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W siioiiiiiiciiic zam ku K azi­
m ierza  IV r . 1§I96.

i/iE  WSCHODEM slońca zbudzony, korzystając zc 
świeżości powietrza inajowejjo poranku, przed­
sięwziąłem zwiedzić Itazim ierz, niejjdyś po­
mieszkanie ulubione Kazimierza Wielkieg-o. 
Aromat drzew i krzewów Puławy zdobiących, 
zapach świeżości mleka, które w swym przecho- 
dzie zostawiały tyrolskie i holsztyńskie krówki, 
dążące do bujnych pastwisk, ęłos wiejskich ich 
dzwonków , śpiew wesołych pasterzy, cznrow- 
nie przebijające się przez sklepienia drzew zło­
te promienie słońca, odbite djamentowym blas­
kiem od niezliczonych kropel rosy, wszystko
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to dodawało [życia tćj pięfenej naturze  ̂ do­
dawało bujności mojćj wyobraźni.

Wslioczyłem do leltltiej bryczki, którą po­
woził nieodstępny nas Izraelita, a szybko prze- 
bywaj.ąc dziedzińce zamkowe, wspaniałemi oto­
czone {riuachy, i szpalerowe ulice, wjechałem na 
g^ościniec do Kazimierza wiod<ący  ̂ właśnie 
w miejscu, gdzie piękny łuk^ czyli most nad- 
powietrzny, łączy dwa z sobą jakby poróżnio­
ne ogrody.

Tu spadek powolny drogi^ idącćj między ka- 
miennemi wałami^ okrytemi zwisłemi krzewi­
n am i,  przyjemne sprawił mi przypomnienie 

-Wirgilego grobowca w okolicach Neapolu* 
Dalej po prawej stronie postrzegać się daje 
piękny pałae M anjnek  przybrany w kwieciste 
klomby i zielone m urawy, za nim po lewej 
stronie uszykowane pośród ogródkóir przebija­
ją  się białe budowy: są to pomniki cnot sług 
wierności, i wdzięczności panów  ̂ o jakże im 
pięknenatura przeznaczyła siedlisko! T uw bliz -  
kości dla wygody wiekiem obarczonych sług 
i spracowanych rolników wznosi się świątynia 
ocieniona starszemi od siebie drzewami; obok 
niej leży i miejsce wiecznego spoczynku pocz­
ciwych wieśniaków, smętarz żałobną żelazną
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obwiedziony harjerą, którą ojczyslćj ziemi wy­
dały u nętrzności, i krajowców wykuły ręce. 
¡)o lego miejsca wieczności prowadzą kształtne 
kamienne wrot«i: nad niemi wyryty napis: Pra» 
cowali za życ ia , o lio ze  l niech spoczną 
w tuieczności! —  W  środku smętarza widać 
czarne świerki, płaczące wierzby, schylone ku 
grobom , i wzbijające się pod obłoki topolowe 
piramidy: godła żałoby, smutku, i modlitwy 
wznoszącej się ku niebu. Grobowce okrywają 
wspominki, sucbe nieśmiertelniki, róże i cier* 
n ie, które przypominają nam dusze osob ule- 
ciałycli w nieśmiertelności krainę, i nikczemne 
człowieka na świecie życie, rzadko róznnne, 
częściej cierniste. Lecz oto nad niemi wznosi 
się i znak zbawienia, wizerunek rozpiętego na 
krzyżu Chrystusa! który swą śmiercią prze­
łamał siłę piekieł, i tu czuwa nad prochami 
grzesznych ludzi, których duszę krwią swą od­
kupił. Dalej przedstawia się wieś piękna i długa, 
ocieniona dwóma rzędami wyniosłych topolów, 
które brzegi gościńca jakby dwóma zielonemi 
wałami przyozdabiają} za niemi gustowne most­
ki prowadzą do chędogich i białych mieszkań 
pracowitych rolników 5 .tych nazwiska nad 
wrotami pomieszczone. Wielka obfitość kwia-
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lów róknofarbnycli przody chałup przyozda-* 
l)ia) a giętkie i zwinne łodygi szkarłatnej fasoli 
i białycli powojów, połączywszy jedno-lelnie 
swe życie, w największej Iiarmonji nad oknami 
splatają festonyj dokoła tych wiejskich pomiesz­
kali drzewa owocowe, przybrane w białą wio­
senną szalę, przedstawiać zdają się obraz nie* 
winnego i patrjarchalnego wieśniaków życia, 
a w jesieni obciążone vf różno-kształtne soczy­
ste owoce, są nagrodą ich pracy. Z nieukon- 
tentowaniem poglądałem na woźnicę, który ma­
jąc Vi pamięci zbliżający się szabat, odrywał 
mnie tak raptownie od przedmiotów nieustę- 
pujących w piękności okolicóm malowniczym 
obcych k rajów ; lecz zajęła mię znowu okaza­
łość topolowej ulicy, pod której cieniem posu­
wałem się ukryty od skwaru słońca , błogo­
sławiąc rękę, co ją  sadziła. Topole te naprze- 
niian nad-wiślańakie i piramidalne^ okazałością 
swą nie ustępują topolóm Potzdamu i Lipska^ 
między niemi, dla przerwania jednostajności i 
ożywienia powietrza przyjemną wonią, prze­
platanie rosną bzy wonne, łuko-zgięte róże i 
głogi. Z prawej strony z pod ciemnych skle­
pień drzew przegląda przezroczyste zwierciadło 
W isły, z lewej wznoszą się wapno-skalne góry,
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stanowiące niegdyś brzegów jej granice, przy­
brane w gęstwiny wierzb srebrzystych, buhów, 
grabów', wiązów, jaworów, grusz dzikich, bzów 
białych, klekoczki, dereniów, tarek, róż, gło­
gów, berberysów i tym podobnych krzewów, 
po gałęziach których gdzieniegdzie wspina się 
figlarnie wić chmielowa, chcąc tez wolnym nad 
niemi oddychać powietrzem.

Ten łańcuch gór rozciąga się az do miejsca 
zwanego Parchałką, od pary chatek stojących 
niegdyś w roskosznem tem miejscuj dzisiaj ma 
tu posadę niewielka lecz chędoga wioska, ro­
mantycznie rozpołozona na spadku góry, od 
której skalistym porowem okrytym drzewami 
kręta droga prowadzi na wyniosłość, na któ»- 
rej postrzegać się daje przyjemny wiejski do- 
mek. Sprzęty w nim wszystkie krajowe, w sza­
fach , i chędogie naczynia, są dowodem go­
ścinności jego gospodyni 5 ściany przybrane 
w widoki krajowe i ubiory mieszkańców wiej­
skich tej okolicy, dla rozrywki podróżnych 
zwiedzających to miejsce. Chatka ta posiada 
mały nawet księgozbior. Z krużganku jej za­
chwycający otwiera się widok na srebrne nurty 
W is ły ,  która wymknąwszy się z pod straży 
dwóch obronnych niegdyś zamków: Kazimierza
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i Janow ca , um\l;a Łu pięknym, czarującym 
Puławom. Zląd wyżej jeszcze prowadzą kręte 
droiki ocienionym labiryntem różno-barwnycli 
krzewów, na szczyt góry okrytej drzewami, pod 
któremi bieleją ponure zwislogłowe zawilce (*), 
jak gdyby wskazywać chciały na smutny wi­
dok , jaki się ztąd przedstawia: na rozwaliny 
zamków, i na trzy krzyże wzniesione opodal, 
na pamiątkę uleciałego z tych okolic w niebios 
krainę anioła, niegdyś przyjemną Zultuck go­
spodynię.

Opuściwszy pasmo tych pięknych gór, któ­
re się przeciągają aż do Bocholnicy i Kazimie­
rza, wjechałem w granicę tych zamków. O pół 
mili od Kazimierza, na wyniosłości, widne są 
jeszcze reszty zamku Bochotnicy, u stop któ­
rego rozkłada się obszerna wieś, która, stosow­
nie do podań, miała stanowić niegdyś przed­
mieście Kazimierza. Zameczek ten jakoby wy­
stawił Kazimierz dla pięknej Estery, przed­
miotu swej miłości, która w nim mieszkała, 
w czasie, gdy ten król w KazimirTzu rezy- 
do»vał.

Od wsi postrzegać-można cornz większe śla­
dy gruzów dawnych l)udów, a postępując po

(*) A neinon r.
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>v{j7.1tlej i skalistój drodze brzcglom Wisły, co­
raz więcej rozwalili dawnych fjołyckiej architek­
tury spichrzów, które przed kilku wiekami mie­
ściły w sobie znaczne składy polskiego zboza^ 
te dobrze jeszcze dochowane rozwaliiiy, rozrzu­
cone pośród świeżych i pięknie zarosłych o- 
grodów , smutny w praw dzie lecz malow niczy 
przedstawiają ob raz , nad którym panuje wy­
niosła i rozległa góra, piękneml okryta drze­
wami, na której, wśród bielejących kredowych 
skał, sterczy odosobniona wysoka w ieża, a obok 
niej opustoszały ogromny zainekp Zajętą myśl 
mając tym poważnym gmachem i wypadkami 
wieku jeg o ,  wjechałem raptownie wązką ulicą 
po skalistym gruncie do miasta położonego 
w wąwozie na spadku kilku wzgórków. Dzisiaj 
kilka tylko spadzistych ulic składa to miastoj 
niewielki rynek równiej nieco położony, obu­
dowany starożytnemi z^ciosowego kamienia do­
mami, z tych niektóre przed kilku wiekami bu­
dowane, dla swćj oryginalnej iiligranowo-go- 
tyckiej architektury, przyozdobionej kolorowa- 
nemi płasho-rzeźbami, są godne widzenia.

Miasto to trzy posiada kościoły. Widok z ko­
ścioła Reformatów na część miasta , W  isłę i 
zamek, jest okaznły. Kościoł farny, pod góra

Tom IV. 2
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zainlsową położony, przez Kazimierza Wielkie­
go zbudowany, a przez Henryka Firleja odno> 
wiony, wart oglądania dla swćj gotyckiej ar- 
cblleklury i starożytnych w nim nagrobków. 
Fo drugiej stronie miasta, nad wypływającym 
z gór strumykiem, leży inne przedmieście, miesz-» 
czące też wiele dawnych szczątków śpichlerzy 
zbożowych, między którami pokazują dom, na­
leżący przed laty do kupców angielskich, któ­
rzy mieli tu swoje kantory, w czasach , gdy 
Polska była spichlerzem Europy. To miasto 
było jednem z sześciu miast w kraju, zaszczy­
conych najwyższym sądem apellacyjnym; pa­
miętne też jest przeprawą przez Wisłę Karola 
(»ustawa w r. 1G5 6 , idącego naprzeciw Czar­
neckiemu.

Krótkość pobytu mojego w tem mieście nie 
dozwoliła mi wchodzić w szczegóły dalszych 
jego starożytnościów, tóm bardziej, iżcała myśl 
moja była zajęta pragnieniem co najrychlej­
szego zwiedzenia zamku, pomieszkania jedne­
go z wielkich królów, tak w cnotach, jak mo­
że i w słabościach. Z przedmieścia, przez które 
jechałem, mała kręta drożyna, idąca po skałach 
między ogrody i krzaki, prowadzi do zamku. 
Coraz powiększająca się spadzistość góry zmu­

14
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siła mię zostuwić powoź przy rnałój haniiennój 
ciialupic, nalezqcój do pracowitego haiuienia- 
rza , obrajjłającego grobowe Lamienie, toczy­
dła, i inne sprzęty. Dążyłem więc pieszo spa­
dzistą ścieżką przez skały i ciernic do wynio­
słej wieży, znacznie oddalonej i rozpadliną 
góry oddzielonej od zaniku. Do jakiego słu­
żyła ona użytku? czy była więzieniem stanu, 
jako wmieście najwyższego sądu apellacyjnego, 
lub pełniła posługę latarni przybijającym do 
portu statkom ? z pewnością wiedzieć nie moż­
na } żadnego dzisiaj do niej nićma wejścia3 
być może j iż to gruzami zostało zasypanej 
może też ona podziemnym lochem łączyła się 
z zamkiem. Kształt tej wieży jest walcowatym 
w środku nieco wypukła, nadzwyczajnie wy­
niosła} w górze kilka postrzegać daje się okie­
nek} zł)udowana ze skały marglowo-kredziastej 
białej, z której składa się góra zamkowa i cały 
łańcuch gór nnd-wiślańskich.

Zastanawiając się nad utworem tćj skały, 
opoką tu zwanej , złożonej z mirjadów rodzin 
przedpotopowych istot, którychby jedna góra 
zamkowa napełnić mogła obszerne gabinety na- 
turalistów, zdumiony byłem ienomenami na­
tury i nikczemnością świata...

15
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Siałem lu na gruzach zaginionych, tylu 
żyjących niegdyś stworzeń, z htórych szcząt­
ków wzniesiony został gniach len świełtiy wład­
cy ol)szcrnego Sarmatów pIiMiiienia; lecz i ginach 
ten dzisiaj przedstawia już tyllio zsypisho po­
piołów ! już i on należy do przeszłości! uległ 
potędze czasu , l;tóry w hiegu swym niszczy i 
odtwarza naprzemiany aż do ostatecznego lire- 
su wszech-rzeczy, wskazanego przez Istotę naj­
wyższą ! niepojętą! hcz początku i końca! —

Po skał urw iskach wszedłem w granice zam- 
Łu, T legoż wa[)icńca wzniesionego^ budowa ta 
jest kształtu nierównego c/worokątu, kwa- 
dratowemi po rogach uzbrojona basztami^ ścia- 
ny jćj od Wisły i spadku góry nadzwyczajnie 
g rube ;  architektura \s części gotycka j tenże 
porządek w rozkładzie okien zachowany; drzwi 
i okna ciosowym oramowane [mamieniem, (¡mach 
ten obszerny wielką liczbę mieścił w sobie kom­
n a t ,  którycli rozkładu dojść już jest trudno. 
Cadzic ł>yło pomieszkanie Kazimierza? wybadać 
niemogłpm: wnosić wszaliże należy^ iż położone 
być musiało od W isły i miasta. W  środku dzie­
dzińca wykuta w sl:a!e głęb«l;a studnia dostar­
czała wody zaudiowi, do którego dwojaki być 
musiał wjazd: jeden spadzisty od strony wieży,

IG
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drugi od Bochotnicy, w której przemieszkiwał 
ulubiony przedmiot wielkiego króla. Ach! cze- 
muz, jak cień nieodstępny jest od światła, tak 
obok wielkości i cnoty postrzegać się często daje 
słabość i ułomność?—  Czemu ten król spra­
wiedliwy, co nadał prawa  ̂ zaszczepił handel, 
wspierał rolnictwo, który był ojcem poddanych 
i kmiotków, okazał się tak słabym w obliczu 
jednej Izraelilki ? Czemu, umiejąc władać 
drugiemi, nie umiał panować nad sobą? Oto 
temu, i i  był człowiekiem, istotą złozoną z do­
brych i złych skłonności, które w ciągłej z so­
bą zostając walce, czynią człowieka na chwilę 
prawym , szlachetnym', wielkim, to znowu sła­
bym i nikczemnym. Podobnież i twórca grodu 
tego juz-to dyktował mądre prawa i wspierał 
cierpiącą ludzkość , juz znowu szukał zwodni­
czej roskoszy obok łudzącej Estery, nie pomnąc, 
iż panowanie nad sobą, zwyciężanie namiętno­
ści naszych, jest całćm odgadnienicm przezna­
czenia naszego wiekuistego.

To romantyczne miejsce sprzyjać musiało 
miłosnym kochanków przechadzhóm. Pięknie 
zarosłe góry ukrywały może błędne ich kroki; 
trawniki ubarwione stokrocią, szałwieją feni- 
cyjską, dziewanną, powojem i groszkiem, ocie-
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nioiic lirzaliaml krategusów i tarniny, doilawały 
świeżości, a rókc pachnące, splątane z kozio- 
liścieni 9 wonią s\vą ożywiały powietrze. Te 
ostatnie znii jdy wałem przy samych morach zam- 
]tu pnące się po ścianach} moie je sadziła piękna' 
Estera pod oknami swojego kochanka, może 
ona miękkiemi ieli gałązkami wieńczyła nieraz 
jego skronie, w eliwiiach , gdy te wolne hyły 
od ciężaru korony.

Okazały widok , jaki się królowi Kazimie- 
rzowi z okien zamkowych przedstawiał, ł)ez 
wątpienia dodawać musiał natchnienia wielkim 
jego pomysłómj z nich widział on u slop miesz­
kania swojego bystre nurty W isły, która zasi­
lona slopnialemi lodami niebotycznych Tatrów, 
iinosząc na swym grzbiecie polskie płody w ob­
ce kraje, śpieszy połączyć się z wodami Bałty­
ku} patrzjił na wzniesiony przez siebie gród, 
i na szczęście mieszkańców* na żvżne okolice, 
pięknie uprawne pola i ogrody, świadczące o 
pomyślności kmiotków, nakoniec na Junowicc, o- 
kazały zamek, j)ołożony zaWisłą, posiadany nieg­
dyś prz«*z znakomite rodziny Firlejów, Tarłów 
i Lubomirskich. Oglądając poaiyśiność wszyst­
kich stanów y radowało się ojcowskie serce jego. 
Dzisiaj Janowca sterczą rozwaliny, i zamek Ha-

18
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zirnlerz przedstawia ju i  tylko kościotrup wspa­
niałego, niegdyś pomieszkania królów. Po ros- 
kosznie więc przepędzonym dniu, smutne myśli 
snuły się po mej głowie; widziałem samą ju i  
tylko przeszłość! Równie i sionce zMiiało się 
ku końcowi dniowej swej podróży, złocąc wierz­
chołki posępnego zaniku. Cichość panowała głu­
cha ; słychać tylko hyło sów jęczenie , szmer 
W isły , tentent mych kon i , i pobożne mrucze­
nie starozakonncgo woźnicy, który był niecier- 
j)li\vy dowieźć mnie do I’uław przed zejściem 
jeszcze gwiazd, dla oddania czci Jehowie. Tak 
więc znikł dla mnie ten okazały krajobraz, jak 
przemija wszystko! —  zostało tylko przyjemne 
jego wspomnienie.

A . Plater.

10
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D W A  S Ł O W A

O D Ź W I I ^ I E .
(Dokończenie).

II.

Aj n a z w ą  Kofaxa, już był nasłał dla Dźwiny 
naszej świat inny. W ia tr  pomyślności już nie 
dmie jej brzegom od rosI;osznyeh Adrjatylai 
krańców, lub od niassylskicli brzegów; ale niby 
nagle się zwrócił, i raz od wschodnio-polu- 
dniowej s trony , a znów drugi raz od naj­
głębszej powiewa północy. (Tu przypomnij­
my, co się mówiło o Kołach przy'kauliazkich i
o l\oxolanach wierzchów liorystenu).
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Zliądże ła zininna i to nippojętc zapom­
nienie o hrajacli, tlokąd uidzicliśmy przed 
clnulą zauijiij.jce galery fenickie , phocejań- 
skie, ba nauet saniycb cesarzów rzytiiskicb, 
przez posłów, po l)urszfyn przedsiębraiie wy­
praw y?—  A dopiero tak głuelio, ze Koraxa 
nawet nazwislia musimy dopytywać źródło gdzieś 
tam u brzegowców to W o łg i , to Donu , to 
Dniepru; i ledwo, ledwo ciemne tam wynaleźć 
zdoływamy prawdopodobieństwo jego, tu w kra­
ju  naszym, istnienia ?

INambysię zdało przyczynę téj zmiany w na­
stępnych upatrywać powodach.

Z upadkiem handlu bursztynowego na Bał­
tyku, ustały też »vrychle stosunki południowej 
Europy z mieszkańcami naszego pomorzą, a 
ztąd i z dalszemi w głąb kraju i po głównych 
rzekach jego osiadłemi tubylcami. Minęły już 
były czasy, w których matrony rzymskie i la- 
isy niepokoiły małżoniiów swoich i wielbicieli
o paciory nagłówniki, ba co mówię? o bur­
sztynowe nawet do przędzy kołowroty. Prze­
syt tego płodu (czy l.ruszcu, jak wówczas mnie­
mano), tal; się był stał już powszechnym, czyli 
też może wreście cena jego, zbyt wysoka, tak 
poczęła być dokuczliwą żonatym i nicżeunym

21
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senatorom, ze zrazu, i poclcliu, poszły {jwary 
po siedmio pajjórlionyra grodzie o złój namię­
tności do succimim , dowiedzionej już niegdyś 
wyrazem P łio ilan , (jaii insaniler), co go oj- 
czyc dziejów, llerodol, opisując bursztynu włas­
ności , l)ył mu nadał przed wiel:i. Wreście 
IMiniusz (*) głośno tez odważał sig uyrzeliać, 
że zl)yteli Iłursztynowy po wszystlilcli domach 
możnych i biednych nakazywał uważać płod 
len morski, niegdyś cenny, spowszechniałym 
już zupełnie. A tak odtąd mniej dbano na 
llzymie o produkt l)rzegów hyperborejskich, 
i poszedł on też niebawnie w poniewierkę na 
gotowałniach patrycjanek, a ztąd rychło znikł, 
i dopiero tylko widniał się na brunatnej szyi 
dziewic, ludu Campanji rzymskiej i Adrjatyku 
brzegów 5 lub przy kagańcu nocnym zajmował 
lajemnemi swemi składem i własnością, to Fi- 
lostratesa, to Dioskorida — albo nęcił Avreście 
Pauzaniasa , odszukiwać bytu jego w piaskach 
mniemanego Eridanu włoskiego.

Dla tegom tu nieco dłużej, jak należało, za­
trzymał się z tą moją przemową o bursztynu 
losach , że odkąd handel jego- został zanie­
d b a n y , a nawet zarzucony, ucichły też wnet

(*) IMiu. XXXA'1I. 3 1 4.
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i spory wszelkie o nnzuacli licznych léj Inh 
owćj rzclii pomorzą lialtychiego , a między 
niemi i o lludonie, jaklty uieczném dolhniçtc 
milczeniem , ustały wszystkie dawne d<»mnie- 
maniii. Takowa cisza następująca po nieustan­
nej Isilhunasto-wielîowéj wrzawie, dozwoliła do­
piero powoli wydohyć się na wierzch zamętu 
nowej, Dźwiny naszej, nazwie. Nazwą tą jest 
IHna. Przejrzyjujy początki tego miana.

3Iarkomir, fdozof gotski, twierdzi, iż: ,,I)anja 
, , rodzi mężów uczonych i odważnych, ale nie 
,,tak dzielnych przecie, jak ci znowu Duńczy- 
,,cy , którzy siedziby swoje m;iją po nad 
Dinąlll (*)—  To zdanie uczonego Gota wpro­
wadza, nas niejako na ślad starych niezaprzecz- 
nych owładaczów' ziemie niegdyś naszych po- 
dźwińsluch, na ślad , mówię, pierwobytnych 
lu Wikingów i Jarlów (**) normańskich. Tu 
już nagle nurt rzeki staje się niby przezrocz- 
niejszym dla naszego wzroku^ lu już szmery 
jego wyraźniej i niewąlpliwićj istotnych daw­
ców' nowej nazwy nam głoszą f Co więcej, 
uchwyćmy się za pierwszą, co ją  zoczyujy, łudź

2.3

(■) Jean  F ofock i, T. II ., p . 353,

(**j f f i k i i t g — bohater m orskich potyczek . J a r l — w ód* nor- 

inaaskiej udzielne}' ziem icy.

http://rcin.org.pl



sIsandynawsŁą, a ona wnet n.is porwie i po­
niesie do innych rzel: , których znowu imiona 
niezbędnie nas o w one czasy nazwisku
przekonają.—  Nie uwierzyniy-li podanióm, co 
nam o tych częstych gościach na austurwcg- 
skim (*) szlaku opowiadają?.... A więc przy- 
sluchiijmy się śpiewowi Skalda i bohatera słyn­
nego niegdyś, nie na tych jedynie krańcach 
wówczas od świata zapomnianych, ale na doU 
nych brzegach Piktów, Anglo - Szkocii dzi­
siejszej.

Kilka słów naprzód o tym nowego rodzaju 
annaliście.

—  llagnar L odbrog , królik morski (roi de 
mer), korsarz i W iking zawołany, napada na 
Ełla wodza czyli Jarla szkockiej ziemicy, i 
zwalczony, schwytany w potyczce, wid/,i siebie 
spuszczonym przez okrutnego zwycięzcę do 
jamy pełnej jadowitych gadów, by tam konał 
i konał długo żywy od nich pożarły. Jak przy­
stało na nieustraszonego Berzerkira i Skalda 
biegłego, Ragnar w swym grobie sam układa i 
śpiewa swoję pieśń przedśmiertną. Zoslawuje 
w spadku zemstę dzielnym synóm, których mu

24

(*) Tak zw a li N orm anow ie lirnje R usi póinocn<y, z w ia tzcza  

półn ocn o  w sch od n i brze{j Baltyliu i nino{jlcli zatul;
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Asslaiiga (v. Tliora) małżoiiha jego powiła, a 
nie chcąc wreście rozrzewniać siebie zbytnie 
wspomnieniem domowego przodków ogniska, 
opiewa wszystkie swoje w ciągu życia bohater­
skie czyny. —  Nie przytaczam tu całeg^o tego 
Flokhru {*), tak wzniosłego w swej dzikiej, bo­
haterskie], a rażeni leż naiwnej prostocie. Każ­
dy, kto żąda, może go odczytać w dziele uczo­
nego Pana łi{il'n (***), 3!unnter  (****)? 
lub wreście w Lodhroiis iiuida i innych mno­
gich wydaniach Sag islandskich i skandynaw- 
skicii,—  Gdy się nie mylę, Chaicnnhriand 
nawet śpiew ten na łaciński język bar<lzo traf­
nie i pięknie przełożył (*****}. Strof jest w śpie-

25

(*) u  SK an dynaw ów  l i j ły  dw a rodzaje  l)oliatrrslîich śp iew ów :  

D r a p n  i F lo h k r .—  Drnpa, »'piew liry czn y , oda w ic lk ifk  

u ro czy sto śc i, uczt i h ilcw  {jiośuyclt, iiiliy  d itliyram h, (co  

go  M’0 (lz0 %vie lu b ili zaw sze  s ły szeć  około  s ieliie  hrzniią- 

c y in ) ,  o p ie w a ł K onunjjów  z y w o l i p o ch w ały , F lolilir  

tak że  I>ył śp iew em  cłiarałiteru uroczystcjjo, lecz  zw yk le  

k rótszy  od  Drapy; m ógł l>rać za przed m iot rozm aite w y ­

padki 1 p rzygod y .

( “ ) i i r a k a s  tiuial ud i j ivc t  a f  R af i i .  1. vol.  in 8vo. C opcn- 

liague .  1826.

( ' “ ) I l i s t .  de  D a n cm a re .  t ro i s ,  ed i t ion .  1787*. (icni-ve.

. ( ' “ *) Lettres sur l'Islan d e par X. M arm ifr. 1837. Paris.

Pugnari inus '  etuibus  i t. d. (T . HI. Oeu>rc8 con ip i., 

ed. l'u rn e. P aris).

Tom  IV. 3
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wie Ragnara dwadzieścia 'ośm,,a każdy poczy­
na się od przechwałki w smaku całkiem boha­
terskim: , , Uderzyliśmy w miecze” i t. d.

Owoż, by poczerpnąć ztamtąd dowodu do 
naszego przedmiotu , przytaczam w wolnym 
przekładzie trzecią strofę śpiewu Ragnara Lod- 
broga:

3.
„Uderzyliśmy w miecze!...— Pomnę ów dzień sławy, 
„ (L a t  mogłem mieć dwadzieścia) gdy sial mej d ru ­

żyny,
„Lśniąc  wzroki, biegła przodem dobojowej sprawy; 
,,1 óśuiiu Jarlów padło tam przy ujściu Diny. 
„Pam ię tam .. . ,  znój (*) po brzegu lał się tak strasz­

liwie,
, ,Z e  od slrnmieni jego morze sczerwieniało.
,,1 wielką mieli ucztę wilcy na tćj uiwie;
„L ecz  jakże wielu mężnych ztamląd jużnic  wstało!.,.

5, U d e r z y l i ś m y  w m i e c z e ,  i  t .  d ,

A lak nazwa Diny jest utworem niewątpli­
wie skandynawskich korsarzy, często (jak wia­
domo z dziejów) nasze biało-rusińskie, a zwiasz-

(*_) w  fajperbolicznym  z n ijś le  S ag  skandyD aw skich, zn«j,  

znaczy k rew .
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C7.a inilantsliie napatlającycli Łraje. W  tym sa­
mym śpiewie, com go dopiero przytoczył, jest 
ślad nawet wierutny naszej Iwiliszty rzehi, do 
klółcj w stroiie następnej powiada Ragnar, ie 
z Diny w górę popłynął. Iwikszta tylko zowie 
się tam u niego Ifa^ a wiadomo, ie  dotąd ją 
sąsiedzi nasi (z Inllant tak zwanych szwedskich) 
Ii*st czyli Iwst p r z e z y w a j ą .

Lecz zkąd pewność konieczna, niezbędna, 
ie  Normannowic dawny Rudon Diną naimio- 
nowali ?

Dozwolimy sobie w następny tu sposob na­
sze udowodnić zdanie.

Być moie, ie  nazwa Dinij ju i  ma swój po­
czątek w wyićj wspomnionćm przez nas źródle, 
w syllabach: foił, tan^ don i , znaczących 
hictj wody, rzekę i dno rzek i, we wszystkich 
niemal djalektach indo-europejskich ludów. (Tu 
urywam na chwilę, i przypomnieć muszę, ie  
kiedyś Dźwina nasza, jak się ju i  mówiło w pierw­
szej części t«*j rozprawy, nosiła u staroiytnych 
imie Tanaisit. Rzecz dziwna— u Tatarów Don 
dzisiejszy, a dawny, jak wiadomo, istotny Ta- 
nais, wabi się dotąd jcszcze według staroiytnćj

3"
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u tejido ludu nazwy: Tnna  i D u n a !!!) (*) —  
INípc!» tu sobie h.-iitly j;il; chce ihiiiwic/.y i wy­
ja ś n ia —  ̂ j a ,  pr/.ł?st;ijąc na Ićin sposlr/ekeniu 
lirólkićrn o zaniieniiein n iejednej r¿el;i wdaw- 
nycb wiekach polirałynistuie, wracani du prz.ed- 
uiiotu mojejjo.

Owok kupczący.z Szlezwig^u, w'owéj epoce, 
kiedy na ponioiv.u Baltycliićni i po jego mno­
gich wyspach istniały W cndow i Rugianów 
grody: f f  ineta , Jlelra , Ga'rs, A rkona , A ru -  
hion, i t. p., o litórych-lo miastach, słynnych 
czy 2 liandlu czy te i  z świątyń pogańskich, 
dopytać się można u Hclmolda^ Dittmnra, ge­
ografa z Ravenny i innycli— kupczący, mó­
wię, z Szlezwigu, a gdy nie on i,  zatem nor- 
mańscy po nich korsarze, Inb wreście bremeń- 
scy żeglarze , najpóźniejsi roflu gerniańskiego 
po nicli przybysze, zaw ij.jjąc przed wieki z stat­
kami swojemi w ujście rzehi nieznanej, a wi­
dząc przystęp do niej daleko brzegiem morza

28

(■) Tu m oże m ieć  niipjspc św ia d ectw o  Al;rona, ł.om ent:itor.i 

d z ie ł H oraciu sza , l;lóry pow iada {jlticho, / e  Tanais zw ał 

s ię  liied yś J)una.— {^Akron, {•rauunatyl; i sch olijasta  śred ­

nich'>v i ch ó w . A \iatlom uść u nim i pism ach j c {[0 zabrac  

m ożna w  w ydaniu  Itazelskićin  d zie ł H oraciusza  przez  

M ichała B o iiliu u s, aiino 1527).
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jakby zawalony piasczystemi pagórkami (falą, 
jak to >vie każdy, na >vielu miejscach pomor* 
sklch nagromadzoneml), i nie mogąc nadto 
od krajowców o Istotnej rzeki nazwie się do­
wiedzieć, zapewne od mnogości tych tam przez 
nich widzianych pagórków piasczystych czy 
żwirowych, przezwać mogli (gdy w samej rzeczy 
nie tak jest że przezwali) rzekę naszę domową 
D ina .—  Dina, mówię, jeśli to byli Normanni, 
u których i  krótkie wszędy teutońskle ii w lex- 
tach pisanych zastępuje; a Düna, jeśli to znów 
b \i i  Bremeńczycy, lub z innych stron połud­
niowych pomorzą Bałtyckiego przybysze.

Usypy takie przymorskie i my w naszej pol­
skiej mowie zowlemy tlunami (*). Zowią się 
one też w niemieckim języku Dünen, w anglel- 
sklui Downes (wymaw. Diiini), w holenderskim 
D tijne, w francuzkim Diines. Słowem, jeśli 
handlarze różnych rodów , a tem bardziej kor­
sa rze , zbiór zwykły wszelkich nacij, przybyli, 
jak mniemać można, pierwsi do ujścia rzeki 
naszej , niezawodnie wtedy nazwa jej od nich 
poszła dzisiejsza; a oni znów niechybnie, gdy 
do chrztu nurtów dopiero odkrytych przycho-

*̂) f f y r w i e z .  G eogralja . —  L in d e .  S ło w n ik , Tom  I . ,  karta  

574.
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dziło, nazwę tę z własnych Dźwiny brzegów, u 
ujścia piasczyslycłi, wygrzebali. Jakby się to 
wreście nie stało, l)yiî» D ina— by ta Dana —  
i tlziś jeszcze jest i brzmi w uściecłi większej 
części brzegowców Diiny. —  Niechaj .zatem 
szczęśliAvszy i przenikliwszy od nas badacz szu- 
Ła istolniejszych nazwy źródeł i powodu, jak 
nasze, z pomorskicmi Dtnunni, miana Dźwiny, 
pobratanie.

Teraz siów kilka jeszcze o dwóch później­
szych przeistoczeniach , co je  domowa rzeka 
nasza doświa<lc/.yła , i odtąd juz (jeśli jest co 
trwałego na lym świecie) trwale przechowuje.

Czyi i i zaprawdę D źw iny, następna po DH- 
n ie , nazwa, nie ma eóś w soi)ie, ji»kby po­
świst ])rzelotnój strzały? iMnie zawsze marzy 
się, gdy to z uwagą wymawiam imic rzeki, ze 
konny Sarmata j)rzemknął chyżo, i mimo mnie 
pęijząc, z dłoni, łuka wypuścił cięciwę! —  Eydź 
może, że ci, co Diinę Dźwiną  przezwali, mieli 
w swym losie cóś do brzmienia téj nazwy po­
dobnego. Spoczęli bowiem na tych brzegach 
czas długi, i dnia pewnego z, nich lotem strzały 
sarmackiej zniknęli. Pamięć o nich w nazwie 

wszakże została.

30

http://rcin.org.pl



A Dwiny  (znowu inne i ostatnie przeliształ- 
cenle nurtu) D w iny  nazwisko — niesie niby 
w sobie trud jakiś wielki, dźwignię jakiegoś 
cięż.Tru , co rzece jakby leniwie i nieocboczo 
toczyć się każe. W  samej rzeczy w języku, 
z którego ta nowa |)oszla starego lludonu na­
zwa, słowo: iipHAunHŁ, zuaczy: popychaj, 
posuw aj. I jeszcze polska mowa niezdolna wy­
razić tego mozołu , jaki się w czynności temi 
wyrazami oddanej zamieszcza. pl,nHHbcfl, mówi 
się do człeka ociężałego, do konia, wołu , do 
wszelkiego żywiołu ospałego, leniwego. Nawet
o oswobodzonej od lodów wody zwykle powia­
da Ilussianiti : pkKa ^RHiij-nacL, jahbyś rzekł: 
diwiyn{'la niebie rzeka.

ł w istocie wielce przypada dziś to imie 
Dwiny do nurtów naszej krajowej rzeki. Ona 
tak niudra , tak pod słońcem zda się wesoło 
lśai.‘|ca, płynie za naszych czasów ciężko, nie­
dbale, i w wielu miejscach ledwo się zdaje ru ­
szać. Gdzieniegdzie podnurłowe kamienie, jak- 
l)V chc;|ce ospały bieg jej poruszyć i do skor- 
szego pobudzić ruchu, stawią wpoprzek jej od­
wiecznego biegu opory. Natedy tylko zapie­
niona podnosi s ię , wielkim pędem wpada na 
tward<i opokę, co jej pierś przygniata, ściera.
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miele ziicliw.iłe zapory— i z tej walki jedno- 
cbwilowej zrazu zawsze zapalczywa, dalej jesz­
cze {jrzmiąca i jyniewna, Liejjnie cliyzo matka 
zdrojów naszych, bieganie, a p o te m — potćm, 
wnet po dawnemu sliznie smętnie zadumana, 
nie racząc nigdy prawie pochłaniać, ba nawet 
poliołysać małe czy wielkie, próżne czy ładow­
ne , po jćj l)łękitneai łonie w dał płynące 
łodzie.

Ale nic spostrzcfjłszy się , zamiast dalszej 
nomenklatury nazw Dźwiny, wcisnąłem tu ża- 
kowskieg^o toku sielankę o jej uświęconych, dzie­
jami poważnemi, nurtach.—  Kim tedy będzie 
kto inaczej rozwodził się o D inie, Dunie, Dii- 
nie, IPźwinie i Diuinie^ i dopytywał się o tych 
odcieniach jednej i tejże nazwy kupców Gol- 
dyng^i i W is l jy —u Wikinjjów Danji lub Islan- 
dji, albo-li wreście u missjonarzy bremeńskich, 
lubekskich i wszechwładnych tu niejjdyś Krzy­
żaków Apostołów miecza (*) — ja tymczasem 
zbiegnę tajemnie wgłąb' Lorów i chat lettgal- 
skich nad-dźwińskich, a tam pojmawszy pierw­
szych, jakich napotkam, starych ])otomków lian -
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m iątkę sob ie  zo sta w io n e .
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fw w y  Talihalduw  i Lemhiluw  (*), n» s /częście  

jeszcze  n iezupełn ie  w yrodnycli i w ygas łyc li , u 
nlcli l)i;dę się dopyty>v;ił (clioćl)y j)rzyszło się 

n;i to dziesięć ło tów  wysauillć !»:iliunu, i tyleż 

l;ieliszlió\v z nićmi wysuszyć l)rzydl»iej hrau- 
ilcwiny) zl:;\d się wzięły do tąd  nlezjijjublona u 
nicli nazwa —  run icznic  brzmiąca nazwa , co 

w  uściccli l;iiżdego z pujjszhóio i mitujl (**) ło- 

tw acidcli n d z ięczn ic  głosi się Datujawal —

Talią nmle dali o tćm definicję dwaj stron 
naszych Lettgallowlc, słynni u włościan tu te j­
szych z swej biegłości w mowach: litewsliiej, 
łotwachićj i liurońshićj. W yraz po wyrazie, 
mysi po myśli u nich wydobyte , starałem się 
w jedną slilecić całostlię, i przelewam tu na 
p:i|)icr wiernie, jał:o matcrjał do tąd , zda mi 
s ię , przez nił:ogo jeszcze nietlinięty, a prze­
cie niosący z sobą jałiiś zapach pierwobytu, 
niewinnych obyczajów, i w ost:itl:u l:Ięsl: ludu, 
Łtórcgo narodowość coraz to mniej staje się 
wydatną, a wrychle też może i zupełnie zaginie.

.i.*]

(■) Iiiiiitiia nnjstarszycli pan k ów  letto ii^ h icli, zn a lez ion ych  

w  Kraju naszym  inflantskim  przez p rzyb yszów  zauior- 

skicL, IMeinharda i n astęp ców  je g o  d w óch  A ib er lów  B i­

sk u p ów .

(**) — m łod zian . M i a y t a — d ziew czyn a .
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Lolwacy oslroliońcoui naszych tralilów: 
Dynel)ur/ja, Rzeżycy, Lucyna i M .'irieniiauza, 
nie posiadają wyrazów ściśle brzmiących; Dautf 
lub Dawfj.

Słowo: Diiff znaczy ii nich: pali się.

—  Do wyrazu Daiuj mają arcy podobny ale 
przcdluiny Daduy, hlóry oznacza przybywanie 
wody (*). Naprzyliiad : Oka dadu(j , w studni 
wody przybywa : Upis dadtuj, rzeha się pod­
nosi, czyli w rzece wody przybywa.

Jeszcze nieco podobne wyrazy łotwaclsie do 
nazwiska D augawy, są to: D atidi (jywa. Np.: 
D audi yywa ziw n, ułowili ryb mnóstwo.

W  paralji liwenholshiej, w powiecie dyne- 
burskim położonej, jak równie i po tamtej stro­
nie Dźwiny u Łotwy seelburskiej, mówią: Daudź 
yajfh  <̂ hcą wielką mnogość jaką oznaczyć. 
Np.: Daudź gaja a iiyu yu , t. j . ,  wielka gro­
mada sfrugów' poszła.—  W  przypadkach roz­
bicia się statku, załatnania się idących lub ja- 
dącvc!i j)0 lodzie, albo też potonienia znaez- 
nego, powiadają także: D audi yywa l t. j . ,  że

/i 4

{ “) .4 w ię c  j i i i  tu w padam y na siad k lęsk i ja k iejś  p ier w o t­

n ej, od k tórejh y  poszła  p ierw sza  p o łow a  n azw y  D źw in y  

ło tew sk ie j.
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niele ta rzcl;a zabrała czyli zwabiła na dno 
swoje.

W  liteusliim języku Dang, toż samo ozna­
cza: mnóstwo ; a zaś Gawa: dostali v. dostał. 
I tak np.: Dantj (jawa pijmiujun, wicie dostali 
lub dostał pieniędzy; I)au(j ijawa znwies v. zu~ 
wiun, dużo ryb dostali.

Jeśliby zatem wyraz: Daugnwa pochodził 
od łotewskiejfo : Daudż fjyw a , początek swój 
łjrałby natedy od połowu rył); jeśli od semi- 
ęalskie»jo czyli Inilant niższych Avyrazu: Dutuf 
ynjiif pochodziłby wówczas od płycenia Dźwi- 
ną mnogich towarów lub żywności; jeśli w o- 
statku od litewskiego (w liczbie mnogiej): Datuj 
yawonif t. j . ,  wiele nabraliśmy, dostaliśmy, 
(w licz. pojed.): Datuj (jawa, t. j . ,  wiele nabrał 
łub dosta ł— wtedy już wynikałaby nazwa ło- 
twacka rzeki naszej od pierwotnycłi litewskich 
napadów' na te k ra je ,  i zostałby w nicłi niby 
ślad łupów mnogich nabranych, albo też jeń ­
ców kiedyś w wielkiej uprowadzonych ilości, 
przez tych niebezpiecznych łotwackiej ziemicy 
sąsiadów.

A więc wyraźnie w nazwie dają się dośle- 
dzać : 1. Pierwobyt ahorigenów tutejszych l 
Łwykły u nich żyw ienia się sposób, jak u wszyst-
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liicL rzek [brzegowców—  2. Hnndel znaczny od­
bywający się juz po Dźwinie—  3 . Siuilhi jego 
niezbędne, cbclwość hipii i grableżyj a zląd 
wojny pierwsze, napady i l;lęsl;i z nićmi nigdy 
nierozdzielne. —  •

Oto spostrzeżenia 9 co je  mnie nastręczyli 
w rozmowach swoich sicrmiężhowi moi philolo- 
gowie.— Czy mam jeszcze zwracać uwagę czy- 
telnil;ów na te uderzające rozmaite znaczenia 
wyrazów: Dtuf, Dmuj^ lub Dauufjl — albo tych 
znowu: Datidź ffjpva, D m idź g a jd — i w ostat­
ku: Dauff gawa, głoszące wszystliie, to klęslii 
od ognia {Dag, pali się), to znowu przyrost wo­
dy (Daaug), to wreście gromadę płynącą [D audi 
gajd )— potonienie albo raczćj pochłonienie woda 
(Dandź ggwa), —  i w ostatku, to litewshie ha­
sło przechwałki: Daug gaivom, t. j .  wiele na­
braliśmy— i łotewskie od nich użyczone: Daug 
gaw a , wiele nabrali!  wiele unieśli! niby jęk 
ukrzywdzonych świadczący, że lud obcy prze­
biegł i spustoszył rodzinne brzeg i, lasy i 
ogniska.

A więc Daug gatva łotwackie jcśl to rac 
viclisl w spuściznie od starych zwyciężców lój 
po-dźwińsliićj krainie i jej ludóm zostawione/— 
pomyśliłem sobie , dosłuchując już dalej nic-
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dbale dwóch moich interlocutorów powieści.— 
DatKjawa! —  to zawsze tenże sam wyraz, co go 
mocniejszy słabszemu zwykł narzucać; ten sam, 
(choć innej mowy kształt przybierający), co 
z strasznym mieczem Brennusa przeważał złoto 
rzymskie na kapitolińskiej s z a l i ! . . . .

Pamiętam— był wieczór piękny jesienny ■— 
słońce wrześniowe jeszcze za widnokręg niezu­
pełnie się ł)yło skryło— Dźwina poważnie i sze­
roko płynęła—T-a pod pagórkiem, ną którym sie­
działem, Dubnn rzeka, j«‘kłjy stroskana, z wiel­
kim szlochem w jej wpadała i kryła się ramio­
na —  różnobarwność liścia na drzewach boru 
dziwnie okolicę malowała— spóźnione stado żó- 
rawi przeciągało wysoko— błękit nieba był j a ­
s n y —  nigdzie po niem ani jednego nie snadź 
ł)yło obłoku— kiedyniekiedy krzyk tęskny prze­
wodnika ptasiej odlatującej gromady spadał na­
gle — i głos ten o tej doł)ie dziwnie zapełniał 
niezwykłą powietrza ciszę— Łotwacy moi dawno 
już byli odeszli, a ja  siedziałem jeszcze sam 
jeden, nie wiem poco smutniejszy jak wprzódy, 
i w tym stanic ducha , co niezbędnie łzą albo 
śpiewem uzdrawiać siebie musi.

> a  szczęście, że obcując z kamiennemi ru ­
nami, sam niemal w runiczny głaz już się za- 

Tom  IV. 4
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micuiłcin; a znów od sędziwego pyłu zbHtwia- 
łycb kart naszycb anaalistówgłos oclirzypł bez- 
powrótuie. Płakać więc, ani śpiewać, nie mo­
głem. x\łe za to marzyć?.... Ale dum ać?... .  
Powstałem wreście, i spójrzawszy raz jeszcze 
przed odejściem w dal po nurcie spokojnie pły­
nącej Daugawy, sam nie pomnę jak i poco 
natedy te ostatnie do niej? z myśli mojej, wy- . 
rzuciłem słowa :

Zwodnico!... dla każdego clilodnie przyinilona,
A  przecie zawsze tęskna ! — powiedz, ulubiona,
Jaka niyil tak potężnie pierś twą okowala,
Ze ty głosów nie baczysz, ui lutni zabiegu,
Clioć te nieraz cię chciały ukołysać w  biegu?
Czy cię dawna W'ciąż wabi, czy też przyszła chwała, 
(Bo z naszych chwał, niestety! jakaż cię umili?)
Że ty zawsze jednaka dla obecnej chw ili ,
T ak  sliznicsz rozmarzona, nadobna i cicha,
.Tak dziewica w żałobie, której wzrok się sili 
Lzy ukryć, chociaż sama w'dzłęczni.e się uśmiecha. 
Ach! i ty dziś zarównie...!  twoja pierś wzdycha!...

Powiedz, jasna jak błękit, mnogich ludów wdowo. 
Czy nic po to tak śpieszysz w Bałtu słone pri-^dy.
Ze twym nurtom nie tyle tam pusto, jałowo,
Jak tu, kędy hrzfg  świeci zawsze twarzą nową?
Ze tam goniąc pierwotnych wieków twoich lądy. 
Gdy w bezdennych morz toniach ty ich potkasz

szczątki,
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>"aledy diiigo pieścisz je , tulisz do lona,
W  szafir nurtu oprawiasz, jal; w  złoto pamii)lki;
I o d/łYÓcIi roilaeii zacnych LiMa Paleinona,
Dzieci n iem ych  twej wody , znihlych hez po­

wrotu ,
Dopytujesz i wołasz wśród walów losliotu — 
liaila, że  cię tam ludzhie nie dochodzą {jwary, 
Podczas, kiedy dni dawnych ty uganiasz mary? —

Ja  pytani — a ty płyniesz!... czy nie dumasz może
0  przybyszach tajemnych , wieków przyszłych

gości.
Co nowćm mianem przyjdą chrzcić twe lica hoże, 
Do now*ych cię nakłonią -godów i miłości — 
W zroki swcml zagaszą wzroków dawnycfi ślady,
1 gorętsze od naszycli 7-leją dla cię pieśni? 
Sędziwych cieniów spędzą łzavTC dziś gromady — 
Pomników twoicli nawet nie oszczędzą pleśni,
I to wszystko jedynie zmiotą ztąd dokoła, 
liyś tylko, ty kochanka, ślubów swycli niepomna, 
Dla nich stała się wdzięczną—dla nas wiarołomna. 
A w młodocianym blasku świeża i w eso ła ,
(Ach! młodość zwykle patrzy niepamiętną twarzą!) 
Starym wieucem wzgardziła—a z nowym u czoła, 
Odtąd zwała się—jak tam B ó g  i ludzie zda rzą !—

Na zarzut piewca twego ty odrzekasz jęk iem ! 
Któż zbada to westchnienie, co pierś twą rozszerza, 
1 tak zawsze podnosi—skoro twardszym dźwiękiem. 
Gęśli pomnej, brzegowiec o twój nurt uderza !

4*
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Ja  zbadam... ja!... T y  kiedyś ciszą upojona, 
Odsłaniałaś tajnil:i niebieshiego łona.
Lud uliojji lecz wolny siedział tu d^Liedziną, 
T w oje  wdzięki liołysał—strzegł ciebie jedyną.
1 gdy już  z lobą marzył wiecznych swobod szały, 
Oto sclinujrzył się błękit—gioni, niebios szczeliną, 
W vpad l—Indu sny sp a l i ł—twój byt zburzył cały! 
] odtąd ty samotna, u pustyni brzegu,
(Lub, co gorzej, tani, nowych tłumów bacząc głosy) 
Wolisz smętna sierota patrzeć się w niebiosy — 
Sama z sobą rozmyślać, otulać się w  biegu; 
Gwiazdki tylko, w  noc jasną, liczyć na błękicie— 
I  w  dal zbiegać senliwa, po złotem korycie.—

Myśl wszakże pomna zgłosek, owego imienia, 
Co kochanek, lud znikły, twemu nadał stoku, 
Myśl odtąd drugich imion już nie chce uroku; 
Brzegom tylko powierza starej nazwy brzmienia!— 
A  brzejji, co nawykły żalom wtórzyć skrycie, 
^Pomimo, że ich głuszy grodów ludnych n rzaw a .  
Z e  im patrzy się w oczy pogardliwie sława) 
Brzegi jeszcze z sioł swoich, i z borów, i z kuiei, 
Wychylaji^c się nieraz—glosom bez nadziei 
W ciąż wołają za tobą; Daiigawa! D augaw al.. . .
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DW IE KARTKI

Z HISTORJI POW SZECHNEJ ŚW IA TA .

W y j ą t e k  X p i s m a  z e  ^ z w a j c a r j l
p r z e  2

B A Z Y L E G O  Ż U K O W S K IE G O .

{P rzek ład  z rossyjskiego) .

•ilKłS»«*-

i^ESTRO^Y Genewy, na odlejjłym widno-kręęu, 
widzieć się daje sina, nizka, jednohsztaitnu ścia­
na góry Ju ra .— Ze strony kantonu f^Vadt (Pays 
de Vaud) między lilaransem  i M outre, podno­
szą się góry okryte winną macicą, osypane 
drzewami, zamkami, domami wieśniaczeuii i
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sza łaszam i; n i /sze  /  n ich  inaj«i pięl;ną olirągłą 

fo rm ę .  T u ,  m iędzy  w ino ro ś lam i,  widzisz ro z ­

rzu co n e  ohazałe  drzewa I ta sz lanoue , b u l .o u e  i 

orzeciiowe; w znioślejsze góry  l;oiic/.q się os tre -  

ini sl;alami ; z ł y c h ,  j e d n e  p o d o b n e  do ścian  

z ę b c z a s ty c h , J r u g le  lisztallu og rom nych  p o je ­

dynczych  zębÓK, z k tó ry ch  najznam ien itsza  zo­
w ie  si(; J )cnl  de  J a m a n f .  W ie rz c h o łk i  tych ska l  

n a g l e ,  sk ruszone  od n a w a łn ic ;  Loki o k ry te  

jo d ła m i  i so snam i;  pom iędzy  niemi potoki w io ­

se n n e  i je s ienne  wyżłol)lły kręte d ro g i .  W  cza ­

sie gdv  to jń s z ę ,  o n e ,  n jipe łn ione  śn ieg iem , p o ­

d o b n e  s;i do zm arz łych  wężów, k tó re  kończąc 

iy c ic ,  pozw ija ły  się w' różne  k ręg i .  Na s t ro n ie  

])rzeclwnej , Sitw ońsU ćj , slerczfi o g rom nle jsze  

g ó ry  1 p rzed s taw ia ją  o k ro p n y  chaos skał,  roz- 

ia rg a n y c h ,  p o k ru sz o n y c h ,  1 rozdz ie lonych  g łę- 

bok lem l d o l in am i;  w 'łych Itieloje śn ieg ;  a skały  

s inej barwYj ok ry te  po bokacli jo d ło w y m  lasem , 

da ją  widok niozmif*rm'*j wielkości Irupa z r ą b a ­

nego  w kawałki, ( ió ry  te  |iodnosz:|C się , łączą 

się naprzeciw  położonem i i skup ia ją  się w g łę ­

bokiej d o lin ie ,  ])o k tóre j p łynie  Ituna, wpada- 

jąea  bllzko VHneuvf:  do  ( ienew sk iego  je z io ra .  

N a k o n lec ,  d o linę  tę zainyłiają g ó ry  wiecznym  

śn leg len j p o k ry te .  Na p rz o d z ie ,  podnos i  się
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w postawie olbrzyma Denl-du-midi za nią, 
w toriiiie lioiiusn, stoi M onl-Calotjne, a z za 
té¡ wyjjląda z jednej strony M o n i-V e la n , a 
z drugiej Saint-ilernard, znamienita przecho- 
dein Napoleona i gościnnością szanownych uini- 
cliów', litor/.y zamieszkali na jój wierzchołku i 
wyuczyli psy do wyszukiwania podrożnycli, 
obłąkanych, lub zagrzęzłych w śniegach mię­
dzy górami.

Tak ważne karfy historyi przyrodzenia roz­
wijają się przed oczyma mojemi, g^dy ja, j)0- 
dobny do drobnej muszki, stawię kroki na 
ścieżce wijącej się u podnoża tych niezmierzo­
nych olbrzymów'. Byłbym nader porażony ich 
ogronłein obud/ającyin przestrach na samo spój- 
rzen ie , gdyby nie towarzyszył mi podobnyż 
olbrzym, zdolny bez bojuźni mierzyć się z nie­
mi. Ten wielkolud zowie się która wład­
ną jest w jednej chwili nie tylko wstąpić na 
ich niedostępne wierzchołki, lecz przelecieć 
ubiegłe wieki, zmierzyć przestrzeń bez granic, 
być obecną przy ich narodzeniu wówczas, gdy 
one same były tylko proszkiem wrzi|cym w pier- 
wobytnej wodzie; która nakoniec, zgęściwszy 
je i nawaliwszy ogromnemi bryłami, postawiła 
na niewzruszonej przez tyle "wieków osadzie:
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sama zaś w spokojne spłynąwszy ścicki^ okn^< 
żyła cicbem , tajemniczem morzem naszą roz­
kwitłą ziemię, wydobytą z pierwotnego chaosu.

Jakaż zgodność historyi tych martwych 
olbrzymów z historyą żywego człowieka rodu? 
Co przedstawiała ziemia nasza w pierwsze dni 
stworzenia, kiedy wszechmocne słowo B o g a : 

stań sięl zagrzmiało pośród czczości wszystkie- 
goj i natycłimiast wszystko odetchnęło życiem? 
Jaki był świat w tej chwili, gdy potopy zalały 
i zburzyły ziemię, i gdy z tak okropnego spusto­
szenia powstało również straszne odrodzenie? 
(idy panami ziemi były same dziwotwory, któ- 
rych ogromne skamieniałe kościotrupy, dobyte 
z jej wnętrzności, świadcząc o nader odległej 
epoce ich istnienia, są razem pamiętniłtami mi­
nionego cliaosu? Jak się on zakończył dnia szóste­
go stworzenia ożywiającego wszystko?— Ustały 
potopy, sl:ały wrosły do ziemi, nagie ich grzbie­
ty okryły się l>ogatym kobiercem na płodo-rod- 
nej powierzclmi 5 na niej powstało kwitnące 
życie. Na tak odnowioną ziemię Stwórca  przy­
wiódł nakoniec człowieka. Burzliwy okres kształ­
cenia się fizycznego doścignął wytkniętych mu 
granic: teraz rozpoczęło się życie człowieczego
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rodu , 1 ono przedstawia nam równyi chaos, 
w jahim okazał się świat fizyczny przy swojćni 
nastaniu.

Patrzmy na człowieka w pierwszych czasacli 
jeo-o stworzenia: ,ou w początkach godnym jest 
swoje^jo Stwórcy*— Na ziemi ra j .-^  Lecz rychło 
człowiek upada ! —  Cóż przedstawia nam j)o 
upadku społeczność ludzka 7—  Co wykazuje 
się po powszechnym potopie, w którym pier- 
wohytny rodzaj ludzki zag^inął? Czyliż nie toz 
samo zburzenie, nie taż sama walka mass fizycz­
nego świata ? zpośrzód jakowych z trudności«*) 
i niesporo wzrastało porzc^dniejsze istnienie. 
Wszystkie podania o dawnym świecie w cza­
sach potopu, wszystkie pamiętniki państw o- 
gromnych, zalegających niegdyś ziemię po po­
topie : kolosy Indyi i E g ip tu , podł)oje Sezo- 
strysów, Cyrusów i Alexandrów, sam nawet 
wszecłiwładny Uzym, czyłiż nie toż samo przed­
stawiają nam w hisforyi ? —  Twory przed 
wieki żyjące, teraz martwe i skamieniałe w głę­
bi pokładów ziemi, które czas nagromadził, 
spoczywające, czyłiż niepodobnemi się być zda­
ją do owych ogromnych potworów władną- 
cycłi pierwiastkową ziemią , których olbrzymie 
postacie tyle nas podziwiają? które dowodzą
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wymownie bytności przedtem lejyo, co już nie 
jest  i być na przyszłość nie może ? —

Już nalioniec i dla. człowiecze{jo rodu okres 
powszechny burzliwych przemian doszedł do 
wythniętych mu krańców 5 a straszliwe twory 
przeszłejjo świata zakryła powłoka , na klórćj 
Avzrasla nowe, wyższe życie. Powłoka ta roz- 
ciijjfa się coraz szerzej, coraz dalej; nie wszyst­
ko dotąd nią objęto , lecz z czasem ogarnąć 
musi zupełnie naszego planetę. Wulkany, po­
topy, burze, i temu podobne groźne zjawiska, 
świadczą, żc się nie wszystko uspokoiło w fizycz­
nym świeciej lecz są to tylko krótkie i cząst­
kowe wypadkij one sprawić nie mogą powszech­
nej zmiany; okazują tylko, że siła burząca j e ­
śli zupełnie nie zamarła, to jest przecież blizką 
skonania.—  Tożsam o dzieje się i na świecie 
moralnym.— ]\awet po przyjściu CnuiSTLSA Pana 
zjawiuły się wulkany burzące społeczeństwa; 
nawet i w' naszych czasach zdarzają się; lecz 
cechy ich coraz bardziej się zmieniają; są one 
teraz ukształcone nierównie więcej od daw­
niejszych. W  naszym wieku jedynowładztwo 
nad całym światem, jak było za Alexandra i za 
Rzymu, niepodobne, a przynajmniej niedługo- 
trwałe— Napoleon jest tego dowodem; a bystry
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wzrost jego potęgi również prędl;! sprowadził 
upadek.—  Będą zapewne jeszcze liczne wslrzą- 
śnienia ; lecz wśród ich wrzawy, głos pokoju
i porz.‘\dku coraz hardziej władzę sw;j rozci.ą- 
gnie. — Ueligja Chuistusa Pana, lo źródło i 
ochrona moralnego życia, działa niezachwianie 
na wzrost oświecenia ludzi, powolnym wpraw­
dzie, lecz ciągłym wpływem. Mimo opór burz­
liwych namiętności, ona przywodzi wszystko do 
należytej równowagi,—  W alka dohra ze złom 
nie ustała wprawdzie do ląd ; lecz czyliż nioże 
hyc inaczej?— Ziemia nic jest ra jem — czło­
wiek nie jest aniołem —  przecież pomimo roz­
licznych wstrząśnień, czasy nasze lepszemi są 
otl przeszłych. Ta lepszość wypływa sama przez 
się ze zła minionego ; i to lepsze człowiek nic 
w łasną siłą sprawia, lecz czas zrządza, posłiiszny 
Najwyższej Opatrzności.

Znikają pokolenia jedne od drugich, a czas 
na ich niogiłach zapisujeodkrj te przez nie praw­
dy, które czytając następujące rody, na własną 
obrócą korzyść. —  Gdy i te zejdą ze świata, 
czas również nakreśli na ich grobach nowe 
prawdy, ku pożytkowi następców.— ypadek 
powszechny jest zawsze tenże sam: każdym
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czasie, człowiek, na swojem miejscu, w swoim 
kręgu, może wypełnić to wszystko, co jako czło­
wiek zaskutecznić jest obowiązany; a jeśliby 
Łaztly, nie schodząc z wytkni«;lej drogi, postę­
pował za tą skazówką, ziemia stałaby się pań­
stwem niewzruszonego porządku. Lecz czło­
wiek stworzonym jest nie do bezczynnej szczę­
śliwości, lecz do pracowitego i moralnego życia. 
On powinien walczyć o swoje zaszczyty, powinien 
dościgać dobra, pokonywając namiętności i nie­
rozłączne od nich błędy i nędze. INie on działa na 
świecie, lecz Opatrzność wszystkiem kieruje. 
Zycie rodu człowieczego porównać można z bu- 
rzącem się morzem : Popęd namiętności pod­
nosi, wzdyma te krótko-trwałe bałwany, wzra­
stające, upadające i ciągle zamieniane przez inne; 
każdy z nich zdaje się być jakimś samobytnym 
utworem; a gdyby miał zdolność myślenia, to 
w chwili krótko trw.ojącego bytu mógłby wy­
obrażać so b ie , że działa i stw arza wieczyste 
rzeczy. Lecz on , łącznie z przechodzącemi 
rychło towarzyszami swemi, jest tylko drobną 
cząstką wielkiej całości; wszystkie posłuszne są 
jednemu powszechnemu ruchowi. Iluch ten zda­
je  się być niekiedy burzliwym; bezdenna głębiń 
wre nawałnicą; lecz rycliło wszystko się wygła-
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tlza i oczyszcza.—  Po clnvili u smęlnćm zmię- 
.szaniu wód, odbija spokojnie czyste niebo.

To jest lilozofja {jór, na które patrzę. T o i  
samo przeczytałem w Monsełii, który wystawia 
nam w podobnym oł)razie wypadki naszego 
wieku, obfitego nader w wielkie przemiany.

49

Przeł.  Ja n  ze S.

>ip V'i.'ry.(5;-r-

T om  IV.
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P o strzeżen ia  I sądy.
\

{Dalszy ciąy).

-<3X̂

Najprzebieglej umówiony i wykonany, szum­
ny oklask nie dorówna dośe często wartością 
jednemu magicznemu uciszeniu, jnkoweni naj> 
g^warliwsza nieraz biesiada mimowolnie spo­
tyka u drzwi swoich niepospolitą osobę.

Trwałość prawdziwej przyjaźni gruntuje się 
głównie na równowadze naszych moralnych 
przymiotów.

U
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Każdy bal, mniej więcej, jest chybioną zgó 
ry spekulacją handlową; większość bowiem 
chcąc się na tej giełdzie jak najdrożej przedać 
nie da ani spojrzeć uważniej na swą realną war 
tość, a to zamydlając oczy^ jak można zi^ęcz 
niej i skwapliwiej z dziwną usłużnością wza 
jemną^r

Bywa kobieta dość ylośt\ą^ chociaż i nie ma 
najczęściej dobrego głosu,

ss

Czytać bez uwagi, pamięci i celu, jest tylko: 
bez uwagi i pamięci, a w celu wiecznego nie~ 
oddaniaf pożyczać.

51

Sowa ¡’metafizyka, dotąd u niektórych lu­
dów  mają się za godła mądrości, przez tę oso­
bliwość może, że obie, szermując iv pociemku 
jedynie^ nic o B ożym  świecie nie wiedzą.

31

Niesforne małżeństwo jest długiem ohok- 
ległeni nieszczęściem.

Hi
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Dawniejsza klassYCziia prawda inniój l)j’ła 
trudna do ujęcia, kryla się l)Owiein w slndniach 
zwyczajnych; lecz dziś, tćj siuduioivo-rom(in- 
fifcznej pani i. ciasnej nrtezijnłisktej, naprzy- 
kład , nieco inozolulej będzie iiyjść, jak oli- 
ioi(* na wiet'Z€h.

I hez Kopernika w iadomo, ze Francja wiecz­
nie kręci się, Anglja zaś ciągle opłytua.

Prędko spanoszeje fen nędzarz, który ze­
brze u mę/.c/yzn w Imle rozumu, u kohićt zaś 
IV imie młodości i wdzięków'.

Pomiędzy tysiącem noniinacij nadęto-próź- 
n y c h , a jakich sol/le hicdnl ludzie zwykli aż 
do śmieszności nie szczędzić, owi, co nazwali 
postępncijo człowieka m ikrokozm cm , kt(» wie, 
czy toż mimowolnie a najl)liżćj nie trallli do 
jiodohieństwa : w' istocie nie jestże to tjlinianfi 
m odel,  choćby tylko naszojfo solarncijo ukła­
d u ,  W 'środku którego sztucznej kuli gdy za­
miast słońca umieścimy ważny holenderski 
dukat toż od razu, uajprości«*j i najjaśniej wy-
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thimacząsię i bie{j tego mikrokozmu codzienno- 
wirowy około ivlasnej miłości (chcę mówić osi),
i bieg posłępnij roczny czyli kontraktowy około 
owego słońca; wszystkie wahania się i zbocze­
nia: ruchy postępne i ivsteczne, zwykłe spłasz­
czenie biegunów fgłowy i kieszeni) w stosunku 
do wypukłości równikowego/>«.<?«. Toz zmien­
ność temperatury, odpowiednie sferze od fV a g i, 
Panny^ i tabularnej złotej liczby, a*z do IVolu^ 
tiarana, Hozierozca i t. d. i t. d.

53

M yślących  do zbytku nie m am y, ale za to 
M y śliwy c h i. . , .

m

Pierwsza miłość u kobiet szczególniej jest 
ślepą, niemą a rumieniącą się i wzdychającą je ­
dynie; za to komu już lióc pozwoli dożyć dzie­
wiątej, to aż na podziw jak ta eterna widzi, ró ­
żuje się, jęczy, przemawia i \ w i l i .

Lubię starego Węgrzyna ; był to bowiem 
wytrawiony a mocny bojownik, i dla tego na­
szym rycerskim ojcóm tak bardzo przypadał 
do twarzy, humoru i smaku; śmiałym bowiem
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tylko uiler/.ył na głowę (*), wytrwalszycb nad­
to w l)ok rzucał, a najuj)artszym, niezmordo* 
waDyu) jedynie podrywał nogi.

(jdzie inąz jest cudzysłowem  a zona w ykrzy­
knikiem, tam w s z e l k i m , średnikom \ 
spójjiikóm  radziłł)vm zaud.nąć się rozsądnie 
neutrałn vui nawiasem .

Exallacja  jest chorobą, raczej głowy, niz 
serca,

łMI

Po wszystkie wieki jost najpłodniejszą
pasorzyłną rośliną; rodzi się na każdej ziemi, 
buja śród wszelkiej wegetacji, d(»jrzewa dla się 
w czas zawsze, i wydaje w końcu najlichszy 
owoc zaprawdę.

• 35

M oda  we Francji jest dziesiątą najczyn- 
niejszą muzą.

(‘) L d r i m  na G l a w u l — nrojeniie Łasło S łow aŁ ów  w ęg ier -  

sliic li do attaku.
A c t o r .
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Im odleglejsza przeszłość, lem się bardziej 
zajmuji}C«i być zdnje; .n jest w t«*m cóś na kształt 
perspektywy malarskiej, gdzie [»rzedmioty naj- 
«ddaleńsze najponętniej zwykły wpadać w oko, 
przy ołlpowiednem wszakże ku temu świetle i 
trafnym punkcie widzenia.

31ogło upaść, ale ani jedno może państwo 
nie zginęło inaczej, jak wprost samo przez się.

-O ileż to najczęściej troski, pracy, zacho­
du, czasu, niekiedy nawet łez i sumienia zmar» 
nujem na to jedynie, abyśmy cen.'| tylu oilar, 
opłakaną śuiicszność, albo gorzkie politowanie 
ku[>ili dla się nakoniec.

Dzieje ludzkie, jako tablice mefeorologicz- 
ne, nie mogą być choćby tylko prawdopodobne 
inaczej, jak układane w sknłku długich, co­
dziennych obserwacij wznoszenia się i opada­
nia ciepłomierza na różnych wysokościach , 
w każdym czasie, okoliczności i miejscu, a ile 
to można, znajomszej i ograniczeńszej prze­
strzeni.

K
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Talent poety jest najdrozszym, bo go ani 
zbyć , ani nabyć za nic w świacie nie można; 
a więc go nie jeden zakopuje s hiedij za przy­
czyną radycb, bezpłatnych grabarzy.

5ł)

Głony i serca próżne ani się fają z tera 
nawet, że czują w sobie czczość jakąś.

Miłość własna jest najpłodniejszą niatk:| 
razem opłakanego i śmiesznego potomstwa.

Wt

Im tłnmniaj-szy saion, tera puslszym bywa 
najczęściej.

Drogi żelazne i bite, są to zwykle wszyst­
kie drogi publicznej każdy, kto podróżował 
ich koleją, uajuroczyściej to przyzna.

91

Ze wszystkich i wszelkich słowników wy- 
gluzowałbym na zawsze fen marny ciarlatański 
wyraz: szczęście, co nie mając tle facto  żadnej 
ani postac i, ani i s to ty , wszelkie rad na się
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drazniijc ludzi przybiera, by iłiic się suawolnic 
a ciągle po ich biednych głowach bez cclu, jako 
ów 3Iarck po piekle.

Na wiecznych kartach dziejów' ludzl>ich, tara 
ówdzie świecii imiona Mocarzy: fV ielhich , 
Chrohrijch, Zdohtjwcóiu, Pobożnych i A posto­
łów, Łaskawych i Groźnych, Pięknych i Jtrzy- 
wousfych , Kędzierzawych i Ł ysych , Otyłych
i Łaskonogich, N iedźw iedzi i  Ptaszników, Sta- 
rijch i Pogrobowcóiu , Filozofóiv i M nichów, 
Ittogostawionych, Spraw iedliw ych, fV styd li-  
wych, Śmiałych, i t. d. i t. d .j  a rzecz dziwna, 
ani jeden, zda się, nie posiadał tytułu/>o6rC(ryo^ 
nilit go i nigdy tknąć nie śm iał, oprócz Naj­
wyższego Mocarza, co imie Jemu: B óg Dobry.

O podwakroć niekłopotna (irecjo! I)oś ty 
miała dziewięć tyll:o literatek (muz), i to pa­
nien św iętej pamięci, i siedmiu, tylko siedmiu, 
mędrców !

»g

Tak zwane obiecujące fizjonomjc są nieraz 
pięknie a grzecznie tylko zapisań.^ listową ko-
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perlą na prima A prilis , we środku której za- 
>vicdziona smutnie ciekawość nic nie znajduje.

W  każdej gminnej hiało-ruskićj bajce, gdzie 
się tylko mówi o trzech braciach, zawsze to 
trio rozcgrywać musi dwóch rozumnych a trze­
c i . . . . .  Zaiste byłby to nader pochlebny dla ludz* 
kości stosunek  ̂ a czemuz więc, jak na złość, 
bajeczny!

m

Lekkomyślna i niestanna nadzieja nie traci 
nigdy u dobrych ludzi kredytu , ani wówczas 
nawet, kiedy a conto niespłowiałego wiecznie 
uśm iechu, odłuzywszy się bez miary, odsyła 
wiecznie swych łatwowiernych wierzycieli ad 
bona reparab ilia ......

n

Sąd ostateczny obejdzie się zaprawdę bez 
adwokatów  i pisariy^  mimo to jednak ci pa­
nowie niemałej doświadczyć mogą mitręgi i 
kłopotu na nim.

Znakomity krytyk, jak dobry strzelec, bierze 
na cel jedynie co jesi istotnie korzystne a god-
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iie jeg^o trafnego s t rz a łu ; pocieszne samopały 

to tylko mierzą do lada gawrona.

Dl

Odwieczne genealogiczne drzewa nie są, 

zda się, z natury  swojej do przesadzenia; mimo 

to j e d n a k ,  w naszych czasach bardzo wielu 
przemyślnym ziemianom m\a\o się, chociaż z nie­

małym nakładem i forsą, gdzieś je  odkopać i 

na swoję własność przesadzić.

n

Rachunek chyhi-lraji, odkryty a przynaj­

mniej wydoskonalony przez prorokinię deliic- 

k ą , został dziś zarzuconym zu p e łn ie , nawet 

przez graczy uczonych.

Niepodobna taniej , bezpieczniej i snadniej 

na dziwną głośność wyskoczyć, jak  wyskoczył 

ni ztąd ni zowąd nasz ś. p. F ilip  'z iionopi', 

wypłynął wprawdzie na nią i Zabłocki na my­

d le , zawsze mu to przecię drożej miało kosz­

tować.

59
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Boska muzyka przy ludzkim obicdzie jes t 

najniedorzeczniej, Lo najniczdrowiej zaimpro- 

wizowanćm iililc dnlci.

%

Jakby  nie trzymać o duchach, a pewna 

p rzynajm nie j,  ze w' ogóle dziwnie są wyLry- 

kliwe i psotne j na szczęście, każdy z nich 

czemś się zatrważa : ten k u r a , owy się lęka 

k ro p id ła ,  a in n y ,  jak  czupurny duch czasu, 

truchle je  nieraz przed lada policyjną kozą.

Zawistna krytyka je s t  niezręcznie chociaż

i z namysłem wyrzuconą strzałą, zwrót ostrza 

której razi nieraz samegoż właśnie łucznika.

Fatalizm i wolna wola dla bardzo wielu 
są jako  węzeł g o rd y js k i , splątany przez nich 

niebacznie na to tylko, zda się, ażeby, chcąc 

go jakkolwiek rozwikłać, coraz niedorzeczniej 
gmatwali. Przeznaczenie ubiło drogę doczesną 

najprościej i najbezpieczniej wiodącą mimo 

ciągłych przepaści, do wiecznego celu j ohja* 

wienie wskazuje i oświeca cel ów i drogę od
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początku do końca, ro ln e j  zaś woli obok ro ­

zumu i pamięci zostawiono, nu karb zasłujj^i 

lub winy, iść jćj koleją lub zbaczać,

n

INic będąc może poetą ,  miewam jednak  wi­

dzenia u l irapoe tycznc , co się niekiedy zbył 

boleśnie pastwią nade mną biednym, a z któ- 

rycU-to choć jed n o ,  dla ulżenia sobie niejako, 
wyspowiadać muszę. Oto, jjdy samotny, w każ- 

dem słowie tejfo znaczen ia , zasiadam machi­

nalnie, o zmroku jesiennym szcze(>ólniej, v/ obec 
ściennego zeg^aru, i myślę, bębniąc palcami,

0 tt*m n ap rzy k ład ,  jakby  się udało najzręcz­

niej zabić len nieznośny, zajjlądający w okno 

w ieczór,  a tak szczęśliwie, jak  lo się ś. p. 

dzień zabiło, zrazu t e m , ow em , a w końcu 

najdzielnit*j ta le rzem , l)utelką i poduszką, 

owoż kiedy znów myślę i rozmyślam lak sobie

1 d łu j jo ,  dłuji^o jeszcze Ijębnię palcami............

aż oto— słyszycie ?— cóś się zaczyna wiercić i 
swargotać krescendo w gotyckiej zegarowej 

szaiie; wybiło nawet tam, zda się» lecz którąż? 
Owoż się zamyślać— ani zliczyłenj. Dźwigam za­

tem znów zhicihj a mncliinalnie wzrok niój oclą- 

żały na z rg a r .......  Dożi.! jal.aż lo wskazówka?

T o m  IV . O
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có i  to za s ło w o ? ., . . . .  na rozszerzonej, bladej 
jego  taili przesuwa się ze środka, zamiast in»> 

d e x u , d łu g i , kościsty p a le c , przesuwa się i 

znacząco zatrzymuje na żarzystych mrugających 

głoskach; M ane-Tekcl-Phares... ,  Precz, widmo! 

p rzep ad n ij!  jam  nic król B altazar ,  jam  tylko 

l) ieduy , prosty gnuśnik , o h !  juz nie patrzę, 

n i e ,  n i e ! . . . . .  Ale cóż to? mówi tam nawet i 

powtarza, powtarza i mówi; luk ty! tak ty !....

A ł e x y  H o r o d z i e ń s k i , 

(Dalszy ciąg tv łomie następującym).
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03

Korrespondencja literacka.

L i s t  I .

D o  R iilio iia .

IVoMU szósty krzyżyk n ieku  upłynął i siódmego 

do połowy docliodzi, kto przebywszy burzliwe 

życia podróże, miotany rozlicznemi, a często­

kroć od nas niezawisłemi przygodami, uniósł 

ostatek zdrowia i umysł nie nader przytępiony 

temu na resztę życia ciepły kącik własnej za 

grody , posilna acz niewykwintna strawa, wy 

starcza za wszystkie inne roskosze, zużyte ju ż  

dla niego. A  gdy jeszcze dobra książka zaslą
6*
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pi bytność miłcifjo towarzysza, hiórego nie czę­

sto los pomyślny nam zsy ła , ja  przynajmniej 

niczego już więcej do żądania nic mam i dni 

mojé] spolíojnoáci wyżćj oceniam nad wszyst­

kie świetniejsze posady.

liędąc obywatelem k ra ju ,  htorego byt po­
lityczny tylu uległ przemianom , świadek j e d ­

nych, uczęstnik d ru g ich ,  żyję tylko pamiątka­

mi przeszłości , rozmyślam o nich , przenoszę 

wyobrażenia do tego, com widział i doświadczał, 

do ludzi już  po większej części w mogile, z kto- 

remi zawód życia publicznego i domowego 

przechodziłem. Przesuwa się lo wszystko na 

tkance moich wyobrażeń jak  fantasmagoryczne 
cienia w czarodziejskiej latarni : niekiedy się 

zbliżają i właśnie zdnją się żądać ściślejszych 

ze mną stosunków; niekiedy'^, gdy ich z uprzej­

mością powitać p ra g n ę ,  zwolna usuwają się 

coraz dalej, zmniejszają stopniami swoję obję­

tość, i nakoniec nikną w' ciemnej mgle odda­
lenia. T en  umysłowy świadek, który mi cza­

sem zastępuje nader wygodnie rzeczywisty, 

nie połyska wprawdzie jasną różoną barwą, 

W jakiej widzi przedmioty niedoświadczona mło­

dość, nie tworzy nadprzyrodzonych istot z ro ­

mansów czerpanych, za jakiemi nie jedna  roz­
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kwitaj<ic<i piękność, jak  za kraśnym motylkiem, 

napróżno^ się ugania; ale też nie nawodzl czar* 

nyra pokostem myśli m o ich ,  nie dręczy mnie 

boleścią i zgryzotą.—  Jes t  to sen m lly, k tóry 
nas zabaw ił ,  i po obudzeniu się jeszcze przy­

jem ne zostawia wrażenia ; je s t  to piękna sce­

niczna wystawa, o której długo jeszcze marzyć 

można, chociaż g ruba  zasłona oddawna pokry­

ła widowisko.
T e  ode mnie samego zawisłe roskosze, tu 

z nikim podzielić się niemogące uczucia, z ja­
wiają się najczęściej wówczas, gdy nowa przy­

chodzi książka, a szczególniej taka, która «Iró- 

nę przeszłości naszej urocznie porusza, ( j o ś ć  

ten dawniej nader rzadki, teraz, dzięki p raco­

witości uczonych rodaków, częściej przecież i 

do naszych zawędruje zakątków'.

INa mogile klassyczności wzrastać wszę­

dzie zaczęły jakieś nieznane ro ś l in y ,  których 

cechy naznaczyć niełatwo było. Zmięszany 

cały porządek społeczny przez polityczne bu­

rz e ,  równyż nieład i do piśmiennictwa wpro­

wadził: obalono ołtarze i trony, zdeptano wie­

kami czczone świętoście, wyszydzono wiarę i 

cnotę, zdarto pokrywkę z najhydniejszych wy­

stępków’, ukazano Ich okropność ubraną w cza-
6 -
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rujące >vd/.lęl;i, zręcznym piórem i szczytnemi 

pomysłami n a d a n e .—  Przeszła la groza zbu- 

rzonycli żywiołów; cljmury, na zacłiodzie i po ­

łudn iu  z e b ra n e ,  tam clsłiały najstraszliwsze 

pioruny , lecz odnogi icli przecisliały się i łiu 

naszym zimnirjszyni strefom; nie tak przecież 

gwałtownością swoją odznaczane, nie tak d ługo­

trwałe, mniejsze tem snmem zostawiły ślady. 

Przywykliśmy, mianowicie po odrodzeniu nauk 

za Stnnisława Augusta , czerpać język i oby­

czaje 2 francuzklch zak ładów ; dawne wzory, 

pisarze X V I .  wieku, poszły i u nas w pogar­

dę p ra w ic ;  twory ówczesne były wprawdzie 

W’ narodowyni języku, ale icb o!)razy, icb p o ­

stacie , były najczęściej francuzkic; z pod I:on- 

tusza i żupana, z |iod czupryny po S7wedzku 

ostrzyżonej, wyglądała francuzl.a peruka i da l­

sze u b io ry ,  nied(łl)r/e dłnglemi połami naszej 

czamary lub bekieszy zakryle. —  O ddajm y 

przecież konui należy zasłużone uwielbienie, 

i  chociaż wic; k X V I I I .  na słuszne zarobił 

p rzygany, nie unośmy się slrojinością, owszem 

zostawujy należne (w X IX .)  n>l(’jsce pisarzóm i 

u tw orom , pod względem narodowości zawszesza- 

.nowijym, zawsze okok najlepszych dzisiejszych 

w tym przedmiocie płodów stanąć powinnych.
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Pan Pothłoli, Safijrij, dowcipny Doświadczijński 

i wiele pism ulotnych Krasicliie[jo do tego rzędu 
należą; a może o dziełach jego , uznany za p o ­
chlebny, są«ł Franciszlia Dmochowskiego, po- 

niyśliwszy b ez s tro n n ie ,  sprawiedliwszym się 
okaże: ;

, ,W  Twych dziełach Polski pamiątka zostanie; 
,,\V dzięliiein ich wnuki hęilą się poili.

,,,Zj>iiięli Grecy, zginęli łlzyinianle,
^^Lecz żyje \viecznie lloiiier i W irg il i . ’’—

INie będę fu przywodził niektórych jeszcze 

z tej epoki pisarzy, również na inue narodo­

wych zasługujjjcych, o których na innćm miej­

scu pomówić może przyjdzie; obrałem najpo­
pularniejszego, bo i młodszym naszym literac­

kim znauuenitościóm n ie je d e n  czasami wier­

szyk dowcipnego Krasickiego wprowadzić zda­

rza się; lękam się nawet, żebym i fak, starego 

gawędy nie zarobił miana ; ale trudno popra- 

wić się z naciągniętego przez lat (>-4 uczucia; 

przysłowie; ,,C/.cgo skorupa za młodu się na- 
,.[)iła, tćin na starość pachnie .” Otoż, Szanow­

ny Uedaktorze, odprawiwszy l:rótl;ićm wspom­

nieniem pisarzy X V I l i .  wieku, zastanówniy się 

nieco nad czasem obecnym, a mówmy tylko o 

naszych, patrzajmy sw ejo  ! —
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Z początkiem X IX .  stolecia, Towarzystwo 

Przyjaciół: Nauk w W arszaw ie za łożone, po­
wagą rządu upraw nione ,  miało najszlachetniej­

szy zamiar przechowania pamiątek narodowych, 

i utrzymania bez skazy świętej puścizny po oj- 

ęacb, ich języka i ducha. Ówczesne literackie 

znamienitości w jed n e  sprzężone ogniwo, roz­

poczęły prace swoje 3 wydanie chociaż niedo­

kończone dzieł pisarzy z świetnvch cznsów na­
szych i własne członków prace , niemało rzu­

ciły nam św ia t ła ,  nie słabo krzepiły narodo­

wość. Praw da, że z francuzkich form uwolnić 
się nie zdołano, że b iedną polszczyznę, skoszla- 

wioną oddawna ła c in ą ,  do galicyjskich silnie 
naginano zw rótówj ale nie razem zbudowano 

lirakow , nie za jednym  skokiem wydobyć się 

można z obszczyzny, w której ledwo nie po 

szyję zagrzęźliśmyj na to dłuższego nierównie 

potrzeba było czasu, do którego Towarzystwo 

nie dożyło, i w odmęcie politycznych wichrów 

zniknęło. Tymczasem w A nglj i ,  na literackiem 

niebie niewidziany dotąd ukazał 8ię kometa. 

Szkocki bard  , na nowo nawiązanych strónach, 

zaczął wyśpiewywać starożytne w ojczyznie sw o­
je j  przygody, odkopał zwyczaje przodków, z u- 

łamków rozwalonych klasztorów i zamków po-
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slilndał iipłynioną całość , i nowćj gałęzi iite- 

raclilej dał życie. Za nim ledwo nie cala róż­
norodnych Indów’ przeszłość <ło romansów' h i ­

storycznych i powieści się przeniosła. Naśladow­

cy W alter-SI:ota śpieszą własn:| narodowość, 
źłe lub d o b r z e , na wzór szliockich malować 

obrazów; dzieła podol>ne chciwie poszukiwane 

od różnój płci i wieku czytelników', zajmuj:{ i 
rodaliów naszych pióra, i już nam dostarczyły 

pięknych utworów'^ ludzi i czasów, klóre do 

przeszłości należą.
Lecz wszystkie początki są małe i niezaj- 

mujące;* wieleż to z błot dzikich sączących się 

poników, ile nędznych i niedostrzeżonych prawie 

źródeł, w jedno  skupić się musi, wyczyścić swe 

wody, wznioślejsze przebywając błonia, dopóki 

z n ich jasna i pow ażna powstanie rzeka, która na 

nurtach  swoich unosi wędrownika wunejsca do­

tąd nieznane, odkrywa mu pomniki pierwej nie- 

dostrzeżone, i do nowych obrazów coraz okazal­
szych,coraz trafniejszych przedmiotów dostarcza.

1 nasze narodowe powieści, w dziś przyjętej 
barwie, ukazały się naprzód w odłamkach lada 

jak skleconych: wileńskie drukarnie Dworca^ 

itlumowicza, i inne staro-zakonne pseudo ty- 

pojjrałje, pierwsze im dały życie. Brodaci prze-

09

http://rcin.org.pl



myślnicy, z I;rol)eczl;ami na plecach nawiedza­
jący  niiejshio o lio lice , obok szp ilek , igiełek, 

kamfory i tym podobnych drobiazgów , przy­

sługiwali się publiczności nie tylko Kabałą, Ka­

lendarzam i, lub Turczynem f  Wojażującymf lecz 
i nowenii młodych pisarzów p łodam i,  żółtym 

najczęściej papierem dla ozdoby pokrytemi; ich 

część większa, podług skazania samych autorów, 

służyć tylko miała: „ d o  zapalenia ia jek j”  ale 

niektóre wykazywały dość jawnie przyszłość, 

jakiej przy wprawie i pracowitości oczekiwać od 
nich mogliśnjy. Nadzieje te ziściły się pomyśl­

nie : najpopularniejszy dziś narodowy pisarz 

z tych drobnych  wywinął się nasionek, uczuł, 

czego mu potrzeba było, aby dojść do znacze­
nia i na słuszny szacunek spółziomków za­

służyć.—  O by i inni tąż samą udali się d ro g ą ,  

ciernistą w praw dzie , ale j e d y n ą , mogącą ich 

wprowadzić do świątyni pamięci!
Piszącyui w lak ponętnym przedmiocie na j­

więcej życzyeby należało , aby nowej francuz- 

kiej szko ły ,  czyli prościej m ów iąć ,  szalonej 

ich lite ra tury , jako prawdziwej zarazy, unikali; 

straciła juz  ona swoję ponętę i na ziemi ro ­

dzinnej; dziś uwielbiają wzniosłe piorą au to ­

rów, szczytność ich obrazów pod względem sztu-
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lii, słowem, to wszystko, co arfysłycziiośei przy­

brało  m ia n o , ale odrzucają ze /.{jrozą niepo­

dobne prawie do wiary zbrodnie i obrzydliwo­

ści, w jak ie bobalćrów swoich oblekłszy, slu- 
\viają na widok i zgorszenie publiczne, Ićm j a ­

dowitsze, im ozdobniej i przyłudniój okazane. 

Nasza zimniejsza streia mniej nierównie za ra­
ziła się tą dżumą, przecież i lepsze pióra nie 
uniknęły jćj skutków; zdarzyło się w fanlastycz- 

nvm utworze skupić na kilku karłach zbrodnie 
skalanej duszy, i serca z wszelkich szlachetnych 

wyzutego p raw id e ł ,  podzielić na kontuszowe 
postacie, i z lego wysnuć wątek powieści. Lecz 

to już  przeszło, już późniejsze różnorodne p ło ­
dy zatarły  owe ślady, a nowe u twory, nicską- 

]>ą sypane d łon ią , doskonałości wyższej przy­

b iera ją  cechę.
Fiszarze obrazów, szkiców i powieści narodo­

wych, najtrafniejsze wystawią nam postacie , 

jeźli niektóre z nich przynajmniej sami znać 
i z niemi obcować będq; z tej przyczyny wszystko, 

co z innych źródeł czerpają, wynijdzie na pod­

rob ione ,  zająć może osol>y icli wieku , ale 

nie oszuka s ta rszych ,  którzy nie znajdą znajo­

mych niegdyś sobie,  w nowomodnych Panach 

Skarbnikach , Starostach lub Podczaszych.
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Przy scłiyłku X V I I I .  wieku zmieniła się po­

stać polityczna naszejjo l)ytu, niektóre części 

dawnej ojczyzny pokilkakrotnie się prze­

obraziły , wszystkie zaś z upływem czasu t r a ­

ciły stopniami dawnej swojszczyzny cecby; 

przyłączone do innych plemion, ich prawami 

i zwyczajami rz ąd zo n e , nie niogły pozostać 

w dawnej samoistności. Młody zatem malarz 

swoich rodaków odda nam dobrze rysy tego- 

czesne , ale jeśli lat ze dwadzieścia przed 

rokiem 1800  z niemi nie przeżył, jeśli nie sły­

szał opowiadania starszych, pod panowaniem 

Sasów żyjących, nie uchwyci zarysów przod­

ków; będą one b l a d e , czasem prawdopodo­
b n e , ale nigdy trafne: bo najbioglejszy a r ty ­

s ta ,  nic widząc osoby, doskonale jćj przenieść 
na płótno nic zdoła. Z X V II I .  wieku trzy ty l­

ko znam dzieła, z których dawniejszych Pola- 

Łów’ widzieć we właściwych typach można: 

Vana Podsloleyo , Doświadczyńskiego i A .  

Plebana. Pamiętniki Paska i Maskicwicza póź­

niej d ru k o w an e ,  sięgają wprawdzie czasów 

starożytniejszych, ale pojedynczych różnoslron- 

nych charakterów niewiele dostarczą.

INie je s t  zamiarem moim. Szanowny R edak­

torze, kreślić ci roztrząsanie lub krytyki pło-
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(lów, litóreml obecna literatura nasra coraz się 
bardziej zbogaca; mamy właśnie to, co w tym 

zawodzie jest niezljędne, mamy w czasowych pis- 

uiacli i osobnych dziełacli sądy bezstronno, przy­

chylne wzrostowi l i te ra tu ry , mężów, htórych 

z uwielbieniem czytamy, htórych braterskie prze­

strogi z wdzięcznością przyjmujemy; na ich cze­

le stoi zasłużoną ol;ryty sławą autor Litera­

tury i  Krytyki.

Powiedzmy jeszcze słów lulka o dziełach równic 

nas obchodzących, które rozszerzającej się oświa­
ty niezaprzeczonym są dowodem. Pod względem 

historycznym (że tylko o Litwie wspomnę) D zie­

j e  Narodu Litjeiuskiego (kilkunastu lat praca T e ­

odora N arbu ta),  fV iln o , J , I .  Kraszewskiego, 

JJ^izerunki Naukowe, w W iln ie  u Zawadzkie­

go wydawane, leżą u mnie obok siebie; czy­
tam je  i porównywam; dziwię się pracowitości 

i mozolnej pracy ich autorów, ale podziwiani 

więcej jeszcze skromność i prawdziwą b ra te r­

ską przychylność, z jaką jeden  drugiego o zda­

rzonych usterkach przestrzega. Ileż-to piór 

zkąd inąd zaszczytnie znajomych jęło się 

najinozolniejszćj, najiiudniojszćj pracy, zbiera­

nia i uporządkowania z rozsypanych ręl:opi.s- 

mów, starożytnycli druków, i trgo wszyslkicgo, 

T o m  IV . 7
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co tylko dziejów ojczystych tyczyć się może, 

Z każdej s trony gromadzą się m aterja ly  i pomo> 

ee, gotowe dla h istoryka, którego z utęsknie­

niem czekamy, aby wystawi! nam ojczyste dzie­

je ,  godne wieku teraźniejszego, i znamienitości, 

do jakiej ta najważniejsza li te ra tury  praca u 

oświeconych narodów d o sz ła .—  P o w ró t ,  co­

raz większego postępu, na iono wiary przodków 

naszych^ jakże się znamienicie, z jakim zbudo­

waniem w nowoczesnych pismach naszych od­

bija! Kilka światłych duchownego stanu ro ­

daków jak  piękne Chrystjanizm u malują ob­

razy! T o  p isząc ,  opuścić przynajmniej nie 

można Pielgrzymki do Ziem i Św iętej X . Ho- 
łowińskiego i prześlicznej allegorji; Sen w P od- 

korcach X ,  Chołoniewskiego; wymieniać dzie­
ła ich dalsze, wymieniać autorów duchow­

nych i świeckich, pełnych religijnych uczuć, 

byłoby nad zakres ulotnego pisma. Fałszywa 

m ądrość, gm inne z rzeczy poważnych i świętych 

przekąsy, zniknęły jak  nocy brudnej mary przed 

światłem ewangelicznej pochodni.
Co ważniejsza jeszcze, 'że nowoczesna filo- 

zofja, ten przewodnik mądrości ludzkiej, u- 

znała nakoniec nlkczemność swoję, gdy walki 

z Księgami Świętemi, z prawdami objawlenra i
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wiary toczyć usiłowała; gdy zagtęlłlana w mgle 
m istycyzm u, przez llegmatyczne i wytrwałe 

głowy niemieckie przechodząc, brzmiała dotąd 
nadęteml wyrazami  ̂ których częstokfoć i 

sam ich twórca nie ze wszyslkitMii pojmował, 
teraz, światłem prawd odwiecznych objaśnio­

na, uznała ich Boskość, i naukę mądrości wśpie-
r

ra Pismem Świętem, wyprowadzając z niego 

najszczytniejsze prawdy.

W  szkołach niemieckich doskonalili się i 

nasi rodacy; współczesnych przynajmniej wy­

mieńmy: GołóchowskI p ie rw e j , w tym zaś 
czasie Szczeniowski i Bronisław Trentowski; 

ten ostatni na wysoki szczebel sławy u zimnych 
Niemców zasłuzył; jego publiczne prelekcje, 

jakie wykłada w F re jb u rg u ,  powszechny aplauz, 

podziwienie nawet obudzają. Idąc za' Szellin- 

g i e m , odtwarza nowe fdozofji prawa, łączy 

je  ściśle z zakonem wiary, i na tej podstawie 

świątynię mądrości ludzkiej wznosi. Żałować 

tylko należy, że to, co dla Germanów w Ich 

mowie pojętnem bydźm usi,  przeobleczooe w na­

szą narodową szatę, zupełnie kazi czystość j ę ­

zyka, podstawianiem nowych wyrazów całkiem 

n iezrozum iałych , lub obraźliwie na składnią 

niemiecką przekręconych«
• V
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♦
W  pismach czasowych polskich, tegorocznrgo 

Awdanl:«, zdarzyło mi się czytać Listy nauko- 

we Trentowskicifo o Szellinyu] przywodzę z nich 

małe wyjąlhi dla pokazania ci ji^zjka, jakim są 

pisane; n p : , ,  Powstaje przeciw filozofji Fich- 

5,lego, utrzymując, że Jaźń moja. Jaźń ludzka 

5^jednostkowa, znikoma, podmiotowa, złą jes t  

5jmądrości krynicą: że fdozofja zacząć musi 

5,od Jaźni Boga, będącej tem, mniej więcej, 

5,czem roztoya (suhstantia) S p in o z y .— Ta no­

womodna polsł:a Jaźń hydź musi, jak  się do­

myślam, niemieckie ich (ja) nasze (*). —  Przy­

pom inam , żc w pistnie: O  dziełach polskich i 

sposobie ich uhtadaniUy w pierwszych latach 

X IX .  stolecia wydanem, to ich tłómaczyl po­

ważny nader autor przez jajość  i niojość. Co 

z tego lepsze, sąilowi twemu, Szanowny lledak- 

torze, oddaję. Posłuchajże jednego  jeszcze o- 

kresu: , ,Zaczem  w bezwzględnym podmiocie^
%

^jprzedmlolującym się ustawicznie, i przecho- 

, jdzącym  z trj przedmiotowośei jako znikomego 

^^powiatu myślenia w nową lepszą podmioto- 

5,iyo.sx‘ zwycięzko, a to lak długo, aż wyczerpnic 

, ,ca łą  swej osobistości t . j .  podmiotowości si*e-

l lacze j Ichheit,  bo Ich n ie przestało  być, zdaje  ml się , po 
polsliii j a .—  Priifp. f y y t t .
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, , r ę  i dostanie się w końcu do zupełnie tryuni- 
^jfującego podm iotu .”— Nieeli i tak będzie, ale 

póki nam uczony autor jaśniej po polsku tego 

nie raczy wyłozyćj wyznaję z pokorą, ze go nie 

rozumiem. O jakbym  pragnął, aby więcej nie 

znalazło się podobnych do mnie!

Mamy niezaprzeczenie naszę narodową li­
tera turę  w tem  stoleciu; ta ledwo nie przed kil- 

kunastą laty powstała z gruzów, i otrzęsnęła 

się z obszczyzny. Nie będzie je j brakować i 

i uczonej historji,  skoro olbrzymią pracę W i ­

szniewskiego pożądany uwieńczy koniec; zgro­
madzi ona w jedno miejsce, i umiejętną ręką 

połączy, tyle juz  w tym przedmiocie dzieł wy­
danych i wydających się przez naszych u- 

czonych. Poezja na grobie klassyczności i jej 

mistrzów ożywiła zapomnianego prawie Szeks- 

piraj za jego przewodnią wyżej jeszcze Güte 
i Szyller narodową nastroili lutnię. Nie brakło 

tego uczucia i naszym ziomkóm; odgadli, że 

chcąc zostać narodowemi wieszczami, wszelkie­

go naśladownictwa, aż do końcówek nawet, wy­

rzec się bezpiecznie można, i rodzimem czu­

ciem zaśpiewać spółbracióni. Mamy ich aż 

kilku praw ie w jednym  czasie; są oni w ustach 

i pamięci wszystkich czytających; wymienienia
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zatem szczegółowego nie wymagnją. Kwia­

ty przez nicli posiane nie zniszczeją , bo 

ziarno w rodzimą złeuiię rzucone przyswojenia 

nie potrzebuje, n u łasnćm  oddychając powie­

trzem , bujno  zawsze wzrastać, zawsze pieścić 

ucho i serce nasze będzie.
W  ten znamienity poczet policzmy z lubo­

ścią i pleć pięltnąj j u i  to nie H eloizy, nie 

Koryny, nie M alwiny, i tym podobne sfrancuzia- 

łe Słowianliij miękkie ich usta nauczyły się 

wymawiać dźwięcznie narodowe wyrazy; cudzo­

ziemskie fraszki opuszczają po kolei buduary ; 

icli miejsca zajęły utwory rodaków.
Czytelniczki same po narodowemu myśleć 

i pisać próbu ją ,  a te proł)ki prześlicznie wy­

glądają. Jed n e  w powieściach i trafnie zastoso­

wanych przykładach, zwabiwszy młode płci 

swojej plemiona, uczą je  obowiązków, do j a ­

kich przeznaczone , a nauką przyłiładami icti 

bahek i matek podsycają ; drugie niewie- 

ściui żywym dowcipem i pięknem wysłowie­

niem , czysto narodoweui, dają nam wesołe p o ­

wiastki, listy i tym podobne ładne ulotne two­

ry . Pod ich piórem \ Pantofel wdzięcznej n a ­

biera krasy, traci zupełnie zwyczajną nie- 

zgrabność. Są, co śmielszym polotem wyiej n ie ­
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równie sięgając, wzlatują a i  tlo mistycyzmu; 

piękne i to, ale żeńskie pióro, podług moje< 

ko w yobrażenia , czaruje tylko wówczas, gdy 

nam właściwe płci swojej kreśli obrazy; su­

row ość ,  zbytnia powaga, głębokość n auk i ,  
psujfe ich wdzięki i pozbawia uroku. —  Pism 

czasowych niewiele dotąd liczymy. W a r ­

szawa ogłasza ich najwięcej, lecz łych k ró t­

ka trw ałość , niewykazana pewna i stała dąż­

ność, duch stronnictwa a czasem i zaroeumic- 

nia, mało zas[>akaja czytelników, itibliolcka  

fVarszawska je s t  dotąd najlepszą z ich licz­

by. Bliżej nas wychodzące przez lat kilka 

w W i l  nie J f  izerimki Naiikoiue^ mianowicie z ro ­
ku przeszłego, żałować każą, że się ich wyda­

nie przerwało (*).— Tijyodntk Petersburski za­
s ługuje na wdzięczność obywalelską dla świa­

tłego wydawcy , za dostarczenie nam ciągle 
wiele różnorodnych roztrząsań , bezstronnych 

krytyk, pod względem recenzji dzieł nowo- 
wychodząeycłi. Najznamienitsze pióra skupia­

ją  pomysły i zdania swoje do tego jednego o-

(■) S zkoda z a is te  fJ'izerunków, a le  szanow ny korreiipOD- 

den t zapomni.-ił dodać, ze mamy n a to  n iir ju ce  Athenat- 
um, p ism o  zbioroTTe, z a le c a jąc e  się więl.>’zą  ro z m a ito śc ią  

a r ty k u łó w .
Przyp. /  V/íí.
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(^nisha, Idóre wartości swojej i spółucziicia, 

jak ie  u rodaków obudzą, dowodzi najlepiej trzy- 

nasto-letnlem- istnieniem.

Tak więc, Szanowny Redaktorze, my, starzy 
zwolennicy fego, co nasze, z postępu l i teratury  

rodzimej możemy się szczerze przy końcu tejjo 

roku ucieszyć, wznosząc gor.ące zyczenla, aby 

zbllzające się nowe-lato daio nowe popędy i 

coraz więcej krzepiło tak pięknie rozkwitające 

latorośle.
J , ze S ............  herbu liościesza.
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L i s t  I I .  

.Siostrzenica do W u ja .

Szczególną mam dziś chętkę pomówić t Sza­
nownym W iijaszkicm , pomówić z nim otwarcie 

i sw obodn ie ,  jak  daw niej; ho tez szczególny 

niój hum or dzisiaj i jakieś dziwne usposobie­

nie. Nie uwierzysz, mój W ujaszku , jaka tego 

przyczyna ! —  Przed kilką dniami wezwaną by* 

larn do nagle zaniemoglej kobiety we wsi. Po­

jechałam . Ze łzami mię prosiła, aby ją ratowaćj 

że jej się bardzo chce ż y ć ! —  Obejrzałam się 

wkoło, czyli też nie znajdę, co ją  tak przywią­

zuje do życia?-—• Ciemna i dymna lep ianka ,
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wszędzie ubóstwa oznaki. Kilkoro nędznych 

dzieci i jedno  malutkie , które z płaczem do 

nlćj rączki wycląjjało, sprajjnlone pokarmu, a 
lego matka schorzała udzielić nie mogiła.—  D a­

lej: chrapiący na ławie wpół-pijany mąz, ch ra­

piący mimo stękań i jęków zony, i dorodna u 

komina córka, warząca nędzną strawę z pokrzy­

w y, strawę dla chorej m a tk i .—  Oto wierny 

obraz życia tej k o b ie ty ! obraz, który ona ma 

zawsze przed oczyma!...  życia, które tak ceni, 

że myśl nawet rozstania się z nlem jes t  dla 

niej najdotkliw szą.—  Rozstanie się z życiem , 

pędzonem wśród uljóstwa i najzimniejszej obo­
ję tn o ś c i ! —  z życiem bez myśli, czucia i wy­

obrażeń! z życiem, że tak powiem, instynktówem 

tylko! —

3Ioże to zanazbyt mocne i oburzające ludz­

kość wyrażenie; lecz jjdybym w tćj klassle wię­

cej widziała rellgji i moralnejjo ukształcenia, 
nazwałabym jej życie inaczej: byłoby ono arcy­

dziełem religijnego poddania się wyrokóm O pa­

trzności i przestawania na swojćm. —

Chorą moję męczyły ro b a k i ; trafne lekar­

stwo uleczyło ją .  iNle były to bowiem owe m o­

ralne robaki,  rzucone w naszę duszę ręką eyo-
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ẑmu lub niewyroziimi<')łuścl; nie owe, Itlóre to­
czą se rce ,  gryzą duszę i wirują w m yśli—  o! 

na takie niema lekars tw a! od nich w sercu 

głęboka i nieuleczona zostaje r a n a ,  duszy 

pusta przepaść, a w myśli, ze nie powiem, ros- 
pacz! O , biada! w czyją duszę taki się wtoczy 

robak! T en  cboć się ujrzy w światłej i wy­

godnej izbie , cboć go otoczą zewsząd dostat­
kiem, nie pragnie jednak daru życ ia , bo ono 

się dla niego wlecze wśród bolesnych wspom­

nień i boleśniejszej jeszcze rzeczywistości.

Zgadniesz łatwo, mój W u ja sz k u ,  że jeden  

z tych robaczków wśliznął się do niojej duszy, 

mąci myśl m o ję ,  i aż w tym liście prześwieca 
się. W czora j  tak mię zmęczył, że czując się 

osłabioną zu pe łn ie ,  położyłam się w łóżko. 

Zapytano mię: czyli nie posłać po lekarza? —  
Oh! nie! dla mnie w Aviększych udręczeniach 

najlepszy Bóc i religja; w mniejszych, jedno 

przyjazne słówko sprawi ulgę, a drugie i trze ­

cie uleczy. Jakże często żałuję, że mi Bóc dał 

czucie i pojęcie; bez nich takbyui może goniła 
za życ iem , jak  moja chora włościanka ; bez 

nich, w ciemnej izbie, wśród ubóstwa, z obo­

jętnie chrapiącym mężem, możebym była szczę­
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śliwą i tylko cierpiała na robaki, które kropla 

szpikanardu zniszczyćby mogła !

Ale dosyć juz  na dziś, W ujaszku ,  bo z spli- 

nowym hum orem  lepiej sztor spuścić i spać 

się p o ło ży ć . . . . . .

T .........
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L i s t  I I L  

O dpow iedź W iijaszka*

Jaliby to przyjemnie było dla mnie, zeby 
zacna T . , . .  częściej doświadczała chcenia do 
g-a\vędl«iv piórkowej i darzyła nas pomysłami 

czułej i badawczej swej w yobraźn i! Podobne 
gawędki robią we mnie skutki iskry elektrycz­

nej, wstrząsają czucia wiekiem przygniecione 

i przenoszą na chwilę w młodociane czasy, 

w htórych mniej było rozumowania, ale wię­

cej, nierównie więcej, prawdziwego iy c ia ,  ic  
go nazwę, eterycznego, bujającego po obszer­

nej przestrzeni słodkicli marzeń i ułudy świata 

umysłowego. Wówczas znalazłbym zapewne 

T om IV. 8
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trafniejszy wykład robaczków^ k tórych tak rzew- 

ne , tak właściwe dajesz opisanie.

Kobieta chora na robaki dręczące ją  ma- 

te r ja ln ie , osłabiające jej fizyczne zdrowie tak 
dalece, ze nawet nie je s t  zdolną dopełnić naj- 

płerwszego obowiązku matki, nakarmić własną 

piersią wyciągającego do niej rączki n iem o­

wlęcia.

Kobieta również cierpiąca na robaczki uczii- 

ciowcy k tóre  między je j  sercem a nerwami prze­

wijają pąsmo nudoty i wzbudzają pozorpe obrzy­

dzenie życia.
Pierwsza szuka ulgi w pomocy leczebnej, 

pragnie życia i zdrowia, nie dba na doskwier- 

ne ubóstwo, aby tylko zdolną była pełnić obo­
wiązki od przyrodzenia i przez stan społeczny 

włożone; d ruga ,  otoczona dos ta tk iem , nie wie 

gdzie szukać zaradczych środków , chwyta się 

ro zm aity ch ,  a po chwili odrzuca wszystkie 

z odrazą, jako  nieprzynoszące ulgi, i nakoniec 
mierzi iycie .   ̂Pierwsza jes t  dzieckiem natury; 

d ruga ,  zwichniętego wychowania. U pierwszej 
choroba jes t  rzeteluą; u drugiej,  zle skierowa- 

nemi uczuciami nabytą. Dla pierwszej znala-r 

złaś w twojej medycynie kroplę szpikanardu 

i wróciłaś je j  skarb najdroższy: zdrow ie; dla.
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drugiej nie znalazłaś zaradczego środka dla 
lego, ze żaden lekarz nie rad sobie zaradzać, 

ale \r cierpieniach szuka pomocy drugiego: bo 

ten j a ,  którego więcej jak nam się zdaje 

kochamy, jest pieszczoch i nie chce użyć heroicz­

nych, chociaż c ierpkich , lekarstw dla siebie, 

któreby innym bez zmarszczenia się przepisał.

Czy to w cierpieniach c ia ła , czy w cho­

robach uczuciowych, zabierając się do poda* 

nia rad y ,  należy pierwej zbadać gruntownie 

przyczynę, która wprowadziła nieporządek do 
naszej budowy. Przypatrzyłaś się okiem b a ­
da wczem* cierpienióm wiejskiej niewiasty, od­

gadłaś trafnie z czego pochodzą, i znalazłaś, 

że kropla szpikanardu zniszczy nu d o tę ,  uspo­

koi robaki i powróci je j zdrowie. Ale nie 

z taką łatwością^ nie tym sposobem poznać i 

ocenić można chorobę na robaczki gnieżdżące 
się w sercu, nerwach i innych uczuciowych narzę­

dziach naszych; niejednakowego one są rodzaju, 

chociaż podobne obudzają s łaboście ; a ztąd 
i różnych potrzebują środków do uśmierzenia 

cierpienia. Trzeba je rozłożyć na drobniejsze 

poddziały, a potem szukać bacznie  ̂ do któ­

rego należą te, co nas trapią. Nie zacieka­

jąc się w nader szczegółową analizę, rozdzlel-
8*
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my je  tymczasem na trzy galunlu, nader bi­

jącej różnicy:

a) M u szk i— drobne robaczk i,  opatrzone 

skrzydełkami, ciągle z miejsca na miejsce prze­

latujące , uprzykrzone choremu i drugim do 

niezniesienia. Nazwiemy je  dawnem mianem; 

muchy łv nosie.

b) Glisty sercowe— cieniucbne jak włoski, 

ślizkie, zwinne, snujące się około serca, ne r­

wów i wszędzie, gdzie tylko nudotę i niespo- 

kojność sprawić m ogą; często nawet aż do 

mózgu załażą, i tam dziwne obudzają fantazje^ 

i to są właściwe robaczki uczuciowe, '

e) f f  ęże.— T o rodzaj najjadowitszy: gryzą 

ciągle moralne nasze w ładze ,  nie dają spo­

czynku w dzień i w nocy, kreślą okroj)ne o- 

brazy przyszłości i do rospaczy przywodzą cho­

rego. I*łaz ten , podobny do Straszliwego Jtoa  ̂

zowie się robak sumienia.

M uszki, chociaż najmniej są niebezpiecz­

n e ,  najtrudniejsze przecież do wyleczenia by­

wają. Cierpka t a ,  mianowicie dla drugicb, 

choroba zawiązuje się w nas jeszcze na rę­

ku piastunki.  Kaprysy dz iec inne ,  nap ie­

rania się wszystkiego, są jej pojawem. W z r a ­

sta ona z la ty ,  a płeć n iewieścia, jako slab-
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szy c t  n e m ó w , mocniejsze cierpi napady. 
Rzecz przeciez dziwna, i tej słabości tylko 

właściwa, ie  dziewczęta, dochodząc do lat d ru ­

giego dziesiątka, mniej nierównie je j doświad­
czają j owszem, u leg łość , łagodność i potul- 

n o ś ć , sprzeczne zupełnie charakterowi mu­

szek , gatunkową stanowią cechę dorodnych 

panienek. Lecz to uzdrowienie pozorne jes t 
ty lk o : rychło po wyjściu za m ą i , powraca 
choroba z większą siłą.

Zaradcze środki są rozmaite; najpewniej­

sze przecież: dla dzieci uważne prowadzenie 

ich przez same m atk i ,  zaraz od powicia. 

Na mocniej zakorzenione tnuszki wyborna ra ­

da w Piśmie Świętem od Mędrca Pańskiego 
podana, a w dawnych elementarzach tak pow­

szechnie zalecona: ,,Rószczką Duch Święty 

dziateczki bić radzi.” —

Dla osób dojrzałych płci o h o je j : obojęt­

ność na kaprysy, zręczne ukazanie ich śmiesz­

ności, czasami puszczenie lochów mimo uszy, 
czasami wprowadzenie w lepszy humor przed­

stawieniem nowego przedmiotu luh rozrywki, 

nak o n iec , zadosyć uczynienie możnym żąda- 

nióm, gdy te łagodnie i bez pomocy muszek

8**
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oświatlczone zosfana; w przcciwnym zaś razie

mężne i stanowcze odmówienie.

(rlishj sercowe  czyli robaczki nczucioiue. 
T e ,  podobnie jal; mole, gnie/dżą się najcbęt- 

niej yy driiliowanym papierze, z tą różnicą, Iż 

mole szukają starych i nad[)lcśniałych druków, 

SLUCzttciowe robaczki w świeżych i ładnie  opraw­
nych książeczkach rade  się ninużą. Skład 

tych żyjątek cienluchny, giętki, prawie nledo- 

strzeżony okiem  ̂ wije się bezprzestannle mię­

dzy pismiennemi utworami m łodej F rancji,  
k tó re  z laką chciwością czyta młódź nasza. 
Zatopiona w tych uroczych p ło d a c h , na ich 

rychłem przetrawieniu dni i nocy przepędza; 

przeniesiona w świat marzeń, zapomina o lem,

00 ją  otacza. Nowa moralność, w fantastycz­

nych obrazach pojawioną, podkopująca jawnie 

prawidła religji i towarzyskie ustawy, owła^ 

dała wszystkie ich uczucia , odjęła rozwagę. 
W  szystkiemi narzędziami zmysłów połykają te 

łakoc ie ,  gdy łytnezasem robaczki, j)rzeul- 
ja jące się po kartach wirowym m c h e m , zała- 

żą im do mózgu i serca, zapalają wyobraźnię, 
obudzają uczucia dotąd nieznane. Stan tak 

gorączkowy pomnaża się stopniowo w miarę 

postępu w szalonej literaturze. Świat rzeczy­
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wisty, obouiązia  s tanu w społeczeństwie, nclio- 

(Izą icii pamięci j budują sobie w ny iszycb  
przcłtrzeniacli nowy, polotny, luby światek; 

prjigną naszego ciężkiego planetę na swój lad 

przekształcić, i dręczą się, że tego dokazać nie 

zdołają . Podobni upojonym o p iu m , pły".‘łj»i 
y\ najroskoszniejszycli marzeniacb; ale po nieb, 

następują nudy, słabości nerwowe, spazmy, 

niigreny, et comprujnie, różnej nazwy cierpie­

nia , któro coraz sibiiej budowę całą wstrzą­
sając, nabawiają rzeczywistej choroby, (iwał- 

towne jej skutki zwiększają się codziennie^ 

brzydnie życie nieszczęśliwym oilaróm wła­

snych u ro jeń ,  i częstokroć w' pół wieku koń­

czą dni swoje.
Stan to jes t  nader okropny! A jeżeli uczu­

ciowe robaczki w początkach cierpienia n ie p o ­

skromione, jeżeli głęboko zalazły i długo w nas 

goszczą, ratunek niepodobnym się staje, chy­

ba brzemie srogiego nieszczęścia i nędzy przy­

niesie uzdrowienie. Należy zatem przez wcze­
sne prezerwatywy, przez wybór książek dla 
czytania młodym osobóm ku ich rozrywce prze­

znaczonych, zapobiegać tak jadowitej choro­

b ie .  Rząd baczny zabrania przedawać tru c i­

zny osobóm nieupoważnionym do tego; niech-
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żeby podobnym sposobem ludzie śuiałli  i su ­

m ienni odbywali sąd ścisły na zastawach g ra ­

nicznych o literackich płodach, jakie  nam oh- 

cych pisarzy pióra przesyłają , ahy ta moralna 

diuma wzrostu nie bra ła .  Lecz na tem nie 

dosyć: tryb  cały wychowania młodzi, m iano­

wicie dom ow ego, szczególniej dla płci żeń­

skiej, zmienićby należało. Liczmy ją  naprzód 

tego, co w przyszłości główny cel ich życia 
ma s tanow ić, co ich powołaniu w społeczeń­

stwie najpotrzehniejszem będzie; a języki o b ­
ce, taniec, muzyka naw et, dziś najgłówniejszą 

wychowania stanowiące zasadę, niech się sta­
n ą ,  jal; być p o w inne ,  podrzędnem i, niech 

służą za rozrywkę i szlachetne wytchnienie po 
p racy , do jakiej nas religja i społeczność 

obowiązuje. Przyjdzie czas, zdaje się nawet, 

że nań niedługo czekać mamy, gdy wszyscy 

uznają tę prawdę, gdy pochodnia wiary, roz­

pędzając resztę ciemności na ścieżce wiodącej 

do prawdziwego na tej ziemi szczęścia, oswoi 

nas 7. nierozdzielnemi od życia przykrościami, 

i nauczy, gdzie na nie pociechy i ulgi szukać 
mamy. Z odmianą trybu  wychowania, znik­

nie niebezpieczeństwo tak rozgałęzionej cho­

roby  uczuciowych robaczków, bo im odbie-
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rzcmy nnjmllsz.-i s t r a c ę  w nouoinodr^ycli ro- 
inansncli i powieściach zawartą.

czyli robak sumienia. Płaz ten strasz­
liwy, olhrzymiéj miary, równie okrutny jak  

lîoa, gnieździ się w sercu występkami skala- 

ném. Próżno nieszczęsny winowajca szuka 

m aterjalnych środków, aby go zniszczyć lub 

przynajmniej srogość katuszy uśmierzyć. S u ­

m ien ie ,  obrażone spodleniem godności czło­

wieka , chwili spoczynku nie daje; szczypie 
ciągle jadowitą potworę, aby nie oszczędzała 
swojej ofiary. Jeżeli świętej religji pomoc nie 

pośpieszy mu na ra tu n e k , jeśli łza skruchy, 

pokory i serdecznego żalu nic zaleje jego źrenicy, 

nie wywoła Ojca litości, miłości i przebaczenia, 

, , którego miłosierdzie nie ma g ran ic ,  a dob- 
, ,roc i  skarb nieprzebrany!”  Niech nie szu­

ka innego ra tunku odstępca praw Boga i 

ludzij życie jego doczesne i wieczne bez po­

wrotu stracone.

Dzięki ci, szanowna T .  . . . ,  że nie lubisz 
czytania tych ułudnych b ły sk o tek , że wolisz 

poważniejszemi zająć się dzie łam i, a i tych 

wybór najmilszy dla ciebie w pisarzach o j­

czystych. W łaśn ie  dla tego, chociaż cię za- 

ckli czasem uczuciowy robak, chociaż twoja
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wyobraźnia wzniesie się nad nasz poziom na 
chw ilę ,  powracasz rychło do stanu rzeczy­

wistego ży c ia , do zatrudnień odpowiednich 

twojemu przeznaczeniu. Złośliwe żyjątko, po­

konane wytrwałą w o lą , musi się przeobra­

zić »V natchnienia szlachetnych uczuć, w po- 
jawę pięknych pomysłów. Upohorzone, samo 

ci podaje pióro do ręki, abyś nam to gładko 

rodowym językiem określiła, coś w owych złu­

dzenia chwilach uczuła .—

fF"ujaszek.
Pisałem  w  l i r z , . . ,  

i 84o , s ty c zn ia  19.
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L i s t  I V .

Siostrzenica do Wuja.

L u b isz ,  szanowny W u ja s z k u ,  wśród lala , 

przysyłać uii piękną wiązkę kwiatów, i lubisz 

także przysyłać mi piękną książkę; za tę więc 

dwoistą p rzy s łu g ę , tak dlą mnie m i łą , od> 

płacę ci się dzisi.*!] kpjiatnikiem książek. Bę­

dzie to wdzięczności fantazja za kwiatki i 
książki, klórem nieraz miała od szanownego 

W ujaszjsa— bo mi na sercu była grzeczność 

i dobroć Jego — fantazja, którą proszę prze­

czytać z pobłażeniem: bo wszak wićsz, mój 
W u jaszk u ,  że ja  mało mam zdolności do pisa­

nia , i piszę dla tego tylko, bo chcesz tego, 

bo mówisz, że to cię bawi.
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Nie prawdaz, ze l in ia ły  i d rz ew a , co się 
wznoszą wśród łąl; i ogrodów naszycb, z po­

ś ród  tej mięszaniny ziół, traw i krzewin róż- 

n y c k , są najpiękniejszą icli ozdobą? P ierw ­

szych hształt, woń i róznobarwność mile za j­

m ują wyobraźnię i zachwycają oczy nasze; 

drugie podziwiają nas swym ogromem i do­

broczynnego udzielają cienia. Pierwsze miłe 

i za jm ującej drugie pożądane i upragnione.

I świat w ogólnym rysie wzięty je s t  na- 

hsztalt łąk i ogrodów: nu nich i większe i 

drobniejsze hrzewiny, 1 kolący oset, i gorzhi 

p io łu n ,  i b łahy p a s so r / . j t , i wybujała dzie­

wanna, mdła i miła powojka, i hrasno-pyszna 

lllja (kościelna), i inne rozmaite ziele i kwie­

cie rosną. T o  zmlęszane niby w grom ady’ 

spo łeczne ,  to n1by w luiphach pokrewnych, 

to gdzieś tam wśród innych poziomych i niz- 

Łich traweh , zbłąkany i kryjący się wzrasta 
wdzięczny fijałek, lub tkliwa niezabudka j s ło ­

wem: tak rozmaity i charakterystyczny obraz 

łąk , jak  rozmaity i różny obraz społeczeństw 

i charakterów l u d z i , po nich się przewlja- 

jących.
Lecz wśród tej mięszaniny żyjących ro ­

ślin, wznoszą się bujniejsze łodygi,  i na nich
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się zwijają urocze kniatów korony, wonne, 
ponętne i barwne.

I wśród tego tłumu ludzi, wykwitają ge- 

njusze piękne, urocze i poryw.njące, lub u łu d ­

ne, a twory ich pomysłów zwijają się w d ru ­
kowane książki ich genjnszów.

Bo świat w ogóle wzięły jes t  nakształt łąk 

i ogrodów, a świat literacki nakształt drzew i 

kwiatów barwiących je .  Bo książki są naj- 

piękniejszemi kwiatami wykwitłemi z duszy, 

ro zu m u , serca, pojęcia i wyobraźni ludzi.
l\ ło  staranniój koło swego krząta się ogro­

du , temu piękniejsze nad inne wyrastają kwiat­

ki; z czyjego umysłu grządka staranniej upra­
wiona, temu wykwitają pon>ysły żywsze, b u j ­

niejsze, trwalsze i piękniejsze. IVa łące i w o- 

grodach uzbierane kwiaty tuorzą  piękne bu ­

kiety, wzory dla malarzów, i ponętno dla zbie­
ra n ia ;  i kwiaty genjuszów, to je s t ,  pomysły 

i c h ,  wyciśnięte na pap ierze , tworzą piękne 
bibljo teki,  ponęty czytelników. A jak kwiaty 
dla miłośników natury, tak te dla czytelnika 

są miłe, zajmujące, pożądane i upragnione.
Jeszcze, mój W ujaszku , nim poszczególnie 

mówić będę o rodzajach książek i podobień­

stwie ich do kwiatów, napiszę ci kilka ogól- 

T om  IV .  9
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nych rysów jednych  i d ru g ic h , zbliżających 
to podobieństwo. I tak:

Są drzewa, które bujnie  wzrastają .1 cień 

swój szeroko dokoła ro /postrzeniają; a zdała 

drogę wskazując zbłąkanym podróżnym, zmor­

dowanych znojem i upałem chłodzą i orzeź­

wiają swym błogim cieniem; jak  tkliwa m at­

ka na swem łonie, darzą go snem wypoczyn­
ku i pokrzepiają zwątlone siły.

I są książld, które człowiek znękany wi­
rem  życia, upałem  uczuć i namiętności, chc i­

wie przebiega, bo w nich radę, ulgę, pokrze­
pienie i ochłodę z n a jd u je ;  a zasilony tćm 

czytaniem, wznosi się w górną nadziei krainę, 

i tam wzrok duszy jego z upojeniem spoczy- 

wa. T am  odżywionych uczuć zapasem pędzi 
dni życia swego błogo, pokrzepiony i niejako 

obwarowany na uszelkic przygody. lio drze­
wo błędnemu podróżnikowi zdaleka drogę 

wskazuje; bo taka książka jakby za rękę wie­

dzie błędnego człowieka i chroni go od u- 

padku.

Są kwiatki, które nie znoszą letniego słonecz­

nego skwaru, m dopiero z powiewem wieczor­
nego wietrzyka roz tu ie ra ją  się mile, napa^^a-

98

http://rcin.org.pl



ją  się wieczorną rosą, i w'jej Łropełkacb Isknią 

oiiblaskient łagodnego księżyca.

I są książki, które dla naniiętn<>go i burz­

liwego czytelnifca są niedostępne. Bo jak 
skwar słoneczny kwiatek zawiera, (ak wrzący 

wir namiętności nic chcc przyjąć do swego 

łona ożywnycb rosy kropelel:, które one że 

swego kielicha zwolrta i łagodnie sączą. Lecz 

powolniejszy czytelnik przyjmie w swą d u ­

szę przekonywającą prawdę, i ożyWne jej rosy 
kropelki, i blask je j ,  w życiu czynnćm odbije.

Są kwiatki, które jakby niechętnie ukazują 
się ze swych o b s łonek , lecz je woń zdaleka 

zdradza; a kto znajdzie luby kwiatek, nie ża­

łuje t rudu  szukania, i uradowany^ wraca do 

domu.
1 są książki bez szumnych i wydatnych 

tytułów, przecież skwapliwie je  wyszukują: 

a kto je  przeczyta, tego dusza napoi się s łod­

ką ,  n iew inną ,  wnętrzną ro skoszą , i chętnie 

po tem czy tan iu ,  wraca do zatrudnień wła­

ściwych sobie z nową troskliwością i cierpli­

wością.
Lecz są kwiatki, które łudząc ponętnym 

pozorem, wiele szkodliwgo mają ja d u ,  a z u-
9*
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pajającą uo n ią  mile i uroczo ja<l ¡cli ukra- 

ila się ilo serca, pozbawia prawie nas pr/y- 
tomności i /.wolna nis/.c/.y życie.

I są książki, kióro łiid/ąc ponęlnemi ob­

razami, uroe/yui slyleni słodko nam zapra- 

>viają zjadliwą 1 niszczącą Iriiciznę, klórą 

wszystkie icb Icbną kariki; a czytelnik, cbci- 

%vie je  p rzeb iegając ,  kończy książkę z głębo­

ko częstokroć ukorzenionym , a czasem i 'vy- 
liujalym już  zarodem, niszczącym życie jpgo 

moralne.
1 takie są kwiatki , które nęcą blaskiem, 

no n ią  i kształtem, a za bliższein dolknięcieui 

icb , zickka nas boIem ubodą.

. 1 powabne są książki, ślicznie pomyślane i 
i pięknie napisane , co pod barwnym pozo­

rem lekko nam wady nasze wytykjija, których, 

zaślepieni miłością w łasną , nie postrzegliśmy 

w sobie.

1 n a re śc ie , są p iękne ,  okazale kwiaty, 

które i oczy i inne zajmują zmysły; a patrząc 

l i a n i e ,  mimowolnie serce nasze ulata 'vyżej 

i wyż»‘j ,  aż do ich Stw órcy.—

I jakże n ie le  takich i:siążek, które zaj­

mując nas m i le , w wodzą niejako w uroczą 

myśli i marzeń krainę, tak miłą, tak b łogą... .
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i nawet nieszkodliwą, gdy w pewnych gran i­

cach —  gdy nazbyt nie wybuja. Bo i cóż to

szkodzi trochę p o b u jać ,  pomarzyć czasem,
f

w wolną od zatrudoieii chwilkę? Świat rze­

czywisty często tak gorzki i zatruty! Błogo- 

sławim miłą książkę, która, odrywając nas od 

poziomu, wznosi czucia i myśli wyżej i wyzejj 

byle ich tylko nazbyt nie wyw ichnąć, nie 

przekształcić w jakiś dziki i szalony światy 

który  spadającym z n ie g o , wszystko dokoła 
mierzi i obrzydza.

Lecz boję się juz ,  mój W ujaszku , gdybyś 

nie znalazł nazbyt długim i nudnym ten roz­

biór i porównanlej kończę je  więc tą uwagą, 

ze na każdym tworze spoczął ułamek myśli 
Stwórcyj tylko miejmy oczy do wykrycia go, 

serce do pojęcia i wolę do naśladowania.
I Stwórca W' duszę wielu ludzi wlał rozum, 

czucie i pojęcie wyższe, które prostu ją  nas i 
ośwlccająj tylko abyśmy sercem je  pojmowali 

i stałą wolą skorzystali z tego promyka m ą­

drości Twórcy? który zajrzał do duszy wy­

branych przez INlcgo istotj aby go nam jasno  

i ponętnie wytłómaczyli.
Lecz jak  różne są rodzaje kwiatów i lu ­

dzi patrzących na n ie ,  tak różne są rodzaje
o r
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czytającycli. Jeilnycíi i driiglcli, łrzy w ybit­
niejsze charaktery: czlm iiek i czytelnik mo­

ty l—  człowiek i czytelnik pszczółka— człowiek 

i  czytelnik yąsienniea.

Pierwsi, to jes t ,  motyle, jah te istoty pío- 
che, polotne, pstre; l)iiji»ją wprau«Izie, lecz niz- 

k o , poziom o: i tu chwilkę, i tam chwilhę; 

W tćm miejscu to go zn ę c i , tam owo. 
Pierwszy bez myśli i uwagi patrzy na kwiatki, 

drugi bez korzyści i uwagi przewraca lisiążkę, 

Ilóżny zupełnie rodzaj ezylclników i ludzi 

pszczółek. Oni wszystko ])iin»e i starannie 

z b a d a ją ,  i wszędzie- wynajdą pożywną kropel­
kę s łodycry ,  a nawet z zatrutych oddzielą ją 
kwiatów, i nawet z zatrutych wysysają książek,

O jakże niesliończenie odn^ienny od dwóch 

j)ićrwszych poprzedniezyeh rodzaj czytelni­

ków i ludzi yąsienniol i jak te «)wady wszyst­

ko brudzą swojćm doflinięciem , lak tamci 

zarażają wszy^slko j'adcm brzy<ll;iéj swej d u ­

szy. Oni w pięknym kwiafhu uidzą tylko 

d robuc  jakieś atomy, rę!;ą przypatlltu lul) t r a ­

fu zwinione w całość, które również t ra f  nis^z- 

c /y .  Bo żaden piękny widol; ani utwór 

w przyrodzeniu nie zwróci wyżej myśli ich, 

nie ul;orzy hardego czoła przed jego Twórcą;
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wszystko chcą wykładać swoim sposobem, 

swojem jaklćmś materjalnem tłómaczeniem. 

1 czytelnicy takowi najszczytniejszą prawdę 

w książkach ])rudzą swem tłómaczenicm, nagi­

nając wszystko najświętsze i najprawdziw'sze 

do swego potępionego matcrjalizmu.

T eraz , mój W ujaszku , zhlizka, poszczegól­

nie i porządkiem pozwól mi się przypatrzyć 
rodzajóm książek i kwiatków.

W  całym tym liwtatniku dwa tylko umiesz­

czę drzewa: ccdr Libanu i palmę oazy A r a -  

hji^ bo te <lwa najokazalsze, najtrwalsze i 

najwynioślejsze 5 i między wszystkiemi książ­
kam i, dwie najświętsze, najszczytniejsze i j e ­

dyne w swoim rodzaju: Stary i Now y Testa­

ment. T e  dwa drzewa nieporównanie wyżej 

wznoszą się nad  wszystkie i nne j  a jak wzrok 

gubi się, mierząc ich wzniosłość, jak  pojęcie 

maleje w obcc tak wspaniałego dzieła T w ór­

cy, tak pojęcie i wzrok duszy, korzą się przed 
swiętemi tych ksiąg prawdami. Pierwsze wznio­

słe, daleko dokoła cień swój rozpostrzenia, 

zdała błętlnemu podróżnikowi drogę wskazuje, 

i roztaczając szeroko swe konary, zdaje się 

n iem i widnokrąg obejm ować, zziajanym lu-
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dziótn cienia dobroczynnego w skwarze dnia 

użycza, a >v burze i ulewy jakby  opoką osła­

nia . Ja k ie  pożądany, jak  rajski widok zb łą­
kanym w stepach A rab ji ,  widok niebotycznej 

palmy oazy! Zbłąkany wśród śpickłych pia­

sków, czując żar pod nogami, jakże bieży do 

niej! bo tam i ochłodę, i c ień ,  i zdrój żywy 

zazwyczaj zn a jd u je ;  i człowiek błąkający się 

wśród stepów ży c ia , z żarem uczuć i namięt­

ności w ło n ie ,  jakże uleczający z d ró j ,  jak  

dobroczynny cień zna jduje w naukach świę­

tych ksiąg Starego i Nowego Zakonu! Bo cóż 

go w niedoli pocieszy? co smutek ulży? co na­

dzieje pokrzepi ? co zbawienną postępowania 

wskaże drogę? w namiętności powstrzyma?— te 

to święte księgi, i ich zbawcze n a u k i ! One 

z nad przepaści wy dźwigną człowieka i wznio­

są go ku sobie— ku swemu Twórcy!

Ale nie dla w^yystkich czytelników równie 

korzystne te księgi — Biada im!

Czytelnik motyl płochym swym wzrokiem 

szczytności ich nie zmierzy, nie pojmie— Bia­
da mu!

Gąsiennica. Próżno wierci i szpera; korę 
tylko drzewa lekko zadraśnie, a cedr i palma, 

jak  pierwej, pozostaną niezwiędłe, niebotycz-
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nc; oI:nzałc: bo drdzcni ich nic nić uszkodzi i 
nic zabrudzi. Szczęsny jeszcze brzydki Iwór, 

gdy korze drzew łycb potrafi wynaleźć 
szczelinę do sweoo przeobrażenia się na scbyl- ’ 

ku źwierzęceg-o życia. I czylelnicy lego rodza- 

' ju  próżno wiercą i brudzą święte ksiąjy tych 

Mzory i n auk i ,  które z litością , i poblażenieni 

zdają się pojylądać na le wysilenia próżnych 

i samolubnych uu)yslów. T e  nil)y, na czas 

niejakiś, zachwieją powabem nowości umysły 

zbyt łatwowierne; lecz one później z leni kor­
niejszą wolą, z tćm czystszą wiarą, wrócą na 

ich łono dobroczynne i oźywne. 1 tamci n a j­
częściej na schyłku dni swoich uciekają się 

z upragnieniem na łono kslą{j świętych. T e  

przyjmą i przytulą zbłąkane swe dzieci, oży­

wią posilnym zdrojem i swym cieniem 0- 

chłodzą.
Tylko czytelnik pszczółka cześć im jjłębo- 

ką o d d a je , cześć zachwyconej duszy i wzru- 

szone{ęo serca; a jak pod drzew tych cieniem, 

tak na ich łonie, używa dobroczynnego spoko­

ju  i ochłody.
Nie chciałem, mój W ujaszku , między ziem­

skich ęenjuszów kwiatki mięszać tych książek; 

ale sam chciałeś, gdybym je umieściła, sam rai
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iiiUYct myśl ccdrii podałeś. Teraz wszystkie 

inne książki już  tylko do kwiatków porówny- 

M’ać będę.
0

l tak: wszystkie hislortjćzne książki wyda­

ją  Uli się podobne do róiijj naprzód, z kształ­

tu : róz(i składa się najpierwej z drobnych 

niekształtnych listków  ̂ najczęściej uszkodzo­

nych, nim się zwinie jej korona w te żywe, 
b arw ne ,  kształtne i wonne listki; a i między 

temi jeszcze jakże się wiele znajdzie nieło- 
rem nyck, usckłych i bladych! I dzieje naro­

dów naprzód składają się z urywkowych i nie­
pewnych podań, baśniami oszpeconych i skrzy­

wionych , nim się wywinie historja pewna. 
W  tej zazwyczaj , nic same dzieje piękne i 

czyny sz lache tne : wiele z ab u rzeń , nadużyć 
dumy i gwałtownych namiętności. I w koro­

nie rózij wiele listków niekształtnych, uschłych 

i bladych. Bliżej rozważając różę,* znajdziem 

w niej kolce, mniej więcej bodzące. Uważnie] 
roztrząsając iiistorję, wieleż kolących błędów 

i zawichrzcń ! k tó ry ch , jak  ciernia kwiatka, 

strzedz się nam należy.

llóza  na uprawnej tylko ziemi pięknie i 

bujnie  w zras ta ;  głowa tylko uprawna i pełna 

zdrowego rozsądku, poda nam dzieje prawdzi-

106

http://rcin.org.pl



\vc i uczące. Na pustej i jalowćj ziemi głóg 

rośnie 5 pusta i jałowa głowa baśnie pisze, 
niegodne nazwislia hUlorji, jalt głóg niegodny 

róży imienia.

Na róży często motyle s iad a ją , ucliwycą 

kropellię jej słodyczy i lecą dalej— i drugiej 

szukają róży, lub inaem i na chwilkę zabawia­

ją  się kw iatkam i, zapominając o pićrwszychj 

a gdy zima nadejdzie, motyl z ,głodu giiiic... 

Jakże wiele takich czytających motylów! Lecz 

są pracowite pszczółką te starannie słodycz 
róży zbierają, a sl;,rzętnie ją  chowając, i same 

się żywią, i innym roskosznego dostarczają po­

k a rm u .—  O! wyznać z chlubą potrzeba, wie­

le takich czytelników pszczółek mieliśmy i ma­

my w każdym zawodzie, i w każdej klassie 

społeczności!
Daliij: wszystkie filozoficzne książki zdają 

mi się })odobne do zawilca. O n z bagnistej 
i mętnej wyrasta kałuży, i wznosi się nad nią 

złotą koroną w kształt róży zwinioną. O , 
z iluż to mętów i nieczystych kałuż wy kwitła 

czysta, prawdziwa i jasna filozofją, i zginęła 
się w systemat tak jasny i przejrzysty!— Jak 

listki zawilca^ choć zuinione na pozór, je<i- 

nak łutwo d.iją się rozd/jfiić  i rozwiuąi’, lak
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prawdy czystej filozofji dają się pojąć i zasto­

sować. Korona zawilca zwraca się ku słońcu 

i uchyla się przed niem 3 prawdziwa iilozofja 

g run tu je  się na wierze i cześć Twórcy o d ­
daje.

Często z zawilca drobne 9 czarne ,  brzę­

czące , dają się widzieć gąslennice  ̂ często 
słyszym p łask ich , fałszywych i szumnych iilo- 

zofji krzykaczów. Lecz jak  tamte owady nie 

mogą zupełnie zniszczyć korony zawilca, i pó- 

ty  w nim tylko goszczą, póki im słodyczy do­

starcza, a trwalszym jej cz.jstkóm nie mogąc 
po rad z ić ,  odlatują kw ia tek , tak i tamci czę­

sto usiłują fałszem i hłędcm skazić czystą filo­

zofji nauhęj lecz jaśniejszym jćj prawdóm u- 

szkodzić niezdolne, zmykają , zostawiwszy po 

sohie szum i hrzęh, najczęściej czczych wy­

razów i fałszywych wyobrażeń. Mimo to j e d ­

nak, łatwo znaleźć piękny kwiat: on zdaleka 

świeci, żywo nęci farbą i wonią J i łatwo roz­
różnić prawdziwą od błędnej,  mętnćj i zarozu­

miałej filozofji ; pierwsza jaśnieje żywo, d u ­

szę w zn o si , serce pokrzepia i rozum pro­
stuje.

Teraz wszystkie te h ią ik i, co nam malują 

jakieś czyny świetne ludzi wielkich, obrazy
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i pamiątki narodowe, wszyslliie historyczne 

lub domowe zacnych mężów sprawy, ja  porów­
nywam do nieśmiertelkiy klóra, jak one, zaw­

sze nam mile świeci. One zazwyczaj rosną 
na mogiłach, i tam nigdy nie usychają ; te 

przecliowują się w czułych sercach i tkliwej 

pamięci, i tam nig«ly nie więdną. Bo pamięć 

i serce jes t  niezwiędłą przeszłości nmgilą, 

z której wykwita nieśmierlelka czucia i wspom­
nień. I jak len kwiat rosnący na drogim dla 

nas grohie zdaje się mieć jakiś blizki zwi.ązek 

z lubą nam zmarłą osobą, tak również i takie 
wszystkie opisy wiążą nas niejako ściśle i 
rzewnie do ogniwa łańcucha , spojonego ze 

wspomnień lubej lub drogiej nam prze­

szłości.
>Vszystkie piękne i ivzorowe poezje, są to 

lilje. Jak one świeże, wonne, wspaniałe i za­
chw ycające, tak tamte żywe, mocne, pocią­

gające i wzniosłe. Jjilja pysznie i mile kwiat- 
nik zdobi a wonią do zachwycenia upaja; poe­

zja życie umysłowe ubarw ia , kształci serce, 

i duszę wznosi w krainę zachwycenia. Ł ilja ,  

jak  królowa kwiatów, wznosi wśród nich białe, 

wyniosłe i poważne czo ło ; poezja, królewski 

kwiat czucia i wyobraźni, jes t naprzemiao

To»i IV. 10
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poważna , czufa , rz ew n a , zacliwjjcająco i 

wielka,
W szyętkic wzoroive, moralne hsiązki i />o- 

wiesci takież są, jak niezabutllui lul) jljaUii. 

Miłe i niezatarte robią na nas wr;iżenic te 

kwiatki 5 miłe i niezatarte robią na nas wra­

żenie te książki. Niebieska niezabuiłka, d ro b ­

na, żywa, jasna ,  skromny i zacluvycający fija- 

Ickf wszystkich nęcą ,  i pszczółka s tarannie 

na nich miodek zbiera  ̂ moralne ksiązeczki, 

zwłaszcza w powieściach^ czyż nie tak nęcą, 

bawią i poruszają czytelnika pszczółkę'^ Tylko 
płochy motyl igra z ijiemi bez k o r i j ś c i ; ty l­

ko czytelnik motyl za chwilę znudzony rzuca 
książeczkę, którą przebie^jał bez pożytku. Lecz 

jak  s tarannie wyszukujem fijalków  i skwapli­
wie zrywamy niczabudki^ układamy w rów- 

nianki, zanosim do domu, skrapianiy wqdą i 

wzrostowi ich przypatrujemy się z lubością, 

obyśmy tak mogli zrywać moralne z tych ksią­

żek niezabndki, krzepić ich wzrost szczerą 
wolą i stałą chęcią, a potem z takąż roskoszą 

patrzeć, jak  ^staraniem nasze^n pielęgnowane, 

żyją w duszy naszej i krzewią się w sercu.

Terś»z, t,e wszystkie książki, tak na pozor 

wabnCj pociągające i błyszczącej lecz w grun-
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c¡e podkopujące ciysle, święte moralności za- 

aadij, zahijji jąee, że tak pawiem, nwrulnie 

niewinne dusze, ja  porównywam do naparst­

nika—  kłviat ozdobny, żywej iarby , nęcącyj 

lecz w nim zjadliwa trucizna tćm niebezpiecz­

niejsza, że tylko umysł tru je  i szaleństwa na­
bawia. Lepiej zaisle zabić od razu, niż o ta ­

ki stan przyprawić; Ach iluż widzimy czy­
telników takich książek w moralnem obłąkaniu! 

Błyszczą oni na pozor jakby dowcipem, I)0 

zazwyczaj pięknie i płynnie nióivią j lecz rze­

czywiście wiara ich i moralność wywrócone, 

społeczność {jorsząca. W  błyszczącym weli­

nowym kielichu teg^o świata gnieździ się jad  
szkodliwy: w welinowych kartach takich ksią­

żek mieści się ja d  zabójczy obyczajów i wiary.

Jakże porółvnać te nadęte, szumne, z nie- 

zrozumiatemi wyrazami i treścią książki, rze­

czywiście puste, lecz brzęczące w uszach i 

świszczące tu myśli? Są to owe puszki pol- 

nćj cykorji, zdała tak połyskujące się, nastrzę- 

pione, lecz zaledwie się ich dotkniemy, uleci 
daleko, rozproszy się lekki, błyszczący, nastrzę- 

p iony puszek, a tylko pstra łodyęa w ręku 

pozostanie, którą odrzucim z gniewem, żałując, 

żeśmy się napróżno po nią schylali.
10*
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W szystk ie  drobniejaze poezji twory, ży- 

weyo czucia i wyobraźnią ja  poróu nywinii tlo 

rezedy. Miły to kwiatek! choć drobny , skrom­

ny, iile nader przyjemnie u o nny ;  nie iskrzy 
się b a rw ą ,  a j>rzecież się podoba, i clięlnie 

roślinę tę pielęgnujemy miła, ulotna poezja, 

gdy zgrabna i zwrotna, czuła lu!) rzewna, czy- 

liż się każdemu nie podoba? czyż nie odczy­

tujemy j r j  chętnie, sercem i pamięcią powta­
rzając?

Nareście te wszystkie drobniejsze pisemka 

ulotne perjodyczne^ i inne tym podobne, są 

nakształt drobniejszych kwiatków z mniejszą 

lub  większą w onią , bladszą lub żywszą krasą, 

których tak pełno po łąkach naszych. Niektó­

re  [)onętne, i chętnie je  zrywamyj innych bar- 
>va żywa lub kształt zabawią nas na chwilkę^ 

niektóre przelotnego nawet spójrzenia nie za­

s ługują. Nieraz na łące zdała wabniejszy 

i okazalszy znęci nas kwiatel;; lecz nim do 

niego dobieżymy, ileż to roślinek ugniata stopa 

nasza! Również i książek podobnych dużo 

czasami kartek przerzucić tiv.eba, nim trali- 

m y na jakiś pomysł oryginalny i piękny. Jes t  

to wielka j)rzyjemność popatrzyć na ubarwio­

ną kwiatami łąkę i spocząć chwilę na niej;
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je s t  to wielka przyjemność z dobrą w tym 

rodzaju  pobawić się książką. Nieraz na łą-> 

ce zdarzy się ujrzeć nowy, nieznany, śliczny 

kwiatek 5 i nieraz w takiej książce spotykamy 
talent nowy, nieznany, oryginalny i prawdziwy.

Ale czas już  zakończyć ten list tak d ługi, 

przewlekły, nudzący zapewne W ujaszka. Jego 

to wprawdzie wina, że zawsze mię zachęcasz 

do pisania i właśnie podobasz sobie w skrę* 

ślaniu moich marzeń.
T ............
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H  O ś c i O I.

w  nicmicckieiii nneśclc, gdzie ciclio, jak w wiosce, 
Obcy, nieznany |)iel{;rzym nikomu.
Dumał i marzył o zwykłej trosce,
O swej podróży, o swoim domu.

W spomnień różaniec on wydobył z łona,
Każdy paciorek ze łzami witał;
Aeli! kiedyż spadnie życia zasłona?
(idzie kbicz zagadki?—sam siebie pytał.

Dzionek był niglisty, posępny i wietrzny;
\ \ ’ialr smutną piosnkę pocicliu dijł —
W tem , z wież kościoła, jjłos napowietrzny 

Zdaleka w zyw ać pielgrzyma jął.
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Picigrzytii w  tę stronę zwrócił myśl i oczy,  
Kędy się sharżył miedziany głos,
Kędv nad miastcnt %v nieba [’rzezroczy  
()ll)rzymi{\ kościoł u ieźycą  rosi.

— Katedro stara! —dumał nieznajomy—
T w ój sz c /y t  w yw iodły  miłość i wiara; 
l ‘od płaszcz twćj cieni garną się domy; 
Mutl:ii-li czuwasz? l^atedro stara!—

Olbrzymie stary! jesteś dziełem trwogi— 
Duma dźwijjiięla twój sliład poczwarny.  
Czyś jjród podesłał pod swoje nogi?—
(^zyś tyran dziki?—-czyś genjusz czarny?

0  gmachu stary! zhawczym-li fanałcni 
Świecisz źeglarzóm na morzu duszy? 
,festeś-li skalii, gdzie, gnana wałem,
Zbyt wątła myśli łódka się kruszy?

W y ja w ,  o w yjaw , świątynio tajemna!
Jaką myśl kryjesz, jaki sąd Boży?
Bo twój łiształt groźny, twa postać ciemna, 
D ręczy myśl nioję i serce trwoży.—

1 ku świątyni szedł smutliiem przejęty;
Lecz gdy ją ihlizka zmierzył oczami,
Cczuł pocieclię i zapał św ięty ,
1 czucia swoje objawił łzami.

i\a stare mury, u gmachu podnoża.
Jak welon lekki, różowy, Ukniący,
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Zaciioiini promień, wieczorna zorza 

Kzucała świulło, blask czariijący.

'l'ain, nn i:rużg;anku, piastunki i matki, 

Haźdc z n icm onlcm , siedziały wl;oło,
A tuż, pod okiem, starsze ich dziatki 
Biojjaly sobie rz.ezbo, wesoło.

Ze szczelin muru i ze lramu{j [jłębi, 
Deszczem  spłókany zwisał bluszcz ¿wieży;  
W ysoko w  (jórzc stado {jołębi,
Grucliaji\c, wkoło bujało wieży.

I stary kościoł iiśmiecliać się zdawał,
Jali dziad, co wnuków swych uszczęśliwi— 
Pielgrzym pokojem sjcrce napawał. 
Odmawiał pacierz nabożniej, tldiwiej.—

Bracia Cbrześcjanie! do świątyni owej 
Podobny kościoł, co nas jednoczy:
Zdaleka widol; j<*{;o surowy
ł*łoszy roskosze i świat nam mroczyj

Ale kto bliżej pozna jc{jo prawa,
Lcznje słodycz pociechy Boskiej,
Ustąpią z tona jego obawa,
W ątpliwość, chucie, znikome troski.

Tysiąc harinonij cudnych go owionie,  
Kzewne kwilenie i głos radością 
Niewinność jasną tam szatą płonic.
Tam czule grucha gołąb' miłości.

fijn. d i v . . . .
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B a r k a r o l a .

Po Wcneckićni morzu, w  duli,
Cudzoziciuea tódka
On clicc sliicliać szmeru fali.
Lub w  roskosznym murzyć śnie.

Niecliaj fale łódź kołyszą,
W olneni tcliuicniem, wietrze, wiej! 

Może myśli się uciszą,
1 na sercu będzie lżej.

Ach! tu trwałej kraj pojjody; 
Laury, uiirty, w  słońcu lśnią;
W ieczny urok wiosny młodej; 
Melodyjne śpiewy brzmią.
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Tutaj marzyć, ,tutaj śpiewać,
Gdy się serce z loiia rwie, 
Tłumione czucia wylewać,
W  ezarnootiićj kocliau się—•

Tu się wszystko wkoło śmieje, 
Tułaj słońce, wznosziic skroń,
W  serce więcej szczęścia leje, 
Więcćj l)lasliu w głębie toń.

Lecz te głosy, lecz te wonie, 
Tych przeniieunycli krocie farb, 
]\ie zagoszczą w jego łonie,
Kie dla niego jest to skarb.

Pamięć czasu minionego,
Przeszłe błędy, walki, szał, 
Lderzyły w piersi jcgo> *
Jak burzliwy morgki wał.

I cierpienie, jak cień chmury. 
Zasępiło jego skroń;
Spojrzał smutno w nieb lazury. 
Spojrzał dziko w jasną toń.

T e n i e ,
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.  »  O .  . . ,  . ,

il
Co Uli oczy zącicmia?
Co jasny inięszu -wzroh? 
Promieuipni złotcmi 
Hozja^nił, z nad doliny^
Gęste miesiąc nigly.
To niebo-^lo ziemia.—

1 spojrzę w niebo..., \y niebie, łam jedyny 
Mój wielki, wieczny Bóg....

Na ziemię.....  co mnie ziemia..., co na ziemi?
Tylko jedna tyi—.

Zkąd mi marzeń mięszanina mętna 
Nasnwa myśli rój?
To surowa, to śmieszna.
To wesoła, to smętna,
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To roskosziia to krwawa.
To poho/.iia, to { r̂zcszna^
A każdej sroga moc 
Tysiące ran zadawa.'

(idzie nie rzucę wzrók mój: 
Wpól-jasną noc, czy w pól-cjen;ny dzień? 

Wszędzie śmierci krwawy trop.
Na ziemi wszystko cień,
Na ziemi wszystko noc.
Na ziemi wszystko grób.

Cyt!.... co tam w oddaleniu 
Dźwięk roznosi srebrzysty?
AcLi to chłodny i czysty 
Strumyczek po kamieniu.—
1 jasność słońca rozżarza,
Rozświeca bladość dnia.—
Na ziemi ł;witnie kwiat.
Na ziemi szumi gaj.
Na ziemi żyję ja,
1 ty moja kocbana.
Na ziemi dla mnie światy 
Na ziemi dla mnie raj.

Lecz chłodny wiatr powieje, 
Strumyka zamrze bieg;
I zieloność drzew zginie,
I kwiat świeży zwiędnieje,
Wszystko zniknie i rainie-—
Ach! i nasz minie wiek.

i r
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rVa A\szysll;o śmierć 1 zguba 
Hrnaws} paszczę otwiera,
I wszystko Icei tam..,.
W szyslko [*¡«»1«, umiera#.«
Acb! i ja iimrę sam,
Acli! i ty moja liibui—

1 w niebo zw rócę mój w zrok j 
T am  myśl moja nlata^
(idzie żadne cieniów mgły 
Nic ćmią jasności dnia,
G dzie  •wieczne trw'iiją la ta,
(»dzlc w ieczny  mieszka B óg,
( idzie  w ieczny bę«lę j a ,

(jidzie w ieczna bęilzicsz ty .—
J VuletjaH (Mrzijmaloiyshi. 

■— —■
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I z iu a e l  1 iflarja*
Improwizacja Greka w kawiarni Smyrnieńtikiej, 

— —■

Błogo mi z wamij w błogim poltoju 
Zwolna zabywam przeszłego znoju. 
Pokaleczone zdrowicji| nogi,
Z serca ucLodzą żale i trwogi,
Ka poręcz sofy głowa się składa,
Na strony cytry sama dłoń spada,
I dzwonią strony, i marzy głowa — 
Słuchajcie, będzie powiastka nowa.—■

Wziął srogi tygrys Damaszek łupem,
I ten raj ziemski padł przed nim trupemj 
On trupa swojej dał żarłoczności,
A swym szakalom rozrzucił kości;

i r *
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I jeilen szakal tcii gród zagrabił,
Drugi tcii, tr/eci najgorszy dlabił 
(licbą swą paslwę, gniazdo naszój wiary, 
Grud święty, grzeszny, Jeriizaleui stary. 
Dla trzody straszne lwy i szakale.
Lecz orzeł o nie nic stoi wcale^
On śmiałem skrzydłem hędy chce toczy, 
Szponem i dziobem urąga w oczy.
Orły pustyni, Arabi nie chcieli 
Uginać czoła, że inni gięli,
Żc wielkie grody, chroniąc ostatki.
Szły dobrowolnie w rzezuicze jatki;
Nie chcieli oni iść ich przykładem. 
Wzrósłszy swobodnie pustyni z gadem, 
.lak gad pustyni z wrogiem, co drażni. 
Kończyli śjnicrcią, %\ohii hojaźni.

Zżyma się, złości, Damaszku Basza,
1 swych sąsiadów na łowy sprasza,
I strojno, zbrojno, jedzie na łowy 
Polować \y ślepie wialer stepowy.
Wialer mial rozum, Baszę zrozumiał, 
Wialer miał skrzydła, ulecieć umiał.
Basza pustynię opędził koleui,
1 z pusią dłonią, i z chmurnćm czołem. 
Wrócił jak wyszedł strojno i zbrojno,
A w jego ślady biegł Arab z wojuą—- 
Choć nie czyniący tyle zachodu,
Stokroć szczęśliwszy z świętego grodu
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Wyszedł Motsaictn (*), lecz nic dziw temu, 
Bo nróżhit porę wy wróżył jeuiu, 
Wywróżył porę, nasłał tumany....
IzniacI, jak ptal; na I^p sciiwytany.
P a d ł  w Molsaicma napięte sicci,
A z niiu połowa lliiadycli dzieci (**)-

izmacl orzeł, ten lew pustyni,
To słońce, litórc dzień z nocy czyni.
T a  m anna, którą l luadym  z nieba 

P osła ł  B óg, jjdy go prosili chleba—
Izmacl upadły wszak na Libanie 
1 cedr upada, gdy pora staniej 
A ciioć nie pora, jednak upada,
Kiedy zły człowiek topór przykłada, 
izniael upadł, lecz nic wprzód z dłoni 
Uroni wiernej ojców swycli broni,
Aż z piersi dncLa nroni. 
izmacl upadł, a przy nim kołem 
Gorący piasek skrwawiontMn czoicm 
Nakryli mężne Iluadycb dzieci,
Wierne awćj sławie, co z wieków świeci- 
Lecz. cóx po ja!)łku morza martwego,
Gdy usta popioł zasypią z n iego?
Lecz cóż po sławie, gdy za nią w ślady 
idzie płacz gorzki, idzie żal blady?
Marny zarobek! zdobycze próżne!
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(*) Nazwislio dawane rządcy Jerozolimy.

(” ) Nazwisko jednego z plemiou arabskich.
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Białe namioty swe skrzydła podróżne 
Po nad zieloną oazą wznoszą,
Do wczasu dzieci Huadych proszą.
Biegną w namioty Iluadycli dzieci,
Lecz nic dla wczasu, ko z niemi leci
Boleść'i rospacz.................... ...
Wyją ojcowie, jęczą niatrony.
Targają krucze warkocze żony,
Córki szakalą żałością głoszą,
Synów się piersi z płaczu zanoszą, 
Drobiazg na starszych patrzając wrzeszczy. 
Dawno nieszczęście konia duch wieszczy 
Przeczuł, przewidział, zwieszając głowę^ 
Teraz łzy z oczu ronił perłowe.
Snuitne wielbłądy nie żując stoją, 
AVzdychaniem żałość zdradzają swoją; 
Trzody przy studni skupione ryczą^
Nie piją wody, snać je goryczą 
Smutki zatruły.—

INie tak się dzieje.
Gdzie Motsalema dworzec hleleje,
W  pysznej komnacie, w której foutana 
Gra plcśiŁ uroczą do zmroku z rana.— 
Tani puste śmiechy, tam pieśń wesoła 
Na złotych strónach radość rozstrzela,
Tam po marmurach wieszając wieńce. 
Wzięli się powój z różą za ręce,
Tam z jednej strony swe pa^v roztoczy 
Naprzeciw słońca tysiące oczy,
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A z tlnigićj ptactwa rajskiego rzesza 
Slokolorową cliorągicw wiesza.
Tam grono dziewie, jak wkoło słońca 
Grono gwiazd, świetny marmur potrąca, 
I lekki taniec prowadzi wkoło.
Śmiejąc sî *, nócąc, gwarząc wesoło. 
Lecz Motsalema fontana nic ]>awi^
Ani klask pierza rajskich i pawi,
Ani królewski ten kwiat różany,
Ni odalisek czarowne tanyj
Ale go bawi, szczęściem rozmar/a
Zwycięstwo, które ślepy los zdarza.

129

Śmiccicm pod jego stopy rzncony^ 
Okaleczony, zcsromocony,
Lecz niecznjący sromoty swojej,
Zalegał trupem na szczątkach zbroi,
(]o jak on przeszła niedolę wojny,
Jakiś wojownik, dziś trup spokojny. 
Krew zapieczona czerniła lice.
Bielmem świeciły martwe źrenice,
A usta! usta, wyrojem—muchy, 
istny trup.... tylko niekiedy głuchy 
Oddech, co z jego piersi wylata,
3Iówi, że jeszcze on z tego świata,
Żc nitką życia boleści książę
Jeszcze z tym białym światem się wiąże,
Maleńką nitką, co zerwie dziecię.
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Hej! Iicj! za morza inyślij gonicie,
A za piecami śmierć stoi z ł:os;ĵ
Orle Tras skrzydła do nieba niosą,
Tylko źe błolo pióra zalepia,
Młynowy kamień do nóg się czepia’. ■.{ 
Co to nie roił Izmaei młody, 
jNa jakie rano wstawał on gody!
Szczęście z nim >v upał sorbct dzieliło,
Za niewolnika w wieczór służyło;
1 nie lak czysta w wielbłądzie woda,
Jak czysta była w duszy pogoda,
Kiedy ten piorun śpadł nitt na głowę^

Motsaleui oczy swe szakalowe 
Puści ua paszę, i ani spocznie.
Tak je na jeńcu pasie żarłocznie; 
iJobywa kindżał, obraca w dłoni.
Pomyśli, kindżał do poclivTV schroni, i
Starego z miasta wzywa lekarza 
1 te pół-prośhy, pół-grożby powtarza:

—,,Słuchaj ty stary, ty Eheii-Tymie! 
Allach twe w świecie rozsławi imie, 
lío dwie inehieskie da ci siestrzyee, 
iNa twoich ślepyeii kroków strażnice: 
Mądrość i cnotę; za to twe oczy 
Na słońce swojej wiary zamroczy^
Na tym tu marnym padole słyniesz.
Lecz "W tamtym świecie jako pies zginiesz; 
Ale w ItMU Allach; wola to jego.
Słuchaj ty stąry gniewu mojego.
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Nigdy na ciebie burze nie niały;
W  zaciszu mojej bezpiecznej skały 
Wieku dożyłeś, skarby zebrałeś,
Córkę lluriskę wybodowałeś...
Bledniesz ze strachu—jeszcze nie pora.
O twem ojcowskiem kłamstwie nie wczora. 
Nie poza wczora, nie miesiąc leniu.
Jak wićm; bo cóż to oku mojemu 
Tajnią zakryte? Cliccsz? a wyliczę 
Gdzie,swe pieniężne cbronisz zdobycze.

131

W idzisz psa tego? jego oczyma 
Już śmierć się patrzy, ale się trzyma 
Jeszcze w tćm sercu życia iskierka.
Spraw, niecb z iskierki płomień się wzmoże 
I trup swćj śmierci opuści łoże^
Spraw, Ebeu-Tjmie! Damaszku Basza
O toć przez moje usta uprasza,
A Baszy prośba, wolą Pajdyszy.
Otwórz twe prawe ucbo, niecb słyszy, 
Otwórz i lewe, a klejnot pamięci 
Chowaj poil straią rozumu pieczęci.

Zawróć psa lego ze śmierci drogi.
Oddaj mu ręce, oddaj mu nogi,
Oddaj mu oczy, oddaj mu głowę,
Lecz woli lyll;o oddaj połowę.
O! nie! i tyle nie oddaj ^»oli^
Niech go rozumu twego okoli
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Siec wielo-ol;a, .i niech go trzyma 
W  dzień, w noc, na wodzy tysiąc oczyma.
Na hak Padysza chciał głowy jego,
A ja mu poszlę żywcem, całego.
Niechaj stambulskie nie płaczą kruki.
Ze im litoś kradnie należne sztuki.
Pomnij co, stary, na swój włos bierzesz!!
Lecz jeśli ty mi go nie ustrzeżesz.
Jeśli W'czćnikolwiek, wczćmkolwiek zdradzisz, 
Sam córkę swoję w Harem wprowadzisz,
A głowę swoję na hak osadzisz.
Pomnij!”— 1 groźnie rzucił oczyma,
Powstał i odszedł od Ebea-Tyma.

132

Do miasta pyszna szła karawana,
Z samych bogaczów kupców zebrana, 
Przy dromaderach konie hasały, 
liębenki brzmiały, surmy swistały. 
Dwieście Arabów poprzedzie biegło,
A drugie tyle wkoło ją strzegło.
Kupce b o g acz e  w p y sz n y c h  Z aw ojach ,

Z błyszczącą bronią i świetnych strojach, 
Jechali szumnie na podziw miasta.
Które w ciekawy tłum się rozrasta.
1 karawana wśród zgiełku, szumu, 
Przeszła na podziw miejskiego tłumu, 
I’rzeszła, za wrzawę i niepokoje.
Nie zostawiwszy, jak śmiecie, gnoje...
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Lepszy ten pielgrzym z prostym liosturcm; 
Szedł on z modlitwą pod miejskim mureui,
1 iiieczekany, i niewitany,*
Siadł na ustroniu, ś>viatu nieznany;
INieznany światu, lecz znany Bogu,
Bo wkrótce zewsząd do jejjo progu,
Wszelki niemocny, wszelki kaleka,
Po moc i zdrowie tłumem się ścieka.
.luż karawany lud nie pamięta.
Przyjście pielgrzynja między dni święta 
Dotąd zalicza , i Bogu szczerze 
Dziękuje za nię w wszelakiej wierze...
Był tym pielgrzymem Eben-Tym stary*

A . Groza. 

(Dalszy ciąg poźniój nastąpi).
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O Sextynacłii

I P rawidła iSc.vii//iy, z wzorem nawet podoliiem, 
trudno dają się objaśniać^ spróbujmy je  tu 
jednak wypisać;

Należy utworzyć sześć strof sześciowierszo- 
lyyc/i (zkąd nazwa Sextyny). liaźda strofa koń­
czyć się powinna u rymu Jednem i i ten)iz wy­
razy, a to w taki sposób, by wyraz kończący 
ostatni wiersz pićr«szjej strofy kończył tez.pierw­
szy Aviersz strofy następnej 5 i tak wciąż ilalej, 
dopokąd się «ie użyją wszystkie sześć końcó­
wek pierwszej strofy. Lecz to jeszcze fraszkaj
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poeta Ijowiem nie ina prawa nliładać w każdej 
stroile rymy, jęliby mu się /.dalo. I tak: w slro- 
lie u torć j,  uc/ynl\TS7,y rym pićrwszcyo j t j  tvier- 
sza z ostatniego wyrazu strofy poprzednlćj, 
powinien zakończyć dnuji wiersz tejże strofy 
wyrazem ostatnim , czyli rymem, pierwszego 
wiersza strofy pierwszej; h'zvci zaś wiersz (za­
wsze tej drugiej strofy) ma się kończyć rymem 
piątego wiersza pierwszej strofyj] a piąly i sió- 
slij iviersze  ̂ zakończyć rymami ezwarleyo i 
trzeeicffo wierszów nac/.elnćj strofy Sexfyny.

Trzecia strofa układa się w tenże sposób, 
i w taklmże stosunku do strofy wtórej ; czwar­
ta, skazówki swe 'czerpa w trzeciej ; i takiego 
wciąż należy się trzymać porządku, aż do szó­
stej i ostatniej strofy.

Sexlyna zamyka się zwykle tercetem , ry­
mowanym przez trzy wyrazy, z sześciu użytych 
na końcu wiersza każdej strofy.

W  numerze 25 b. m. Przeylądu Zayranicz- 
neyo (Revue Etrangère), kędy się mieści iSe.v- 
tyna przez I l r .  F. de Grammont napisana, re­
cenzent, piękną przywodząc próbę, tak się o tym 
rodzaju poezji wyraża:

, , Nader wielkie trudności, jakie wiersz po- 
,,doŁnego kształtu przedstawia, przełamać u-

12*
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,,(lało się jednemu tjll.o Pelrarhowl.— Słynny 
,,ten poeta łiilha napisał i.SiM7/yłł, l;(óre na/ wać 

śmiało można nreyd/iełein myśli i szUthi. 
, , W  łyni małym poemacie pomysł niilora powi- 
^,nien bujać tal; wełnie, jał; ?}<łyl>y mn żadne 

jarzmo prawideł nie ciężyło; słowem, fanlazju 
, , poety ma tal; ijjrać łel:l;o, jałi l*anna Tagłioni, 
5,gdy z oliowy na nogacłi wdzięcznie przed pu- 
jjblicznośein pląsa.

S c X t y U a.
w  OWYCH dniach ; hiody hwitła , u nas, luhnw iara  ̂
Jakże jaśniej to słońce ua nioMosach lśniło ! 
Zicleńsze hyly sin»};i—cnota nie lak szara:
Serce ludzkie zalc(hvo znało co przywara,
A j»dy nui smętnie czasem w życiu się mnrzYło, 
lilask nowy mary spędzał— i znów serce żyło!

Tam — na hłoniach przeszłości, kędy wszystko żvło 
W  obec Ducha— i kędy osładzała wiara 
Niedolę hy największą— o jak się marzyło 
Cudownie!—o jak hłojjo przyrodzenie lśniło!— 
Cóż mogła znaczyć wtedy rzadka serc przywara. 
Gdy Avystęjd;u ohłiczc skrywała noc szara?

Wprawdzie Irosl.ów jrodzina gdy ’łvyhiła szar.*i, 
Niejeden często mawiał, że się łeplój żyło;* 
Lecz starych, tal; jak n nas, hyla lo przywara.
Za to nikt nie wyrzekał, że zła przeszła wiara.
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I gtlziekohviek cnotliwych przypomnienie lśniło  ̂
Drżał samolub— a wiernym błogo się marzyło.

O- pomnę.... i mnie nieraz o nich się marzyło! 
Z>vłaszcza, kiedy zbiegała z niebios ch^vila szara, 
Naleciy jam ich wołał—i przede mną lśniło 
Widm grono 5— a jam pylał: jah się niegdyś żyło, 
Gdy każdy, głosem A\ielkim, wykrzykując: wiara! 
Niósł ją wszędy, nie mieniąc, że wtem jest przywara?

Nie powiem , (choć milczenie czasem zła przywara), 
Jak się wówczas tęskliwie oczom mym marzyło.— 
Blade widma znikały... a za niemi wiara!—
Na niebie, jakby całun, wiała chmura szara; 
Serce w piersiach, czuć było, że zaledwo żyło,
A przed spłakanem okiem nic już.... nic nie lśniło!

I cóż ztąd, gdyby nawet przed nim wciąż się lśniło. 
Ze u nas niepamięci wieczna jest przywara!
Ze obcyśmy wszystkiemu , co w przeszłości żyło!.. 
(]zy snadniejby dla tego myśli się marzyło?—
Ach! strasznie po niej wionie mgła niedoli szara. 
Bo głos — nie serce pyla : gdzie jest dawna wiara?!

Przeszłości! nie dość wołać to, co w tobie żyło! 
Usla modlą — nic serca; i la jest przywara,
Dla której światło dawne już nie będzie lśniło! —

. -

— — ■
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W ianek  z kw iatu  pomarańczy.

(Zdarzenie prawdziwe)»

1 .

W  ielkie się czyniły przygotowania w jeJnym  
z najpiękniejszych pałaców Lwowa. Pokoje peł­
ne ł>yły tapicerów rozstawiającycli kosztowne 
sprzęty, zanieszającycli l)łavv!*lne firanki^ prze­
pyszne opony, i rozściełająeycli kołjiercej zwin­
ne irotery ślizgali się zadyszani ,  na wszystkie 
strony, po błyszczących [larkielach; posługacze 
ogrodników znosili donice, a których się wzno­
siły przecudne katnelje, rododendrony jaśnie­
jące purpurą ¡złotem, azulea z kiciastemi kwia; 
ty , wszystkie wTeście bogactwa roślinnego kró-
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lestwa. Sróil tejjo ruchu, teęo ogluszająceg-o 
jjwaru, poważna, lat średnich dama, opuszczała 
na chwile swój uboczny gabinet, by naglądać 
roboty i upewniać się o należytem wykonaniu 
swych rozporządzeńj wyjrzała też czasem przez 
okno z wyrazem skrytej niespokojności, jakby 
niecierpliwie czegoś oczekiwała. Już się to kil­
ka razy powtórzyło l)ez skutku , gdy nareście 
wszedł kamerdyner i podał jej pudełko, z któ* 
rem natychmiast pośpieszyła uradowana do 
swego pokoju.

To się wszystko działo z okoliczności we­
sela ślicznej, jasnowłosej Panny Karoliny D ........
(której matką była ta zakłopotana dama) z l*a- 
nem Władysławem ***. Związek to l)ył ze wszech 
miar pożądany. Urodzenie, m ajątek, piękna 
powierzchowność ol>łubieńca, nic nie zostawiały 
do życzenia 5 śłul> zatem odbyć się miał naza­
jutrz. Owe tajemnicze pudełko, z taką oczeki­
wane niecierpliwością, zawierało w sobie prze­
śliczny wianek z kwiatu pomarańczowego, z ta- 
kimże bukietem, sprowadzone, nie wiem dla 
czego, z Paryża, kiedy przecie mamy w kraju 
doskonałych w tym rodzaju artystów. Tego lo 
wianeczka przyjście cokolwiek się opoźniło, lecz 
doczekano go się nakoniec, i niczego już nie
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braltowaio tlo ślubnejjo ubioru panny młoilej, 
W  kllha (»•odzin potem odurzona zgraja rze­

mieślników i shizi^cych wyniosła się z aparta­
mentów; nadeszła chwila podpisania intercyzy, 
i przystępujące do tej formalności strony, z o r­
szakiem powinowatych ¡prawników, zebrały się 
w salonie. Nikt wszakże nie przewidział jednej 
rzeczy: pan młody, nie zgadzając się na głów­
ny punkt dokumentu, podawał z swojej strony 
w arunki, których znowu matka panny młodej, 
ze słusznych takie względów, przyjąć nie mo­
gła. Wszczęła się dysltussja i coraz się stawała 
żywszą, w miarę jak vsię do niej mieszali krew­
ni , jak ją  podniecali prawnicy. Już słówka 
uszczypliwe, pewne wyrazy obosieczne wymy­
kały się z tćj i z owej s trony , aż nareście
l ’ani D ........ , z godnością obrażonej matki i
niew ias ty ,  zerwała nag le  układy;  zemdloną  ob­
lu b i en ic ę  za n ie s io n o  do jej p o k o j u , i w ne t  

w tym przed chwi lą  tak o ży w io n y m  salon ie  ży­
wej nie zos ta ło  dusz y .  Ko zerwało  się zatem  

DiałżeństiYO nieodzownie i rzecz się skończyła.
W  kilka dni potem, w pokoiku sypialnym 

młodej dziewicy, stara Generałowa 1) ...... , daw­
na przyjaciółka domu , siedziała na kanapce 
obok biednej Karolioy, ściskając z czułością

l/iO

http://rcin.org.pl



jej ręhę. W idać było, i i  ta świątobliua, po­
bożna matrona, pr/.emawiała do dziewicy sło- 
watni pociechy, pełnemi chrzcścjaiisliiego na­
maszczenia, przychylności I szlachetnej rezy­
gnacji. Twarz Karoliny była bardzo blada, 
oczy jej spuszczone; chciała się atoli uśntiech- 
n.‘|ć do swej szanownej przyjaciółlil, i podniósł­
szy głowę, wzrol; jej padł na pudcłł;o, zawie­
rające W' sobie ów pamiętny wianek z kwiatu 
pomarańczy. Na to bolesne I gorzkie wspom­
nienie , dreszcz leliki przebieg) po wszystkich 
jej członkach, usta konwulsyjnie drgnęły, chcia­
ła mówić— nie mogła. Nic lak srodze bolała 
ją  strata lubych nadziei, marzonego i zbyt 
okrutnie zniszczonego s7-częścla, wszystkich tych 
złudzeń, co ją  tak nagle odbiegły, jak raczej 
w iary , jaką pokładała w szlachetności charah- 
łeru, w czystości uczuć człowlelsa, który miał 
zostać jej mężem ! Sądziła go wspaniałomyśl­
nym, rozumiała się kochaną tak , jak kochała 
sama, a tu jej przyszło odkryć nagle, w jednej 
z tych chwil trujących cały ł)Ieg życia, że się 
straszliwie w tem wszysłklem zawiodła, że ser­
ce, w klórem była złożyła całą swą przyszłość, 
całe swe szczęście, było zimne... samolubne/... 

Biedna Karolina!....
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— A c h !  \reż  P a n i ! — z a w o ła ła  nal;onicCj 

' u h az i i jąc  s t a r u s z c e  p u d e ł k o — weź o d e  m n ie  te n  

w ia n e k ,  co  jużnig^dy czo ła  n ie j fo n ie  o z < lo h i! . . .—  .

—  Zbawiciel świata nosił podobny z cierni—  
odrzekła z żywością pobożna kobieta— podziel 
się z nim na[>oły.

Zjjodziła się jednak Generałowa wziąć z so- 
Iją ten wianeczek i zachować na pamiątkę łycli 
smutnych dni zawiedzionych nadziei i żalu. 
Złożyła go więc w swoim jjabinecie pod szklan- 
ną banią, i nikt o nim przez czas dług î nie 
wspomniał.

2 ,

Ilówniutko w rok potem  ̂ w odlcjjłej czę­
ści m ias ta , na trzecim piętrze kamieniczki, 
w pokoiku czysto lecz nader skromnie przy­
branym , podeszłegi^o wieku dam a, w ciemnej 
peruczce, na którtg siedział tiulowy staromodny 
czepeczek, przyglądała się przez potężne szkieł­
ko g^arnirowaniu prostej .'de świeżej muślinowej 
sukn i,  którą cói'ka jćj właśnie przymierzała. 
l]yła to takoż suknia ślubna. Panna Eug^enja
11...... , lat około trzydziestu m ająca, cór­
ka tej starćj damy , miała nazajutrz zaślu­
bić Pana \Villiams’a ,  niłodeęo Anglika, rów-

142

http://rcin.org.pl



iicgo prawie z nli| wielai, przel)y'vającc{jo od 
dwóch lub trzech lat dla haiullowych iniercsów 
\vc ¡^wowle. Pani 11. . . .  i jej córka pomyślniej- 
sze<yo nie{jtlyś doznawały losu ; ale nieszczę­
śliwe okoliczności, opieszałość samej|o Pana
11....... zmnrleg^o od lat już wielu, cltybione
oraz niektóre spekulacje, postawiły tę rodzinę 
W' przykrym niedostatku. Nie l>yla to jesz­
cze nędza, ale stan bardzo jój blizki. Kugenja 
wychowana jak najpiękniej, pełna talentów i 
wiadomości, dawała w mieście lekcje w jjodzl- 
nach rannych , a wieczorami pomag^ała Pani 
K ... .  w dog^lądaniu i uczeniu dwócii małych, 
chorowitych, kapryśnych, nieznośnych dziewe- 

• czek, które straciły matkę, a pan ojciec, nie 
mając wcale ochoty zajmować się niemi, ulo­
kował je u Pani U .. . .  na pensji. Kiedy się z tak 
szczupłych środków utrzymywały jakkolwiek 
te damy, F^Ujjenja poznała się ze swoim Angli­
kiem Sir VViliams’em. Eugenja była kiedyś 
wcale ładną, ale troski I trudy życia wystawio- 
nego na smutne koleje, starły świeżość jćj słod­
kiej, melancbolijnej twarzy, clioclaż całego jćj 
uroku odjąć nie zdołały. Anglik zakocliał się 
w niej i prosił ją wnet o ręl:ę, wyznając oraz, 
że osobiście żadnego nie posiadał majątku, lecz
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ie  inlal nadzieję otrzymać miejsce Ajjenla Kon­
sulatu w Belgradzie, zapeuniająee Im obojjfu 
utrzymanie się przystojne. Nominacja ta po­
winna była, jak mniemał P. \y illiam s, przyjść 
niezabawem ; postanowiono przeto pobrać się 
niezwłocznie, aby za otrzymaniem potrzebnych 
papierów można było puścić się natychmiast 
w podróż. Było to więc w przed wigilją ślubu, 
że matka I córka zajmowały się przyjjotoWa­
niami, jakeśmy powiedzieli wyżćj. Pani Gene­
rałowa B . . . . ,  z którą te damy, od lat najmniej 
dwódziestu , ścisła łączyła przyjaźń, przybyła 
nawiedzić je w dniu tym, i przywiozła z sobą 
óvv wianek i bukiet z kwiatu pomarańczowego, 
podług- wyraźnego żądania Karoliny D . .., ażeby 
niemi Eugenja czoło i gors do ślubu przyozdo­
b i ła .— Szczęśliwszą będziesz ode mnie— mówiła 
je j— nie masz przynajmniej powodu obawiać się 
tego rodzaju rozczarowania, którego pamięć do­
ląd jeszcze łjoleśnie serce mc dotyha.— Ge­
nerałowa B ... .  odchodząc, uściskała czule Eu- 
genję, życzyła jej wszelkiego na tej ziemi szczę­
ścia , i przyrzekła być na ślubnym obrzędzie , 
w kościele, gdzie jej towarzyszyć miała Karo­
lina z jedną ze swych przyjaciółek.

Eugenja łzy miała w oczach a uśmiech na
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ustnchj kücliula, uiJziała przed sobą szczęście, 
nie rozdzielała się z inatlią, za[)C\vniała jej ł ) j t  

spoliojiiy. Mój B ożfJ  jalizeliy jej życie I)yło 
piękne i słodkie!... Williams miał pr/.yjść tego 
wieczora. Czekają— nie [»rzyszedł j ^vy{jłądają 
go nazajutrz przez ranek — lecz znowu napróż* 
nu j po południu przNuoszą im list — list to 
od Willianis^a... Cały wrospaczy... donosi, że 
któś od niego szczęśliwszy, czy też Ifpiej pi’o- 
tejjowany*, otrzymał ów Konsulat liełgradzie, 
że mu się zatem zrzec trzeba Ijyło szczęścia... 
małżeństwa.... i, koniec końców, nasz Anglik, 
prawdziwie po angielsku, żegnał obie daniy— 
pismem, nie mogąc się z niemi widzieć dla 
zbytecznej boleści czułego serca swego i t. d.

Cios to był okrutny!— I*owiedziałam wyżej: 
biedna Karolina! mówię tu: ł)iedna! i stokroć 
biedniejsza Kugenja!— Karolina, jaśniejąca całą 
świeżością pierwszej n>łodoścl, wysokiego rodu 
i bog^ata, łatwo nową znaleźć mogła partjęj wol­
ny był dla niej wybór z ubiegającej się o jej 
rękę młodzi; Eugenja zaś, bez imienia , bez 
posagu —  któżby pomyślał teraz o biednej 
dziewczynie?— Miała tedy j)rzed sobą widok 
sędziwej matki^ wlokącej dni ponure śród trosk 
i niedostatku, śród cierpień i dolęgllwości. 

T om IV. 13
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Lelicjc, l.tóre dawać niogla Vf mieście, tak byiy 
nędznic opłacane, ze cały zysk z nich nie wy­
starczał na dwóch osób utrzymanie. Słabejfo 
przytem zdrowia, gdyby, broń B o ż e ,  choroba 
nic dopuściła jej pracow ać, co w tedy począć?—  
Szukać wsparcia u kilku co im jeszcze pozostało 
przyjaciół, szlacli^tne serce nie pozwalało; przy- 
tem leż nikt nic znał rzeczyw istego ich położenia, 
oprócz Pani B . . . . ,  która sama żyć musiała bar­
dzo oszczędnie ze szczupłej pensji, pobieranej 
od rządu, Chwilowe wsparcie nie mogłoby za­
radzić potrzebóm przyszłości nieograniczonej, 
prosić zaś, wyciągać rękę, słowem, żebrać!!! 
ach! czy pojmujecie co to za męka dla obda­
rzonej czuciem delikatnum duszy?!—  Bogacze 
świata, szczęśliwcy wiekn , przesyceni wszyst- 
kiem i wyschłego serca! jakieżbyście otworzyli 
sobie źródło niewyczerpane roskoszy , jeśliby 
samolubslwo, la straszliwa choroba mniemanej 
naszej cywilizacji  ̂ nie skrępowało was swym 
żelaznym, lodowatym łańcuchem!— Nie posu­
wam o tem dalej mych uwag, chociaż mnóstwo 
mi się ich nastręcza; każdy z myślących i czu­
jących napotyka codzień do podobnych uwag 
powody, u co do reszty ludzi, mniejsza czy się 
oni nad tera zastanawiają lub nie. Eugenja

146

http://rcin.org.pl



147

odesłała wianek zhwiatii pomarańczy Pani B .. . ,  
a ta g-o znowu przykryła szhlanną hanią, pod 
którą przez rok cały już l)ył spoiizyuał.

3.
Czas jednakowoż płynął zwyczajnym swym 

trybem, wywierając wpływ swój dobroczynny 
na cierpienia Karoliny. Zapomniała, a przy* 
najmniej mało już pamiętała o tćm co przeszło. 
Uśmiechająca się przyszłość rozwijała się przed 
nią. Znowu jak dawniej świeża i wesoła, szczę­
śliwa miłością czułej swej m atki, piastowała 
nadzieję innćj jeszcze miłości.

W cale się inaczej działo w rodzinie U......
Lica Eugcnji hardziej jeszcze pobladły, czoło 
jej się zachmurzyło : bolała nad sobą , a w ię- 
cej jeszcze nad swą matką; ale mężne te nie­
wiasty pracowały społem i wspierały się wza­
jem  na stromej i najeżonej przeciwnościami 
drodze swfijego życia. Ich wzrok, ich uśmiech, 
zwrócone były ku niebu. Czas więc, niewstrzy- 
many w swym biegu, rzucił niemało cierni 
na ścieżki, po Istórych my wszyscy biedni 
śmiertelnicy wędrować musimy; uronił też , 
zrzadka wprawdzie,  nieco kwiatów na nie,
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ale obficiej rozlał  Le lej s i i ie  /droj e  na IndzMc  

boleśc i ,  nśniifM-7.\ł nieh lórycb  srooość ,  a spro­

wadz i ł  uspol jo jen ic  i rezyjjnację lani ,  g[dzie nic 

leps/ .ciio spraAvić n i e  niójjl; inozna zaleni po-  

>vledzieć,  że równą p r a n ie  i lość szczęścia i n ie ­

doli  rodzajowi  naszemu wymierzył .

Dwa lata upłynęło, ĝ dy jednejjo ranl.a l\Tni 
(ienerałowa B ... .  ujrzała u siebie swojejjo pie­
karza , który od lat trzydziestu chleb i ciasta 
jej codziennie dostarczał; była przytem chrzest­
ną malką młodej jcjjo córki M arysi, tatulo 
ivięc przyszedł z weneracją donieść przezacnej 
kumie o nadchodzącem weselu swćj jedynaczki 
i prosić o błogosławieństwo. Fani B ...  pobło- 
{^osławiwszy z całejyo serca, dała mu oraz dla 
panny młodej tenże wianek z hwiatu pouiarań- 
czoweg^o, który pod szklanną swoją banią nic* 
ze swej świeżości nie utracił.

Zawiodę teraz czytelników' moich do skrom­
nego mieszkania ial)rykanta struclów i ob\va- 
rzanlsów. Wydawał córkę za młodejjo człeka, 
zasiadającejjo w biórze (nie wiem jakiem), a co 
większa, szlaclicica, z cze||o się poczciwe pie- 
karzysko pyszniło niepomaln. Wszystkich też 
krewnych, przyjaciół i znajomych zaprosił na 
dziewic-wieczór. Zgromadzili się więc u niego
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licznic i strojnie piekarze ze swemi poiowi- 
camij majster rzeznik, pięknej tuszy, rubaszny, 
ze swoją imością i z głodną konsolacją 5 ze{jar- 
mistrz, fircyk, z repetjerem w każdej kieszon­
ce , z łańcużkami z semiloru pysznie krzyżują- 
cemi się na arcy-osobliwej pąsowej aksamitnej 
kamizelcej aptekarz, wyperiumowany różanym 
olejkiem, niedostatecznie atoli tłumiącym zdra­
dzieckie wyziewy rabarbaru i assatety 5 tłum 
nakoniec figur tejyoż ka lib ru , wystrojonych, 
utrefionycli, sztywnycli, fertycznych i cere{jiel- 
nycli. Wszystko to ,  stosownie do okoliczno­
ści, zachowywało się zrazu poważniej ale wnet 
zapach potraw i myszka starego wina wywio­
dły gości z chwilowego otrętwienia , a facjaty 
rozkwitały w miarę wy[)różniających się bute­
lek; kieliszki krążyły bez liku za zdrowie i po­
myślność nowożeńców; panna młoda rumie­
niła się bez końca, kiedy tymczasem na twarzy 
oblubieńca malował się jakiś przymus połączo­
ny z dziwnym wyrazem jakby bojaźoi i nie­
określonej niespokojności. Uiesiada stawała się 
coraz weselszą, huczniejszą, i należało wnosić, 
że dójdzie szczęśliwie do końca. Coż, kiedy bo 
to szatan, jak wiecie, nie zaśnie ani na cliwi- 
lę! —  Tą razq podobało mu się przybrać na się
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postać ziijjniewiinego ojca i porwać nieposłusz­
nego i nicrozwjiznfgo syna. Winniśmy all)o- 
wiem wam powiedzieć, ie  pan młody za[)omniał 
był o jednej malull:lej formalności: zapewnić się
O zgodzeniu się ojca swego na ten marjaz. 
Nic wiem jahim sposoijem udało mu się wyjed­
nać ogłoszenie zapowiedzi ; nie sadzę żeby się 
posunął aż do zaparcia exystencji swego rodzi­
ca— zdania przynajmniej podzielone są w tym 
względzie, i mało to wreście obchodzić nas 
powinno. Dość tego, i i  ten pan ojciec, ł;fóry 
sobie spokojnie rzepę kopał gdzieś tam w’głębi 
W ołynia czy na Litwie, dowiedział s ię , l>óc 
wić jal; i od hogo, ie synal jego chce się żenić 
z mieszczką, zcórką piel;arza— C h r y s t e  J e z u ! ! ! —  
Liilio wcale nieljogały, szlachciura nasz wbił to 
l)ył sobie dobrze w pan«ięć, że jego pra-pra- 
pradziad piastował niegilyś godność drążliowego 
liasztellana j sądźcie tedy , czy mógł się zgo­
dzić na tak straszliwie źle dobrany związek?/— 
Zdawało mu się, że wszyslkie szkarady i okrop­
ności zwaliły się na genealogiczne jego drze­
w o, otrzęsły starożytne fascyknły autentyków 
rodowitości z ich czcigo(in«*j pleśni, i ie ś. p. 
protoplasta poruszy się w grobie i sy.czękiem 
szlachetnych swych kości protestować, manife­
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stować i oppugnować będzie przcciwho taŁićj 
niesłychanej kolligacji!— Dliigo więc nie my­
śląc, każe zaprządz trzy szkapy do swej brodz- 
kićj b ryki,  rusza do najbliższego miasteczka, 
bierze tani pocztę, i pędzi, co konie wyskoczyć 
mogą , dniem i nocą , aż stanął we Lwowie 
przed kamienicą, w której syn jego mial miesz­
kanie .— 1’yta o niego— niema— uleciał ptaszek. 
On za nim, ślad w ślad, rozpytując, liadająe, 
aż nareście wpadł, jak bomba, śród weselnych 
gości, i tal;iego narobił lialasu, że potrwożeni 
mieszczanie na widok tej figury zaperzonej, 
wrzeszczącej i miotającej przekłęctwa, nie n ie­
dzieli co się z niemi działo. Można sobie ła­
two wystawić scenę, jaka potem nastąpiła. Na­
daremnie syn przeprasza i błagaj ani jego mo­
dły, ani Izy z pięknych ocząt Marysi płynące, 
nie wzruszają najmniej serca szlachcica. Otu­
lony snemi pargaminami jak pancerzem, nie- 
poruszony jak opoka, odparł wszystliie prośl)y 
i groźłjy, dokazał, że pan synal zwiesiwszy uszy 
pójść za nim musiał, że się małżeństwo roze­
rwało na zawsze, i że wianek z kwiuln potna- 
rańcztj wrócił znowu do Pani U .... i dawne 
swe pod tąż szklanną I»anią zajął miejsce. Opu­
ścił je  raz jeszcze, ale zmieniwszy swe prze­
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znaczenie; zawieszony bowiem został u ołtarza 
Najświętszej Panny, i tam ju i  szkodzić nie bę­
dzie nikomu.

Dotąd przesąd przypisywał cóś tatalne{jo 
pewnym ludziom, dniom i miejscom, czy nie­
ma czasem przywiązanej iatalności i do pew- 
nycli rzeczy ? —

L ...... a.
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A k t  p i e r w s z y

Z Komedjl, pod tytułem:

. < ^ ł i O W O  i i o i i o i t u .
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Osoliy IV tym Akeic.

Sp;Dziu'Oł, nic{j«lyś Półkownifc wielkiej ariiłji. 
A n T i ’u  j
II j F ffo  dz iec i .llELEKA (
S k o r u p i a k ,  c z ło w ie k  z j i i t r e n i j  p o w ia to w y  sza- 

clirjłj i iiOAviuiat‘Z.

L o k a j .
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A K T  P IER IV SZY

IS c e 11 a I.

(G abinet p ó l-w ojak a , pó2-litcrata, zo drzwia*  
mi na praw o i na lew o , w  g łęb i stó ł duży, z a ­
w a lo n y  k siążk am i i papieram i, ze środka k tó ­
rych  w y g lą d a  globus i popiersie N apoleona).

S ę d z i w ó j
(iw szlafroku i w  okularach siedzi przy siole, czyta ¡jazetf, 

poglądttjąc niekiedy na tnappę ; niecierpliwi się w koń~ 
CU, rzuca na nią yuzelę , zdejmuje okulary i mówi):

W id z ę  W koiicii i lrz\iiiau) z mądrym Knapiiiiem, 
Że clełiawość jesl  |)ier«TSzym do piekieł gradiisem. 

A loź trzeba hzaleńea, głupca nad wyrazy,

Iły czekać eodzień poczly, słać po nię sio razy, 
Aż w  skutku z tylu plików iu foiio, ((iiurlo,

1»y za jjrosz sensu  ̂ vox, v o x —  a wszystko nic warto. 

(Jliartyści,  radyka ln i ,  budżety, bilanse!...
Bujjeaud 'z Abd-el liudcrem tańczy koutradause^
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W c ią ż  K ar iö s ,  E spar te rro  lub Mehmed brodaty,
L w y ,  Karter,  T ag l io n i ....... now iny  za fcaty!

T a m  czekają na Księcia— tu połogu Księżnej,
A  wszystko to uw ieńcza kurs w exlu  p ieniężny, 

T a r y f a ,  w y w o ź^  p rz y w ó z ,  i podobne wieści.— 

Nasze czasy, M ospan ic ,  z lepszej były  t reśc i:  
Kiedy to dzień w dzień b itw a ,  a co b itw a, snadnie 
T e n ,  ów  błyśnie k o ro n ą ,  gdy ta innym Spadnie, 
Na tydzień w ieczny  pokoj , p rzym ierze— a po tem .. .  

[Porywa się xjtrzesla i z gestem).

l ’̂ ive V E m pereurl hasła!-------lecz co i śnić o tem .. .
{Po chwiä, przechadzając się).

H a ,  niecLby tam gazec iarz ,  dla własnej rachuby. 

By czćmś zapchać swój arkusz ,  p lótł smalone duby ; 
A le ,  przez siedm boleści! po co czytelników 

D ręczyć  w końcu tą całą kohortą krytyków;,
Z  których wielu  la k ,  niby sumiennie, chcąc uczyć, 
T y ch  z n u d z i ,  ow ych zgorszy, by komuś dokuczyć. 

P a t r z ,  nap rzyk łud ,  z tćj całej ramoty szkolarskiej. 

Na wstyd zdrow ego sądu i sztuki drukarskiej,  
Jakiegoś tam la lka ,  niech kto, ku nauce*.
Znajdzie sensu by za grosz w całćj banialuce. 

Gdzie przez złość wciąż rozlaną z zawiści zakałą, 

Na wykaz śwlęlćj p raw dy wiersza nie zostało.
Oj , pocieszy się A rtu r ,  przebiegłszy ten świstek , 

Z w ie ń c a , którym pomiatać wolen lada chłystek.

{Uzwotii — wchodzi Lokaj).

Prosić  do mnie A rtura .
{Lokaj wychodzi).

Prze jrzy jm y te listy.
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{Biorąc Ł nich jeden).

Za rew ersem  — toć w ażny, dowod oczewisty.
H e m — pilno . . .  któżby taki?-^

c e 11 1% 11,

S ę d z i w ó j

{do wchodzącetjo A r t u r a ) .

Dzień dobry , poeto ! 
Może się tu nam świeżą zabawisz jjazetą?
Są n o w in k i ,  jak  lioinii, do {;u6tu i miary,
INim tu przejrzy; le l is ty .. . ,  daj me okulary.

( A r t u r  podaje okulary i  siada do czytania przy stole, 
Sędzim oj  podchodzi naprzód  sceny i czyta pôl-ÿhsem)t

»S ta ry ,  jedyny  p rzy ja c ie lu !”

( / i o  siebie),

Staryć,  p ra w d a ;  ale ezyjźe to jedyi»y?— spójrz­
m y na podpis,

(frola).
Jio jom ir!  lecz czy wzrok mię nie zwodzi czasami?

( f fp a t r u ją c  się w  list).

O n ! . .  M a jo r .fan l io jom ir . . .  czary!  f*an B óg  z nami! 
P o ruczn ik  w  mym sz w a d ro n ie ,  ta k ,  z D ąbrow ­

skim raz em .......
P rzesz łośc i  ! jak im ż  starca rozrzewniasz obrazem!— 

H a ,  obok przy A rk o le ,  M ondowi i Lodi,
W c ią ż  sa m i.  ramie w ram ie ,  na {jody i głody. 
J a k  n ie w o ln ik ,  j a m ,  polem za(jiiaiiy daleko,
O n z kolei llotmistrzem , z Rolmislrza kaleką; 
D ługo  nędzarz laurow y, znów bog^acz przez wianoj 

P rzesz ły  la ta ,  wśród boju znowu nas w idziano,

T om  IV.  14
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G dzie  każdy  ju ż  by ł i>jcem i cieszył się synem ,
I dzielnie ieli zasłonił piersią pod R aszynem .

T a m  to oha żołnierskie zaprzysięgli słowa,
Z e  jeś l i  się dni naszych przeciągnie osnowa,
A  córkę z nas k tórem u poszle IViel)o av darze .  
G dy  się sk łonią ku sobiti,  odrodzić w  ich parze.  
J a k b y m  dziś p ragną ł s k u t k i ,  e ieszyi się i s z c z y c i ł ! 

Co m a rz y ć . . .  serce H elc i znać A d o l f  podchw ycił,  
A  B ojom ir  maż dzieci i l^zniż mi je sz c z e ? —

Ha, gilyby jak przedwidzieć, a cóś wszakże wieszczę. 
Lecz ezytajmy...

{Czyta, cicho ; na twarzy gra pod z iw u ,  zafrasowania się i 
radością składa list powoli,  i  tnówi w  zamyśleniu zrazu).

T o ż  djobrze liomuś łam m arzyło ,  
Ze  są c u d a , o k tórych uię^lrcóm się nic śniło,
A  cóżby nam  pros takom ? Niech jak  chce kto sądzi, 

Św ięta  p r a w d a :  człek inąrzy a O patrzność rządzi.  
O t naprzykłud to w sz y s tk o ,  co ta iiarta mieści,  
Któśby liczył do bajek  arabskich powieści,

A j e d n a k ,  choć tak dz iw n e  w  osnow ie i w ątku .  

Dałby B ó g  rów n ie  skouczy.ć, juk poszło  z początku. 
Lecz czem uż się gdzieś skrycie bez wieści zasiedziat"? 
Piszeć w p ra w d z ie ,  że o nas dziś je n o  dowiedzia ł,  
Z e  rok ledw o jak u jrza ł rodzinę  ko ch a n ą ,

A  odkryw szy ,  że żyję?  mam dziew kę pod w iano , 

Nim mię wobcc uiciśt>ie, zbadać miałby chęci,
Jal; s luw p zaprzysięg;ie w mej dzierżę  pamięcią 

Ze nim ,aam , ^yj»a p ie rw e j  j)rzy»łać do mnie Avoli, 
Skarjbić w zg lędy  ju córki^ g^dy ojciec pozwoli .
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P o z w o l i?  iTiógłźc clioć na chwilę o Ićm,
Z na jąc  mię i me s ło w o ?  Lecz większym kłopotem 
N abaw ia  nas len A dolf ,  młodzieży ozdoba,
Co n ie  mnie tu  samemu tu k ,  zda s ię ,  podoba. 
W a ln y  chłopak, na honor , aż mi żal b iedaka ; 

Lecz źe myśli o H e lc i ,  zkądże pewność taka? — 
L u b  ta o n im ?  bo jeś l i . . .  h e m ,  w  calćj in trydze. 
Gdy w a ż ę ,  trudnie j coraz j e s t ,  zda s ię ,  jak  w idzę 

T rz e b a  tu  icb zda leka ,  n ieznacznie wybadać;
Lecz się gorzej to wszystko może w końcu nadać, 
G dy sam ich w w iodę na to r . . . .  Z łe to ,  źle i ow'o...  
F e ,  P an ie  P ó łkow niku ,  ze tw ą starą g ło w ą!
Bądź co bądź^ wyrozum ieć ich m uszę i kwita.

[Ü0 syna).

C ó ż ,  A r t u r z e ,  jakże  się ciekawie nam czyta,

Cóż tam na polu s ławy  ̂ jakżc  los mu iści,

L a u ry ,  c iern ie?
A  K T u n.

N ic ,  oprócz g łupstw a i zawiści.  

S ę d z i w ó j .
N o ,  gdyby aż zaw iśc i!  to je szc ze  problemma. 

A r t u r .
G łups tw o  za jrzy  i t e m u ,  co wartości nie m a ;  

B y le  s t r a w a ,  a jednak  im ta słodsza będzie,
T ć m  j ą  b rudniej pokala ,  tćm tłumniej osiędzie. 

K ażdy  pisarz przejść musi te ostre koleje.

S ę d z i w ó j .

Ż e  P a n  A rtu r  n ie pójdzie n iem i,  mam nadzieję.

1 4 *
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A r t u r .
Jal; lo rozumieć*? o jcze !

S ę d z i w ó j .

Ja k  rozum ieć?— znaczy, 

Z e  rni pióra ni do r ą k ,  do Kroć set karlaczy ! 
P roslaczel; nie rozum ie,  lo mnie w ykrę t  ś l iczny ; 
G dy nań klcclia w y sz c z e k a c z , luh malee u liczny , 

K zu c a  b ie len i w dzicnnikacli, lakićj godnych treści, 
F i lo z o f  nićj w  Ićm n aw e t  n ie w idzi boleści.

Co za jilasliie p rz y ty k i ,  ry n h o w e  fcoucepla, 
i \ i  faUoł\  żal; lo z bursy  luh inozoł adepla.

Co z za hraty  luh ehorn  na pismaka pnie s ię— 
P o w t a r z a n i , tych p r z y l jk ó w  tw ój ojciec nie zniesie! 
A  w ięc  m5{drze zw a ży w sz y ,  jah  ta kolej zdrożna,

l  że mi wszystkich g łupców  W'yslr/.elać nie można. 
D la  św ię lego  p o k o ju ,  racz kazać swej w en ie  

P ójść  mnie do s iu . . . .  ro zum iesz?  proszę  uniżenie.

A n  T u  R.

Ależ, ojcze, to jakaś do pozłoty głowa.
Warloż.......

S ę d z i w ó j .

W ię c  oczem  lepszem, bo o lem ni s łow a. 
U nioslem 'się  zbyt.  p raw d a ;  no , puśćm y nawiasem . 

W ie s z ,  ch łopcze , jak  cię kochani, choć i fiiknę czasem. 

D w o je  w as  u mnie ty lk o ,  a o w aszej doli 

R ad h y m  -w końcu s lanow ić ,  gdy ^ ie h o  pozw'oli. 
O w o ż  :?afćm j)oradżn:y, u dni mych ostatka,

J a k b y  snadż z mianem ojca złączyć imie dziadka?
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Boć czas j u ź p r z e s t a ć ,  są d zę ,  jaką^i TvoInośćcenić. 
R ozum iesz  m ię ?

A R T u 11.
JNie spelna.

S Ę D z I o J.

H a, elicę cię ożenić.
T o  j e s t ,  w idzieć żonatym, z him? w ybór twój n ia sn y .  
Cóż na to ?

A  n T u n.
N a to ? — nie w iem .. .

S ę d z i w ó j .

F e ,  Trywod n ie jasny :
{Drażniąc piskliwie).

N ic  s p e h ia ,  n ic  w i e m . . .  Coż t o ,  trw ożnaś mi
dziewczyna?

Ja k em  z o łn ie rz ,  a toż mnie pociecba j e d y n a !
Nie wie, b iedny , jak począć w  tak ciężkiej potrzebie; 

, T rn d n y ś  w  wyl)orze?  sam w ięc  w ybiorę  dla ciebie. 
Z nasz  dom P ańs tw a  P a ją k ó w ?

A r t u r .

O jcze I P an  Bóg z n a m i ! 
S ę d z i w ó j .

H a,  drasnąłem ! W ię c  po cóż tam ł>ywasz czasami? 
P o  co iiidzióm do wniosków snuć cboćbłaby powód?—

A r t u r .
B yw ać  g J z i e ,  bez zam iaru ,  i jakiż w  tem dow ód? . .

. S ę d z i w ó j .

M ów ię  w niosek  nie d o w ó d ,  a w świecie te słow a 
Blizko-znaczne s ą ,  jako  plotka i obmowa.

v r
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Lecz po cóż ta z n a jo in o ś r ,  to choćby inoiiicnla? 

Nie chceż syn l ’óll;ołvnll;u m yjść !ain na lilicnla?

I  zsza rgaw szy  s i in iicn ic ,  pow ylar lszy  czoła , 
W y s z c z c k iw a ć  p ieniacze inataclwo z za s io ła?  

L u b  w zdychać  do có reczk i?  oh, nadto hono ru !  

Er<jO j by nie mieć n aw e t  plamy ¡ pozoru ,
Ź yczęć  ze rw ać  z tą lichą , czupnrną  hołotą.

L ecz  gdzie znil.-nął nasz A d o lf?  miałem pytać o to.

A  n T u R. 
l*isze, łącząc dla ojca tysiąc uprzejm ości,
Ż e  k rew ny  z slron  dalekich p rzyby ł doń i gości, 

W ie lc e  miły dla n iego, i źe  w' w ażnym  w zg lędzie  
C hce go z nam i zapoznać,  jeśli  w olno  będzie ; 
DaroAvanego char ta  szle razem przez łow ca ,
Z  w ieścią ,  że dla mnie w kró tce  u jezdzi w ierzchow ca; 

O jcu  k s ią ż k i , dla l ie lc i  szle k>\iaty i nóly.

SljnziWOJ (u« stronic).
Oh tak 5 dla niej j e d y n ie ,  w szys tko  eo do jo ty .

( Gtoino}.
T o  mi są s iad ,  lo m łodz ian !  f^isz w ięe ,  źe najmilej 

D z ię k u ję  snu za pan i ięć ,  i że w każdej chwili 
R ad  im będę w  mym domu , jak  go kocham, cenię .

{Do oJehodzqccgo).
Niech lu p rzy jdz ie  na mouient,  pow iedz lam H elenie .

c e II a 15S»
S iedzi WOJ

P ro jek t  n ap ię ły ,  w idny  i ja sn y  jak  s łońce :  
Codzień m n ie ,  albo sam tu ,  bib p rz y s j ł a  gońce;
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Sliarbi mię, a przy Hnlci i zaxvszc i wszędzie,
W  końcu ma lii z pokrew nym  przybyć w  w ażnym

w zg lędz ie ;
Z e  nii w ięc clice być zięciem, samo przez się znaczy^ 
Leez jal; z tem będzie w końcu, liuG to widzieć ra c z y . 
iNie mu w p ra w d z ie  za rzu c ić ,  chłopiec ja  należy, 

( irz ec zn y ,  św ia tły ,  p rzys to jny , kwiat całej mło­

dzieży,
D la  wszyslliicli z uprzejmości:), dla nas i z respektem; 
S ło w e m ,  co się n a z y w a ,  z sercem i subjektcm, 

Choćby zajął H e le n ę ,  nie trza ją  w  leni winić; 
Lecz je j  ojciec rozw ażnie j ,  mądrzej w iem  ma czynić. 
31iłyć w p raw dzie  pan sąs iad ,  w ylany, gotow y. 
Lecz kto on ?  zkąd nam u p a d ł ,  jako śnieg na g ło w y ?  
H e m ,  rok le d w o ,  jak wioskę kupił zląd o m ilę ,  

J \ to?  A d o lf ,  herbu K ozic ,  jakoś w leni zawile . 
Z k ąd ?  z I*oilgórza ; po cóż lu od znajomych , k re w ­

n y ch ?—
M a jac zy ;  z tych w ięc  wszystkich względów  tak

n iepew nych ,

( idy  rzecz w a ż ę ,  Jióo św iadk iem , choć w brew
własnej chęci,

W i d z ę ,  t a k ,  dziw nie  jakoś w Ićm wszystkiem się
święci.

{ f fc f io f iz i  S k o r i p m r ,  a mrposirzeionj/ dybie ntt palenek, 
usiłtijąe podslnehać).

^̂ ’admienlał mi i F a ją l: ,  la l ; ,  n iby niechętnie, 
l ‘o sw ojem u, n aw iasem , s tro n ą ,  obojętnie,
Ż e  choć ceni A do lfa ,  nierad sluchóm wierzyć,
A p r z e d e  je s t  się nad czem a smiilnie rozszerzyć . . .
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L ecz  dajm y, źe, jak  zw ykle ,  rzuca tn  fatsz, zawiść , 
N a blask cudzej zalety po tw arz  i n ienaw iść ,

Cóż ,  im będzie nam milszym , tem gorsza z nim rada ,  
B o ,  gdzie sloivo h on orn ,  źadea  w zg ląd  nie nada.

(Podniosłej).

Jakem  sz lachcic ,  P ó łkow nlk  S ę d z iw ó j ,  na b o g i!

(Obracając się i w a w o , ta k ,  ze  prawie trąca Skorupiaka, 
mówi z podziwem t niechęcią y a dalej  s ironją).

N c e U a IV .

S ę B Z I W O J  i S K O R U r i A K .  

S ę d z i w ó j .

P a n  S ko rup iak !?

S k o r u p i a k .

(odskakując i zmitręiony).

D o  u s łu g . . . .  Ścielę się pod nogi I

S ę d z i w ó j .
T o  n iz k o ,  niech P a n  s iada.

S K O R U r i A l t .

P o k o rn ie . . .

S ę d z i w ó j .

Leez proszę i

Cóż go do nas  sp ro w ad za ?

S k o r u p i a k .

S p ieszę . . . .  W ieść  p rzyuoszę . . . .

S ę d z i w ó j .

N a p rz y k ła d :— półprocenln  z ta rgów  na a re n d ę .  

N ow ą z H lrszą  o w ódkę sklecił fac iendę ,
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O hryw cczek  z pod rad ii ,  z odlaipii cóś n a r ty ,  
J* ron iz i j ł :a , L e ,  z{jadleni ?

S k o r u p i a k .

Żarły, wolne żarty, 
I*óll;ownik drwi rad zawsze z najniższp[;o sługi. 
Z[jin{ili)y d/Ziś z ohrywków i Salomon dru{;i; 
Świat dziś zmądrzał;; co młodzik, to mason, statysta! 
Fe, zły świat, zginie marnie...

S ę d z i w ó j  (w sens wpadając)-

( idy  P an  nie skorzysta...  

S k o r u p i a k .

Korzyść! oli nam że biednym dójść do tćj zdobyczy, 

( idy  tak hażdy sam dla się i waży i liczy?
O konkursach ni s łu c h u ,  o lichwie n i wieści! 

Ś w ia t  n ie w d z ię cz n y ! . . .

S ę d z i w ó j  ( jak wylej).

T ak ,  od sta nie da dziś trzydzieści.

S k o r u p i a k .

T rz y d z ie śc i? !  o mój Boże! polowęż da właśnie?..  

Oj témpora  i mores 1 niech ich piorun trzaśnie.'
(IlELEjfA pokazuje stę we drzwiach).

Czy P an  wiesz, co mnie wczora zaśpiewał teu panek, 

(^o tam hupił włość niby, alias  zaścianek —

O h  ja k ż e ? . . .  A do lf . . .  gość tu w  wieczory I ranki,  

N arzeczony  A n ie l i ,  Pańskiej wychowanki?
( H k łe n a  szybko odchodzi).

S ę d z i w ó j  (zdziwiony).

K to ?  A d o lf  na rzeczony?
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S k o h u p i a k .

Już nic tajemnica,
Biją jali \y b ę b e n ,  lata wieść jah  b ły skaw ica ;  
Sędzina u i^ająków by przysiądz gdy klęhła, 
Córlia ledwo nie p la s ła ,  a matka nie pękła.

W ieść  tę w łaśn ie . . .  lecz w racam — cóź panicz rzekł
p r z e c ie ,

Gdym mu ckciał s łużyć sum ką ku tak w ażnej fecie, 

N a dziesięć?

S i jn z iW O J  (w zamyśleniu do siebie).

F ra n t!

S k o r u p i a k .

F e ,  nic to.

S ę d z i w ó j  ( jak  wyżej) .

L is !
S k o r j u p i a k .

Gorzej .

S ę d z iw ó j  (jak  wyżej,  azgniewem).

Oszuście!

P r e c z , n im  ci uszy o tnę !•

S K O R U P t A k

{sądząc zawsze, ze Sąnziwoj j e s t  tu tudzyslowein Adolfa ) .

T a k ,  t a k . . .  cóś w tym guście,
1 m n ie ,  m nie  tak powiedzieć!  ja k  to Pan uw aża? 

S ę d z i w ó j  (powtarzając machinalnie).
J a k ?

S k o r u p i a k .

H e m ,  ta k ,  o tych u sz a c h ,  gdy j e  kto obraża. 

S ę d z i w ó j  {dwóznacznie, odwracając się). 

G łu p ie c . . . .
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f  S k o r l t i a k .

W ie m ,  że on głupiec, lecz zilasię do szabli 
M ędrszym  nieco ode mnie.

S ę d z i w ó j  (na stronie).

A ,  niccilże cię d jabli. . . .  
(Głośno).

O co chodzi?
S k o r u p i a k  (zwierzając się, jiółgtosem).

H en i,  uszy . . . .  to zgroza!  ten śmiałoii 
Sm ie i Pana A r tu ra  łirzywdzie wśród przechwałek,  
Źe odsądzi. . .

S ę d z i w ó j .

O d liogo?

S k o r u p i a k .

Znów  żarły. Sam ojciec 
Czyż nie  w ie ,  co ju ż  zdołał świat dójrzeć i dociec? 
W o ln e  żarty . P an  nie wie, ja  zkądźe wiĆMn przecie? 
A gdy wiem, czyż nie wiedzieć może hto w powiecie?— 

S ę d z i w ó j  (zniecierpliwiony).

C o ,  o czem ?
S k o r u p i a k  (głosem stentom).

O te m ,  co dość na tu ra ln ie ,  j a s n o ,
Z e  za zgodt'i rodziców , a za chęcią własną,
Po zwalczonych  t rudnościach ,  sprzeciwieiistw ach

długich,
ł*o targach i petitach stron jednych i drugich, 
Pobiorą się nakoniec ,  w mięsopust najdalej,
Za indu lten i ,  p ryw a tn ie ,  hez kosztu, co chwalę...

S ę d z i w ó j  (przerywając),

Ale kto? zk im ?czy  w końcu w ypowiesz rzecz g łów ną?
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S k o r u p i a k  {opatrując sie)%

O ,  na jcLętn ie j— P a n  A r tu r  z P a n n ą  Pająkówuą,
( S ę d z i w ó j  j n k  odurzony).

S k o r u p i a k  («« stronie).

Ź l e ,  uchodźm y nim  sw o je :  do kroć se t  wypali .
{fV jjm yka  się przeze drzwi tiajbłiisze).

S c e n a

S ę d z i w ó j  (sam).

C o ,  c o ?  p o w tó r z ,  mój P an ie !
{Postrzegając się).

P lo tk a rz u ,  ha dalćj ! — 

JNiedośe ci l ichw y, m atac tw ,  chcesz fałsze roznosić! 

Muszę też, raz  na zawsze., tych wścibskich w yprosić .  

T a k ,  g rz e c z n ie ,  furt  umie drzw iam i lui) okneui do
liciia !

T o ź  źe ję z y k  tych ch łys tków  bez plotek usycha. 
W p a d ł ,  skrzesał je d u ćm  cięciem dw a śluby, dw ie

żony,

A  jak  %vpadl n iedojrzany , znikł n iepostrzeżony . 
F ra s z k a ,  czas w skazał naw et,  w którym się pobiorą. 
Oh snadniej niebo z z iem ią ,  góra złączy z górą, 

INiż z Pająkiem S ędziw ój ,  z szczekaczeni mąż prawy! 
Zgroza m yś leć . . . .  lecz że tak l^an A d o lf  łaskawy 

T u m a n i ł  mię i H e lc ię ,  gdy Anielę  zw odz ił .
H a ,  ten mnie w samo serce niewdzięcznik  ugodził!  

l iy łoż  tu kłaść potrzeba obłudy maszkarę ,

( jdy  mógł iść w pros t  do ce lu— a me oczy stare 

T ak  zaw iod ły ,  g^ym  mniemał i m arzy ł daremnie! 
Lecz czyż to i Aniela nie ma ojca wc m nie?
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JNie jążn i  w w ojn ie  ostatniej nialiill.ą, zlilnl'»»:}. 
W y r w a ł  z g u b i e , od łlciciź inniój była kocbaiią? 

Bo t e i  anioł p raw dziw y ,  lepszej godzien doli. 
A dolf ,  c zem uż . . .  rad  będę, gdy Niebo pozwoli. 

H e leny  ¿al mnie j e d n a k ,  chociaż wciąż się mar/.y, 
Z e  w  tćm wszyslkićm jest  nieco plotek i potwarzy. 
T a k ,  nie t a k — a zbadajmy, gdy oto nadchodzi, 
J a k  dalece w p ad ł  w oko Pan A dolf  Dobro«lzićj. 
J u ż  to j a  z tćm |ioradzę ostrożnie a ¿licznic,
T a k ,  niby od Jiicchcenia, ;;dala, okolicznie, 

M anow cem , byle tylko trafnie dój¿é do skutku.

^ c c II a V I.

H e l e n a ,  ( i  b u k i e t e m  k w i a t ó i v  p o d b i e g a  d o  o j e a ) .

Na dzień dobry dla papy zebrałam w ogródku 
W ią z k ę  kw ia tó w — a za to uściśnież mię przecie.

S ęn z iW O J (eałująe j ą  W ezoło).

H elc iu !  tyś mnip najmilsza z wszech liwlatów' na
świecie^

L ecz  im czulej cię kochani, tćm troskam się Pro-?<j 
O stróża twój p rzysz łośc i,  gdy g łow ę położę,
O s tróża ,  p rzy jac ie la . . , ,  czy dość mię rozumićs;«?

H e l e n ą .
Ojcze! czvliż radośuićj przemówić nie uutićsz?
O ja  bipdna ! (Płacze).

S ę d z i w ó j .
Lecz,  H e lc iu ,  zważ baczniej i ¿ciśłćj,  

Ź e  muszę przecie kiedyś.. . .

T om  I V .
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^  H e l e n a .
Aclj, zhą^ie te 

A nięc mię juź nic kochasz, nie miła ci Helisa! 
O, wiem za co, bo wciąż mię ostrzega Anielka, 
Ze się trzpiocę czasami, tlziwuezę i drażnię.
Ze twe marsze, mazurki, gram niedość uważnie, 
Lub roztargnę w czytaniu dziejów naszej ziemi. 
Ach! gdy mię za to dzisiaj martwisz słowy twemi, 
Przemów tylko weselej, patrz mi się łaskawiej,
A przyrzekam, że odtąd zmądrzeję, poprawię; 
Będę smętną jak Artur, jak Aniela trwożną, 
Dobrą, jak ty  ̂ mój ojcze!...

S j Ę D Z l  W O J  (w ciąg).

Jak Adolf?
H  £  L E N A.

Usłużną.
S ę d z i w ó j .

Tylkoż usłużny?
H e l e n a .

Nad to nie bvłam ciekawa. 
S ę d z i w ó j  (ua  stronie).

Jakżem błądził!... ten» lepsza zliojomirem sprawa.
{Głośno, od niechcenia niby).  

iMówisz.. usłużny... reszty ciehawą nie byłam.
II B L E N A  (v> zamyśleniu).

Usłużny—kto?— Pau Adolf? tak, zda się, mówiłam?
S ę  d z i  w o j .

l nic więcej dla ciebie?
H e l e n ą  {z przekorę).

I nic więcej dla mnie.
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S ę d z i wó j .
•lak-to, ani na jolę?

H e l e n a .
Ni na ćwierć, liynajmnipj. 

S ę d z i w ó j  {zacierając ręce).

Tak i trzeba. Pójdź, niech cię uścisnę^ ma duszko! 
(iVn stronie).

Chwałaź B o g u ,  źe jeszcze wolne jćj serduszko, 
Bo inak... Ot, co wiałem tak mądrze, zdaleka, 
Wymknęło się to, jakoś od razu u człeka:
Teraz z nią co inne{jo.

{Głośno).

Czy też pomnisz przecie, 
Gdym nieraz oraycłi prawił wędrówkach po święcie, 
O bitwach i rozejmach, szturmach i obronie,
O kim wspomniał najczęściej?

H E I. E IH A.

O Napoleonie.
S ę  d z i w o  J .

Jużci tak, ale i po nim i po wodzach wielu,
O jakim to mówiłem nieraz przyjacielu,
Co mnie życie zachował, wciąż kochał tak szczerze? 

H e l e n a .
Oh! już wiem, o tym mężnym Janie Bojomirze. 

S ę d z i w ó j .

A przecie...
H e l e n a .

W  każdej z tobą co stawał ruchawce. 
S ę d z i w ó j .

A widzisz....

171

15*
http://rcin.org.pl



II  i ; 1. E ZV A.

Jakbym  chciała znać ojca wybawcę! 

S ę d z i w ó j .
1’oznasz j>o, z synem ii nas będzie tego lala. 

( 'ó ż ?  poliochasz?

II E I. E N A,
Jali ojca.

S ę d z i w ó j .

Lecz syna?

H e l e  >’ a .
Jak  brata.

S ę d z i w ó j .

H e m , Jak brała .
i^'^n strome).

F ra n t  dziewl.a ,  o tw arlszym  być trzeba.
(Głośna).

Słuchaj,  H e lc iu !  G d y  druha w raca ją  mi I\icł>a,

Z  l.lóryui tyle  dni lepszych spędziliśmy razem.
Co był inęztwa , p raw o śc i ,  p rzy jaźn i obrazem , 

D la  k tórego mam takie d łu g i , obow iązki,  

Cłiciałbym w zm ocnić  ów w ęzeł p rzez now e zawiązki; 
A  pon iew aż  ma syna i sprzy jać  mu zdajesz, 

A d o ir  zaś nic dla c ieb ie ,  jak  saraa w y zu a je sz . . .

H e le n a  (zakłopotuHayprędka).

Adolf!  ow sze m . . .

S ę d z i w ó j .

W ie m  w szys tko : do Anieli wzdycha.
I żeś mnie tak roz^^ądna, posłuszna i cicha,

By w ięc każdy miał udział szczęśliwy w tćj sprawie .. . .
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H e l e n a  (przerywając).

Lecz, ojcze!....
Sędziwój (stanowczo).

Jej i tobie rad pobłogosławię.
(Patrxy na zegarek).

Dwónasta... czas się przebrać, nim zajrzy l:to zgoścł.
(Całując j ą  w  ezoło).

A ty, moja sarueczlto, wysifakuj z radości!
(iVrt stronie).

Owoż, szturmem do celu iść, co się nazywa: 
Stań się— stało: rad ojciec i córlia szczęśliwa.^

(Odcitodii).

S c e n a  VII-

H e l e n a

(budząc się z zamyślenia, po cłtwili).

Dziś jeszcze tak marzyłam, tak ufna uiewcześnie! 
Więc to szczęście mnie tylko mignęło, jak w e śnie! 
Biada mnie, com słyszała!... Ob! serce się Itrajel... 
Adolf łudził, a ojciec mą rękę oddaje 
Komuś, co tu nam wszystkim jest dotąd nieznany. 
Co nie może przeze mnie być nigdy kochany. 
Ojciec! ach! on tak dobry, tak kocha mię szczerze. 
Lecz trvva stale do końca , co raz przedsiębierze^ 
W’ziął mię jakoś za słowo, gdy oto przed chwilą 
Snuł tu z gościem o losie Adolfa z Anielą,
Z tym wścibskim Skorupiakiem, samotnie, takzfana^ 
Artur sarka, przymawia, Aniela zniięszana, 
Ojciec, jakby sam nie swój , ]>rzez jakieś tam listy... 
Źe więc wszystko stracone, dowod oczywisty.

irr
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Toż Aniela... B ó g  świadkiem, nie zajrzę jej doli, 
Lecz podejście, ohłiida— nihczemuie, to boli i 
Po ojcu,  bracie, po nim, eo dla mnie tu jedna 
Zdrail tyle, i od kogoż?— przcuiosęż ja biedna.... 
Od dzieciństwa z nią razem, w jedną islność zlana, 
Calem sercem i myślą byłam jej oddana;
Lubość , troski, nadzieje, i co tylko śniłam
O iiim w liońcu, niestety! czemuż się zwierzyłam? 
Teraz prysła zagadka, żc biorąc to mile. 
Ośmielając mię nawet, były jednał; cbwilc,
Gdy badała, wzrok nnecąc aż do serca głębi,
Czy wypadek, czas, rozmysł, uczuć niycli nie zziębi? 
Dość-że kocbani Adolla?— a sama z nim, nieraz 
Tak się rada zejść była l— ślepa, widzę teraz.

( Z  rezygtiaeją).

Ha ! niech będą szczęśliwi , kredy tak clicą losy;  ̂
czas jeszcze, zniosę dumnie, w ntiłczeniu ich cTosy, 

Wyrwę strzałę, choć z sercem, na wieczny z uim prze­
dział;

Nie dojrzy łez, co dość się blizn mych nTc dowie­
dział;

W yrz.ucę go z inćj duszy, nic mogąc z paniTęcT. 
Wszakże nic mię na przeduż uczuć nie poświęci; 
Tak, kocham i czczę ojca, lecz stanie mię na to. 
Bym dotrwała mćj doli, chociażby za- kratą!....

K on iec A k t u  I g o .

^ le x y  liorodzieńshi.
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OSORY AKTU DRUGIEGO.

C złonkow ie ciała dyplom atycz­
nego.

K ról.
Doktor.
D w orzanin  k ró lew sk i.
W arab ad es .
In^jan in .
P ie rw szy  Pan 
D rugi Pan 
T rz e c i P an  
A rtu r.
D ziew ica.
W ajlan d , naczelny wódz wójsk nleprzyjacielskicli
Je n e ra ł  K onas, drugi wódz.
Oficer, goniec Króla Tysiąca Rzek.
Dwaj inni Oficerowie.
D ym itr, ( . . .  .

i Żołnierze.W alen ty , )
1 cały oboz nieprzyjacielski.
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A H T  B K l I G l .

5̂ c e 11 a 1»
(Pok ój syp in ln y  l& rólcwski).

(Krói. chorif, lesy uśpiony . —  P n y  stoliku siedzi  Dokłon.—  
t f  oknie stoi Dworzanin króletuski).

{Długie milczenie).

H  n  Ó Ł {budzi się).

Która godzina ?
D o k t o r .

Czwarta.
( K r ^ ł  poglądu na »trony).

Kogo szuha N. Fan?
K R ó  I. .

(idzie jest Matylda?... Zawsze mię odwie­
dzała o tej godzinie. Doktorze! nic broń jej 
Avidzieć się zc uin<i.
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(Do Dworzanina).

Powiedz, niech przyjdzie Królewna.
(Dworzanin stoi).

Nie jesteś giuchyj nie niozesz powiedzieć: 
nie słyszałem. Idź, powiedz Królewnej, niech 
przyjdzie.

(Dworzanin okazuje chęć iścia, nie rusząe się t  miejsca.
Do Doktora, z użaleniem).

W idzisz, Doktorze, jak , za życia jeszcze, wy­
pełniają moje rozkazy?...

D o k t o r .
Niech się W .  K. Mość uspokoi. N. Kró­

lewna bez cudu przyjść tu nie może.

K R ó L.
Praw da.. . .  Zapomniałem.......
(fyzdtjcha-, ł zy  mu po twarzy sypią się gradem).

D o k t o r  (przystępując do Uzka).

N. Panic! racz pamiętać, ze spokojaość Ło- 
nlccznie potrzebna do zdrowia.

K R ó L.

Daj mi juz pokój —  chcę umrzeć.
D o k t o r .

Zycie W .  K. Mości jeżeli nie dla Niego, po­
trzebne je s t  dla jego poddanych.

K r  ó L.

Gdybym był gorszy od Nerona, powiedział­
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byś to s.iino... Zycie moje jest śmiercią moich 
poddanych.—  Ale nie mów nikomu.

(Dworzanin  usuw a się na stronę).

Co to przemknęło koło ohna?
D o k t o r .

Rzecz marna— jakaś cień.
K R ó L.

Cień!... Mara!... n ieprawda —  Duchy nie 
łamią słowa....... Albozem złamał daną obie­
tnicę ?—

(Długie milczenie).

D oktorze! usiądź przy mnie.
[Doktor siada).

Powiedz, mój Doktorze, czy będę zdrów? 

D o k t o r .
Zacóżbyś W .  K.Mość nie miał być zdrów ? 

Oprócz lekarskich środków, tysiące modłów 
wznoszą się za zdrowie W .  K. Mości.

K R ó Ł.

Takim sposobem żyłbym wiecznie. —  Co 

jutro ?
D o k t o r .

Środa— Przesilenie dnia z nocą.

K R ó L.

Godzina dziwów—  Czy wierzysz, Doklorzc,

‘y
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D o k t o r .

Niech się w tem W .  K. Mość poradzi .spo­
wiednika.

K R ó L.

Spowiednik, jak każdy ksiądz, powie, ze dzi­
wów n iem a; ale daję ci królewskie stowo, ze 
nie tylko umarli chodzą po śm ierc i, ale tak 
są żarłoczni., że na raz zjadają całych żywych 
ludzi... Ale nie mów nikomu— jest to tajem­
nica królewska.

( 3 I i l c ^ c n t e ) .

D o k t o r .
Czy pamięta W .  K. Mość, że jutro koniec 

rozejmu ?
K r ó l .

Ju tro ? . . .  dohrzc mówisz. Niech się bijąj 
za kim będzie Bóc, ten zwycięży.

D o k t o r .
N. Pan mówi, jak osoba zupełnie obojętna, 

nienaleźąca do żadnej strony.
K u ó L.

Bo poznałem marność świata. 1 g^dyby nie 
to, że śmierć moja będzie piekłem dla mojej 
córki, chciałbym dziś umrzeć.

W a r a b v d e s ,  nio są c  p o d  p a c h ą  s z k a t u ł k ę ) .

Przychodzisz, mistrzu, po mą duszę?— Zad- 
neg[0 nie dałem ci nigdy na to cyrog^rafu.
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W a  r  a  b a o e  s .

N. Pan dziś w dobrym humorze.

H  R 6  Ł (do D o k to r a ) .

Dolttorzc, zostaw na moment nas samych, 
ale nie odchodź.

(I)OKTOR wychodzi, za nim DwoRZi!«(iK).

Jaliicz, mistrzu, przynosisz wieści? 1'okai 
fatalne ¿uierciadło, czyją patrzy śmiercią?

( l * n u z a ) .

Cal do grobu— kruią nicHinnych muszę ma­
zać sumienie.... Jest to okropnie! —  niepraw­
da ż ? —  Ale ty tego nie rozumiesz.

W a r a  b a  d e  s .

W . K. Mość pełni swoję powinność.

K R ó  L.

Powinność? przelewać krew!

W a  r  a  b a d e  s .

............... są jako lwy.—  Ich ........... .. jako za­
ją c e — lisy — tchórze — o s ły . , . .  Tamci prinią 
swoje przeznaczenie, a ci ulegają swemu —
i wszystko idzie dobrze.

K  r ó Ł.

Przesłań nierządnicę ubierać w suknie Ida- 
łe. Jest to jedna z starych córek twojego uu*it- 

rza, Belzebuba.
T om IV.
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W a r a b a d e s . •

Prze* ciągnie użycie zestarzała^ ztąd wnoszę, 
ie  nierządnica— bo ? epotą ;tda}eka nawet zejść 
się trudno,

K  r  ó  Ł ,

JSie wiedząc co mówisz, mądrześ powiedział.
W a r a r a d e s .

Podły kriechl uliczny powie W .  K. Mości 

toi samo.
K  R ó  Ł,

Knecht, g^iermek, rycerz, kobićta, król..p, 
wszyscy powiedzą to samo i więcej jes^^cze nad 
to ;  ale niema ktphy uczuł, oprpcz na łoiu 
śmiercią

W a r a b a d e s

(sławiąc przed  Kkólem zwierciadło).

Oto zwierciadło !
K  R ó  E

(pa trzy  w zw ierciadło ,,,, nagle marszczy brew , frąca 
o sto lik , spada zwierciadło i tłucze się w  sztuki).

Jak śmiesz jt tem stawać przede mną?
> y A R A B A D E S

(zdziw iony, do siebie),

Orestes i Pylade^!— Kzecz dziwna... tyłem 
zgłębił tajemnie przeszłości i przyszłości —  ta 
jedna ;epstała dziewicą]..,. Jest to nad moje 
pojęcie.,;,..
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K r ó l ,

0(1 jakicgoz to czasu brzuch córki będzie 

grobem jej ojca ?

W A R A R A D t s

(poznawszy omyłkę królewską).

N . Panie! zaszła tu mała omyłka#

K R ó Ł.

Jaka omyłka? niewolniku!

W a r a r a d e s .

N . Pan wziął kog ô inncg^o za siebie.

K r ó l .

Nie mamże oczu?—  nie znam tej twarzy?—  

tych włosów?— tej brody?— co?—  Nie czyń mię, 

proszę, g^łupccm.

WARAf t ADf i S.

T y l  eś razy, Królu, patrzył w to zwierciadło, 

czyż nie zawsze pierwszem jego odbiciem była 

postać W .  K .  3Iości?

K r ó l .

Prawda— a dla czcgoz teraz niebyło drugiej?

W a r a r a d e s .

Kiedy zamknięty w m o j e j  pracoivni wywoły- 

wam duchy^ żadna żyjąca postać nie ukazała mi 

się tą razą. A z  za trzeciem ledwo zaklęciem 

zabielało: K A N C L E R Z .
16*
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1 8 4  

K n ó L.

Co to wszysiko znaczy? ^

W  A r a b  a d e s .

Zn aczy  wielli;}, niedaleką odmianę.

K r o  l .

INie \viesz jaką ?

W a r  a b  a  D E S .  ,

Czas to wytłómaczy. jNie clicę niepewnych 

domysłów udawać za objawienia.

K R ó L.

A  słowo; lianclerz  co znaczy?

W  A R A B A n  r s.

Słowo to zn a c zy ,  że jutro przyszła kolej 

na Kanclerza.

K R ó L.

Gapisz dekret, a ja podpiszę.

W a  R A R A D  E S .

D obrze, Królu!
(/>o siebie).

Nie umkniesz, stary lisie! na moję brodę!

n i e  u m k n i e s z !  [Siada i pisze).

K r ó l .

Czekaj! nie pisz jeszcze. Lękam się, aby 

głośne przeklęstwa nie ścigały mię po śmier­

ci. 3Ia wielką miłość u ludu.
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W a r a b a d e s .

Głośne przelilęstwa są jak wystrzał 2 pi­

stoletu; gdy tymczasem cielie, jak strzała wy­

puszczona z łuku, dalej lecą i gołębiej ranią.—  

Jeżeli W .  K. Mość obce mieć spokojne noce, 

niecb się nie waha podpisać.

K r ó l .

Na nim poległa bezpieczeństwo raojeg-o tro­

nu. W yn ajd ź  inny sposób— osypię cię złotem.

W a r a b a d e s .

Duchy niełatwo dają się oszukać. —  Jed­

nakże........
(S to i zamydlony. Długie  m ilczenie, ^ a g le  uderz* się 

ręką w  czoło).

K r ó l .

Cóż ta kiego?.. . .

W’̂ A H AB A DES.

Mogę tę usługę wyświadczyć W .  K. Mości. 

Szczęście to wielkie, ie  zamiast postaci ludz­

kiej,  ukazałysię łitery. W .  K. Mość kogo chce 

może pod nie podstawić.

K R ó Ł.

Dobrze mówisz. Nie chciałbym jednak do­

browolnym wyborem obciążać sumienia.

W a r a b a d e s .

W^ięc niech W .  K. Mość rzecz tę zda na los,.

16* *
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dziś wygotuje dyploma, a jutro o świcie Łaze 

pierwszego człow iel;a, jakiego spotkają na ulicy, 

mianować Kanclerzem.

K u ó L.

Na to zgoda. Będzie to los z kilkudziesię­

ciu tysięcy. Mędrszyś, mistrzu, od Salomona.
(Po chwili).

W  nagrodę usług, jakie nam oddajesz, weź 

ten bilet co leży na stoliku.

W  A u A n A I) E s .

Służę W .  K. Mości nie dla pieniędzy, przyjąć 

jednak mogę. {Bierze bilet). Posłuży to na u d o ­

skonalenie wielkiej nauki , która często dla 

braku pieniędzy upadać musi.

‘l8 6

c e 11 a I I.
M ieszk a n ie  W a ra b a d esa , w sch odn im  gustem  

p rzyb ran e.

( A ' f f  ziemi siedzi olbrzymiej postaci, ^^'chodzi \ V a -

R A R \ D U S  ----- W S t t i j e ) .

A R A B A D r  S .

Gdzieżeś tak długo baw ił?

I nd JANIN.

Na twoich usługach, Mistrzuf 

W  A u  A B A D E s.

Cóżeś sprawił ?
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I n d j a n i n .

W szystko jal; ^rozkazałeś.

W a r a b a d e s .

Dziewka czy chłopiec ?

I N D J A M  N.
Dziewka.

W a r  a  r a d f s .

T o  dobrze.—  3Iala czy duża?

I n d j a m n .

Szesnastoletnia.

W a r  a b a d e s .

Głupcze! niecił cię.porw ie zaraza! Gdzieżeś 

w idział,  aby szesnastoletnia była niewinną?

I N n J A N I N.

Jest córką bogatego na wsi dziedzica.

W a  r a b a d e  s .

Tćm  gorzej —  cnota jćj  oie jeŝ t dobrowol­

na.—  Zresztą zobaczę,
\ 1 N D J a  N I N.

Piękność jćj zachwycającaf

W ’ A R A B A D E S.

T o  dobrze.

f  ND J A N  I,Nr

Płakała bardzo , kiedym ją porywał j i te­

raz płakać nie przestaje.
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W a r a b a d e s .

Zaraz przestanie.—  Gdzieś ją  podział?

I N D J A M  N.

W  osobnym pokoju siedzi zamknięta.

W a r a b a d e s .

Nie wiesz co robi ?

I nd JANIN.

Plącze i modli się naprzemiany.

W a r a b a d e s .

Prowadź mię do n ie j . . .  albo czekaj— przej­

rzę jeszcze raz, czy wszystko zrobiłem jak trze­

ba. Bądź tu, az przyjdę.
(Zstępuje przez poboczne drzw i do podziemnego lochu, zkąd  

za poruszeniem sprężyny odmykają się tajemne drzw icz­
ki. Scena postępuje z nim razem i  przenosi się do nie­
kształtnego pokoju, poczerniałego od wyziewów doświad­
czeń alchemicznych .— Na środku stoją czarodziejskłe na­
rzędzia, tygle i  różne chemiczne sprzęty  —  w kącie szkie­
le t—przy  nim miecz potw ornej wielkości —  na stole lampa 
bucha płomieniem sinym — dalej stos ksiąg starych w  par- 
gamin oprawnych. W a r a b a d e s  kładnie miecz na stole, roz­
kłada księgę i z cyrklem  w ręku  p rz e rz u c a  karły , — D łu ­
gie milczenie).

Oto właśnie. (C zy ta  i  m ierzy),

, , Długość żelaza ma być stop pięć —  

szerokość przy nasadzie cali trzy— na koń­

cu siedm.—  Ma być zakrzywiony jak  wąż, 

kiedy od ziemi podnosi g łow ę.—  Głownia 

nie większa, jak  na ujęcie dobrego ryce-
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rzcTj (próbuje ująć ręką) — ma Lyć nasadzoiia 

oczyma lirokodylów i najzjadliwszycli j a ­

szczurek pustyń afrykańskich—  na końcu 

oko bazyliszka , u nad niem po obu stro­

nach w hieroglifach obrazy zniszczenia.”  

Dobrze. (C zy ta  dahj).

j ,M iecz ten niech będzie poświęcony 

we krwi chłopca^ albo lepiej dziewicy, nie­

skażonej cnoty i niewinności, któraby z od­

wagą rycerza przyjęła cios wymierzony.’' 

T o  trudny warunek ! (Csi/Za dalej).

5,Przed tym mieczem, choćby był w rę­

ku tchórza, karła, pierzchać będą szeregi 

mężnych. W  ręku rycerza okropne roz­

niesie spustoszenie, a w ręku czarownika 

cuda czynić będzie.— ‘ Od cięcia jego stal 

pryskać będzie, jak bryła lodu rzucona

o kamień.” —

{Składa księgę i wychodzi— Po chw ili szkielet przybiera ruchy 
ży c ia — potrząsa głow ą, jam am i oczu patrzy  na spekta 
torów.... ty ie m  daje się słyszeć głos bronzowetjo kogutku  
na s to lik u — szkielet inow  sto i w dawnej postawie). 

{fV chodzi W a r  A BA D ES  w . ł i r o j  I ł  zakonnika, i  nie zatrzymując tię  
idzie do poko ju , w którym zostawił Isd jisi.na. I.>djam'i 
siedzi na ziemi z podkurczonemi nogami, załozoncmi na 
piersiach rękami, ze zwieszoną głową).

W a r  AB AD ES.

Prowadź mię do niej.
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liNDJAISIN (pada przed  nim na twarz).

Mistrzu! daruj jej iycie!

W a  R A B  AD E S .

Na moję brodę! nigdy cię nic sądziłem ta- 

liim.— Nie wićsz-że jaita czeka mię sława? Kie­

dy dosięgnę najwyższych honorów i bogactw, 

mniemasz że zapomnę o tobie?...  Zresztą, j e ­

żeli okaże się winną, oddam ją  tobie, zrobisz 

z nią co zechcesz 5 a teraz prowadź mię do 

niej.

I IN D J A N I Né

Bodajby przeczucia moje nie sprawdziły się!
(P ro w a d zi W a r a b a d e s a , p fzez  kilh a  pokojów , oddaje  

k lu cz, i  uka zują c na drzw i)—

Tu!—

W a  r a  b a d e  s *

Teraz idź sobie.

Imdjami;» wraca—WARARAtois, prtyhraw szi/ stosaWną do 
strojti postawę, otwiera t W chodzi,— fV ką c ie  na sofie 
siedzi D z i e w i c a  czarującej piękności, z ociyma pet- 
nemi łez .— Podchodząc do D z i e a v i c y ) .

Niech cię Bóu pocieszy, dobra Dziewico!
( D z i e w i c a  usuwa się).

Czy cię trwoży ta suknia?— Nie bój się, mo­

je  dziecię! Jest to suknia pokoju i niewin­

ności.
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D  Z I E  W I C A .

Sulmla twoja wzbudza we mnie zaufanie, 

ale wzrok twój nabawia mię trwogą.

W a r a b a d e s .

Są to śbady długiej niewob; bo wiedz, uiój 

aniele, że, równie jak ty, jestem więźniem.

D z i e w i c a .

C zy  jestem w więzieniu?...

W a  n  a  b a  d  e s .

Jesteś w domu W arabadesa,— Jest to wielki 

czarownik, człowiek przeklęty od B o g a . Bia­

da mu, kto w jego ręce wpadnie!

D z i e w i c a .

I ja ,  biedna dziewczyna, jestem w mocy 

tego człowieka!?... Acb! ratuj mię, mój ojcze! 

Będziesz miał w niebie nagrodę.

W a r a b a d e s .

Zapominasz, moje dziecię, że, równie jak 

ty, jestem więźniem Warabadesa. Zdaj się na 

wolę Bożą i nabierz potrzebnej odwagi.

D z i e w i c a ,

Cóżem uczyniła?...
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W a  r  a u a d  e  s .

Nie tlba on, czy lito n inien , czy nie. Ciesz 

się jednak —  masz łaskę u B o g a , jeżeli ten, 

który gardzi każdą świętością, pozwala, abyś 

oczyściła sumienie przed śmiercią.

D z i e w i c a .

Przed śmiercią? mamże umrzeć?!,... Biada 

mi! biada m i! . . .  O  mój ojcze! mój dobry 

ojcze!— o moja biedna matlio!__ cóżem uczy­

niła.^— mój B oże! mój B oże! . . . .
[tiry je  tw arz w obie ręce i zaczyna mocno płakać).

W a  r a b a  d e  s .

Strzeż się, moje dziecię, rospaczy. Ilospacz, 

jako kamień uwiązany do szyi, ciągnie na dno 

przepaści.
(Pauza. D z i e w i c a  płacze).

Przestań płakać. Czegóż masz żałować na 

tym świecie? Jesteś młoda— niedoświadczona. 

Świat ci przedstawia się w kolorach różowychj 

ale jest on jak błędny ognik, który podróżne­

mu wskazując miejsce spoczynku, złudzą go, 

i zostawiwszy śród grobów, znika z oczu.

(Pauza. D z i e w i c k  płacze).

Nie płacz, moje dziecię! Tysiąc razy le­

piej jest umrzeć >v młodym wieku, niz starym,
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kiedy stękamy hardziej pod brzemieniem grze­

chów, niż pod ciężarem hit.— Jesteś niewinna, 

śmierć twoja będzie nwielhienieni B oga  ̂ pój­

dziesz prosto do nieba.
( D z i e w i c a  płacze).

Gdybyśmy na moment mogli podnieść du­

cha, i okiem mądrości chrześcjańskiej spójrzeć 

na ziemię, poznalibyśmy marność świata i za­

pragnęli umrzeć.— Otrzyj Izy żalu za światem^ 

nie przystają one w tak ważnej chwili.

D z i e w i c a .

B óg mi je  może przebaczy, przez wzgląd 

na moję młodość.

W a  r a  b a d e s .

Przez wzgląd na słabość natury ludzkiej.—  

Płaczemy rodząc się i umierając. Jednakże 

jest  to słabość.
(P a u ia ).

Chceszże, moje dziecię, odbydź spowiedź 

przed śmiercią?

D z i e w i c a ,

Chcę.

W a  r a b a  d e s .

Spowiedź twoja nie długa. Poznałem, że 

Jesteś nie\Tinną. Byłażeś pyszną?

T o  m IV .
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D z i e w i c a .

N i e : bo słyszałam zawsze, ze pycha jest 

rzecz obmierzła ludziom, przeciwna religji i 

rozumowi.

W a  r  a  b a d  e  s .

Chciwą bogactw?

D z i e w i c a ,

O bogactwach ani pomyślałain, przestając 

chętnie na tem, co mnie moi rodzice dawali.

W a r a b a d e s .

Gniewliwą?

D z i e w i c a .

Będąc wychowana w harności, od dzieciń­

stwa przywyliłam do posłuszeństwa i uległości.

W a r a b a d e s ,

Może zazdrośną?

D z i e w i c a .

Nie wiem nawet co jest zazdrość.

W a r a b a d e s ,

A  co do chwały Bozćj?

D z i e w i c a .

W  tem, mój ojcze, jestem winną; bo chociaż 

wiele mówiłam pacierzy, nie mogłam podnieść 

myśli, aby je  uczynić godnemi tah wielhiego 

Pana, ja Ii im jest Bóo.
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W a  n  a  b a  d e  s .

Nie twoja w tem wina, moje dziecię! Po- 

eliodzi to z nieustannej działalności władz u- 

mysłowych.— Teraz zostaje najważniejsza.

Nie byłażeś przystępną tym myślom i na- 

tchnienium, jakie w nas wlewa młodość, ży­

wość krwi, ponęty świata, bale, towarzystwo?... 

Jest to przywara, której równie prawie trudno 

uniknąć, jak  puściwszy się z wysokości wieży, 

upadku. C zy  mię rozumiesz? moje dziecię!

D z i e w i c a .

" Rozumiem. Zawsze modliłam się do B o g a ,  

al)y mnie zachował od tego grzechu^ i B ó r .  

wysłuchał moje prośby.

W arA B A D E S ( w  uniesieniu radości uścisknjąe  D z i e w i c ę ) .

Moje dziecię! pójdziesz prosto do nieba.

A  czy przebaczasz twoję śmierć twemu 

mordercy?

D z i e w i c a .

Przebaczam.... Niech mu Bóc. przebaczy 

łzy  moich rodziców.

> V a  r  a  b a  d e s .

Znowu płaczesz?

D z i e w i c a .

Jest to ostatnia łza za światem.
i r
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W a r  ABADES.

Nie płacz. Jeszcze godzina śmierci nie u- 

derzyłaj może i nie uderzy. 3Iimo zastarza- 

łycli zbrodni, bywa on czasem przystępny u* 

czuciu litości. Jeżeli z zawiązanemi oczyma 

poprowadzi cię na miejsce śm ierci, choćby 

już  trzymał miecz wymierzony, być może, da­

ruje ci życie i wolność. Jednakże, moje dzie­

cię, nie polegaj na jego  sumieniu i bądź go­

tową stanąć przed Bogiem. Unikaj takoż z nim 

rozmowy, uadewszystko  ̂ nic błagaj o litość.

(Chce odchodzić').

D z i e w i c a .

Mój ojcze! nie zapomnij mnie w swoich 

modlitwach.

W a  n A B A D E S (nieco poruszony).

T y  mnie nie zapomnij, miła Dziewico, gdy 

staniesz przed B ogiem. D o widzenia się.

D z i e w i c a  (smutno).

Na strasznym sądzie.

^  ̂ (AYakababes w ychodzi. Po długim czasie wraca
w  zivyczajnym  s tro ju .-^  Przystępując do l izit- 
wicy).

W a  R A B A D E S.

Panno! już  pora.
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( D z i k w i c *. w s t a je ) ^

Zawiąż oczy— Spójrzenia dziewic cbrześcjaii- 

skich rażą wzrok ludjaniua.

( Z a w i ą z u j e  j e j  o c z y ) ,

f
Idźmy« Daj mi rękę.

( I d ą  d o  p o k o j u ,  g d z i e  iMDJANin.  I n o j a m i n ,  p o s t r z e g ł ­

s z y  n a w i ą z a n e  o c z y  u  D z i e w i c y ,  u s p a k a j a  s i ę .  Z t a m ­

l ą d  i d ą  d o  p r a c o w n i  W a h a b a b e s a .  S c e n a  p o s t ę p u j e  

z  n i e m i ) .

Teraz możesz odpocząć.

D z i e w i c a .

Nie jestem strudzoną.

W a r a b a d e s .

W iesz-ze co cię czeka?

D z i e w i c a .
W iem .

W a r  AB AD E s. '

Masz-że potrzebną do tego odwagę?

D z i e w i c a .

Mam.
W a r a b a d e s .

Bo jeżeli nic masz, dam ci czas do na­

brania jej?
D z i e w i c a .

Mam! mam!— Chcę zaraz umrzeć.

17 “
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W a r a b a d e s .

D obrze!— Usiądź!
(B ie rze  m iecz. D z i e w i c a  siada i  w zdychaj.

Trwożysz się?

D z i e w i c a .
INie.

W a r  a b  a d e s .

A  czcg^oz wzdychasz?

D zife w i c  A.

Jest to ostatnie westchnienie za grzechy.

W a r a r a d e s .

Podnieś lewą rękę do góry!

( D z i e w i c a  po d n o si ręhę— rW a r a b a i > e s  wyt»ievza 
CIOS w stttne serce).

Nie lękasz się więc umrzeć?

D z i e w i c a

Nie^
W a  r  a  b  a  d  e  s  .

Jeszcze masz pół-godziny do życia.

(T o  móuiiąe, przeszyvja j ą  na w ylot. D z i e w i c a ,  w y ­
dając słaby ję k ,.p a d a  bez duszy. fT^yciąya m iecz).

A ż  po rękojeśćl

(S ta w i m iecz , b ierzt trupa na ręce i  w ynosi do 
p rzy ley łeg o  p o k oju . lirew  leje  się strum ieniem .

raca śptesznte, bierze kaw ał sta li i  p rzytyka  
do m iecza  —  sta l pęku  w kaw ałki. 'W a k a b a d e s  

w  zachwyceniu')-
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Niech żyje W a ra b a d e s! pan cudownego 

miecza!... y

Niech iy je  Król Warabades!!
(P o  długiej pauzie).

Teraz przyrządzę napój dla Króla.

190

l§l c e 11 a 111.

(R a n e k .—T rzej P anow ie idą u licą . D ekoracja  
coraz s ię  odm ienia).

PiERwszi: Pax.

W szystko jednak zdaje się potwierdzać, ie  

nieprzyjaciel zbliia się |vod mury stolicy.

D ru gi P a n .

M iał-ieby zerwać umowę?—  T o być nie moiCr

T r z e c i  P a n . 

Najnieznwodnićj. W czora wysiani szpiego- 

wie toi samo donoszą.

D rugi P a n .

Do jutra jeduaŁ nie powinni byli przestą­

pić granie rozejmem oznaczonych.

PlERWSZT P a ?<.

Dobrze jeszcze, ie  na. tem koniec. Nic le­

gom oczekiwał po W^ajllandzie.
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{Po chwili).

Słyszałem, ie  prowadzi z sobą trzysta tysię­

cy wojslia.
T r z e c i  P a n .

I szczęście w pomoc.

D r u g i  P a n .

Szczęściem jego  jest  błąd naszego Króla. 

Mogąz tam rzeczy iść dobrze, gdzie rządzi 

czarownik?
P i e r w s z y  P a n .

I gdzie niejedność pomiędzy senatorami?

T r z e c i  P a n .

I ciągłe zdrady? Niema dnia, zeljy kto z mi­

nistrów nie przeszedł na stronę nieprzyjaciół.

D r u g i  P a n .

Niech Pan nie wierzy tym blichtróm. 

IMiałem z wielą przyjaźń i blizką znajomośćj

byli doświadczonej cnoty i poświęcenia się----

Jest tu cóś, co przechodzi ludzkie pojęcie—  

ale co?— sam B óg to w ie...  Alboz to dziwne 

nasze poselstwo?— Jak Panowie rozumieją?

P i e r w s z y  P a n .

W idoczn ie  Król stracił rozum.

T r z e c i  P a n .

Mówią, ze i tej nocy posyłał po W ara -  

badesa.
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D n u G i  P a n .

Bardzo być może.

{Milczenie. f V  przeciwnej stronie ulicy daje się 
widzieć A r t u r ) .

T r z e c i  P a>.

Będziemy mieli kulawego Kanclerza.

D r u g i  P a n  (podnosząc glowę)4

Może jalii szewc, albo krawiec?

P i e r w s z y  P a n  (wpatrując się).

Postawę ma szlachetną—  musi być szlachcic.
(Zwracając się do zbliżającego się A r t i  r a ) .

W  imieniu Króla śmiemy uczynić Panu 

niektóre propozycje.
( A r t ł r  zatrzym uje się).

N. Pan, przejrzawszy w mądrości swojej, 

co będzie z pozylfeieni k ra ju , najmilościwlej 

raczył go mianować Kanclerzem Państwa.

A r t u r .

N. Pan?!...  N. Pan nie zna mię.

P i e r w s z y  P a n  (podającpapier).

Niech Pan przeczyta. Oto dyploma.

A r t u r  (po przeczytaniu z niedowierzaniem).

Czy nie jest tu jaka kabała?

P i e r w s z y  P a n .

Żadna. Oto podpis królewski i pieczęć 

państwa.
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A r t u r  {po pauzie).

Dziwna rzecz, że N , Pan w lak krytycz­

nym czasie interesa państwa stawi na lote- 

r ję!?...  Proszę Panów, czy nie mógłbym być 

0(1 tego uwolniony.

P i e r w s z y  Paiv.

Jest to rzecz prawie niepodobna.

A r t u r .

T y lu  jest godniejszych ode mnie, którzyby 

z honorem państwa zajęli to miejsce. Będąc 

cudzoziemcem, nie znani ani interesów kraju, 

ani stosunków z postronnemi.

D r u g i  P a n .

Pan cudzoziemiec?— Ojczyzna Pana?

A r t u r .

Jestem z nad Klidy.
{Po małej pauzie).

Prócz t e g o , mam zamiar wrócić do swego 

kraju, zaraz po nastaniu pokoju.

P i e r w s z y  Pan.

Interesa państwa naszego nie są tak zawiłe, 

jak  Pan rozumie.

A r t u r .

Jakkolwiek są łatwe, potrzeba na to osoby 

m ąd rej,  czyn n ej,  biegłej w polityce.. ..  a ja  

nie posiadam żadnego z tych przymiotów.
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P i e r w s z y  P a n .

Jednakże nie podobna jest uchylić się woli 

i\. Pana.

A r t u r .

N. P an u , jak wi dać,  inaio na tem , kto 

Kanclerzem, byle miejsce w senacie nie próż­

nowało. 1 Panowie nic mają zapewne powodu 

koniecznie tego żądać?

P i e r w s z y  Pan.

Zapewne że nie; ale najmniejsze uchybie­

nie rozkazóm N. Pana ciągnie za sobą odpo­

w iedzialność.—  Pan będziesz mógł po dniach 

kilku podać się do dymissji.

A r t u r .

A  czy będzie mi udzieloną?

P i e r w s z y  P a n .

Najniezawodniej. Jest lo prawo naszego 

kraju. Teraz zaś odmówić, byłoby gardzić 

łaską N, Pana,
{Odchodzą % A «tcbf»).

S c e n a  IV.
Oboz n iep rzyjaclclslii.

W a j ł l a ^ d  Z ( t t n e r u ł t n i  g r a j ą

W  s z a c h y .  f F c h o d z i  O f i c e r  z  p a p i e r a m i ) .
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W a JŁŁAND. ’ j

Co to masz w ręku?

O f i c e r .

Depesze od Króla.

W a  J L L  A N D.

Pokaz.

{B ierze p a p iery , łam ie p ieczęć i  czyta. O f i c e r  

w y ch odzi).

5,Rozkazujemy wam zaraz po otrzymaniu 

pisma Naszego śpieszyć na nieprzyjaciół, 

zdobyć szturmem stolicę, zostawić silną za- 

, , ło gę ,  i z icli królem, jako zakładnikiem po> 

,,ko ju ,  dzień i noc śpieszyć na powrót. Kłót- 

5,nie między pogranicznemi królikami dają 

,,nam zręczność zagaroieuia niektórych prowin- 

, ,c i j .  Mamy nadzieję, ze wysokie talenta wa- 

,,sze i Generałów z wami  będącycli, nie dadzą 

, , opóźnieniem upaść tej sprawie.—  Zostajemy 

, ,n a  zawsze ku wam przychylny.

Tysiąca Rzek?’’'

Co myślisz? Generale!

G E N E R  A Ł .

Trzeba natychmiast wysłać z oznajmieniem 

do Generała Morio.
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W a j l l  A N D  {patrzy na zeijartk).

Do nocy jeszcze zrobimy trzy mile. W y ­

daj, G enerale, potrzebne rozkazy, i poszlij 

gońca do 31orio.

205

Z m i a u a  l^ceiiy«
(Zewnętrzny w idok obozu. D w aj OncEKowic leią  
na ziemi. Jeden Oric.EK podnosi głowę, i  wspierając 
się na ręku, patrzy w dal),

D r ł c i  O f i c e r .

Co Łam nidzisz? kollego!

P ie r w s z y  O f i c e r .

W id z ę ,  jak General Konas wydaje rozkazy, 

a nasi młodzi Olicerowie tańcują koto niego.

D r u g i  O f i c e r  (po pauzie).

Jak rozumiesz, k o l le g o , nasze życie woj­

skowe ?
, . . P ie r w s z y  O f i c e r .

Jest to piękna illuzja, barwiona miłością 

ojczyzny i króla j dla wielu plac zbogacenia 

się i sławy.

D r u g i  O f i c e r . '

1 uświęconego zabójstwa , gdzie nasi zapaleń­

cy za bonor swego króla (*) mordują tysiące

{*) K rólą Tysiąca R zek .— Priyp- -^ut,

T o m  I V .  1 *  ł
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lu d z i , z którychby Isazdy umiał być równic 

dobrym k ró le m , gd yby  go szczęście na tę 

godność wyniosło.

{Daje się słyszeć trąbienie).

Co to? czy znowu w pochod?

P i e r w s z y  O f i c e r .

W id a ć  wpdzowie nowe otrzymali depesze.

206

Kuowu zmiana Sceny.
(In n a  część ohozu. D y m i t r  lezy na ziemi, 

siedzi p rzy  nim).

W a  Ł E N T  y .

W sta w a j,  Dymitrze! Juz pierwszą pobudkę 

trąbiono.

D y m i t r  (b u d ti się .—  D rugie trąbienie).

Do tysiąc djabtów! nie dadzą zasnąć!

W a  l  e  n t  y .

W sta w a j,  buhaju! odpoczniesz w Hundert- 

bergu,
D y m i t r  {pociągając się).

G dyb y  przyszło do szturmu!— a jak skończy 

się na traktatach, znowu grosza, nie będzie 

n  kieszeni. Głupie życie wojskoive! W olałbym  

leżeć pod muraiui M iitu ru , niż wstawać na 

każdy głos trąby. *
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{ ff's ta je .— Trzecie trąbienie).

Trąb! trąb! Bodajbyś przetrąbił gardło!— *
{fJ'szyscy czynią przygotowanie do pochodu. Ori- 

C E R O w i F .  w ydają rozkazy je idząe  na koniach, i 
sprawują szeregi. Usenie koni powiększa  l u r s a -  

wę. Po niejakim czasie daje się słyszeć marsz 
w ojenny. Cale wojsko rusza iw pochód. Szetęk  
oręża i tentent koni coraz się tłumi, ax zniknie 
zupełnie. Na miejscu gdzie był oboz, gdzienie­
gdzie tleją niedogasłt ogniska. Cichość naj- 
większa).

(Spada zasłona).

K o n i e c  a k t u  d r u g i e g o .

Jilemens Grzymalowski.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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D alszy ciąg Pami^tnihówX. Jordaiia.

F r a ^ in e iit  1 .̂

PnzEŁEZAŁEM tlili liiika w łó zk u  w silnej dość 

gorączce. Ziółka i smarowidła , titórcmi mię 

troskliwy mój gospodarz nieskąpo częstował, 

uśmierzyły powoli cierpienia , a młodość i do­

bra z natury konstytucja niemało zapewne 

przyłożyły  się do skuteczności leków. Pan II- 

g o ń s k i , ustąpiwszy mi swego alkierza, prze­

niósł się do pierwszej izhy, gdzie mu goła, 

twarda ława służyła w nocy za łoże. Myślałem, 

ze to z mojej przyczyny poddał się tak wielkiej 

niewygodzie, ale mi (»rzesio powiedział, że P. 

C iw u n , od czasu jak osiadł w tej pustyni, ina­

czej nie sypia.
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Jednej z owych długich i dręczi^cych nocy, 

Łiedy hól srogi w nodze i w hoku usnąć mi 

nie dozwalał, chociaż ociężałe powieki ciągle się 

zamykały, usłyszałem szelest, a po chwili cięż­

kie wzdychania i tłumione jęki. Otwieram o- 

c zy . . .  W ie lk i  B oż e  I cóż postrzegam?.... Oto 

wprost naprzeciwko mojego łóżha w głębi dłu­

giego a wązkiego alkierza... twarz Boazy j a ­

śniejącą w czarnej pomroce!...  Przecieram o- 

czy, badam siebie czy nie śpię— patrzę pilnie... 

Ona! —  Jej oczy, je j  uśmiech, jej włos ciemny, 

rozpuszczony i wdzięcznie wijący się około bia­

łej szyi. Chcę się podnieść, aby się rzucić ku 

niej— ból srogi więzi mię na pościeli, a lube 

widmo już blednieje , już się znowu żywo roz­

promienia , jakby miotane było naprzemian 

radością i trwogą. Nie mogę dłużej stłumić 

w sobie gwałtownego na ten widok uczucia... 

— Boazo! kochanko moja! ty żeś to.^— zawołam 

wnajwYŻszem uniesieniu. Zaledwiem to w y­

rzekł,  znowu usłyszałem szelest, i widzenie 

znikło. Zapłakałem jak dziecko nad moją stra­

tą ,  złorzeczyłem mej niecierpliwości. Któż 

\f ie ,  m y ś l a ł e m ,  jeżelibym się nic odezwał, jak 

długoby jeszcze miłe to zjawienie łudziło me 

zmysły? A le  czy nie umarła czasem? czyj nit

18-
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duch to jej mię naw iedza, wzywa do niebies- 

Łich hrain, do nlcśmiertclneg-o związhu? Strach 

mię nicwolny przeją ł,  zal potem gwałtowny, 

a naltoniec łagodniejsza iilea blizkiego mojego 

2 gon u, a zatem blizkiego złączenia się z Roazą. 

Świt poranny objawiły  mi ptasząt p ienia,  bo 

do alkierza mego światło przeze drzwi tylko 

w ch o d ziło , a te b y ły  zamknięte. Natura żą­

dała sn u ,  trzeba je j  było dogodzić. Przedrze­

małem więc ze dw ie godziny, i rozpalona głowa 

ukołysała się cokolwiek snem tym lekkim. Pan 

Ci wun odwiedził mię o zwykłej raunej porze, 

i  obejrzawszy, rzekł— N o ,  dzięki B o g u ,  gorąez- 

Ła przeszła ,  ale w nocy miałeś silną. B red zi­

łeś jak na mękach. Bo też młoda krew nie wo­

da; jak  się byle trochę zapali,  to zaraz od ser­

ca do in o zg u , i nuż wyrabiać dziwosy. — ]\Iia- 

łem w id zenie—  odpowiem. —  E h ,  cóż w tem 

dziwnego —  przerwał l lgoński.— Szatan nie śpi. 

O n z każdej naszej słaliości bądź dusznej, bądź 

cielesnej, chciwie rad korzystać.— •

—  A le  to było widzenie raczej niebieskie, 

kochany Panie Ci w unio!—

- ^ Z c  słów , któreś wykrzykiwał w gorączce, 

wnosić mi trzeba inaczej. Co wy młodzi czę­

sto ,  wybacz m i ,  nierozważnie nazywacie nie-
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L e m,  są to czarlowslńe pokusy, nic więcej. 

Bo nieprzyjaciel duszny nie zawsze nam uka­

zuje swe pazury i rogi. Umie on i w najpo­

wabniejszą odziewać się postać, a wtenczas 

właśnie najniebezpieczniejszy. Ciebie łudził 

ob razem miłośnicy, mnie innym dręczy sposo­

bem i okrutniejszym daleko, bo stawi przed 

oczy cień lubego dziecka, które ... .  ale dość o 

tem. Kościoł, matka nasza, podaje nam spo­

soby do uniknienia tych sideł: krzyż Fański, 

przed którym upadają potęgi {)iekielne, woda 

święcona, której moc ducliowna oczyszcza na­

sze mieszkania. Opatrzę cię w te święte narzę­

dzia widzialne niewidzialnej broni,  a kiedy je  

wzmocnisz modlitwą wierzącej duszy, odpędzisz 

od siebie tę Roazę, aut <jnocumquc alio nomi- 

nc gaudet inferne. —

Boleśnie mię dotknęło to porównanie mego 

anioła ,  mojej Roazy, do piei;ielnej mary, ale 

nie mogłem się gniewać na poczciwego starca, 

któremu szczera życzliwość myśl lę podała. Po­

stanowiłem więc w cichości oczekiwać powtór­

nego ukazania się lubego oblicza, bom sobie 

nie mógł wyobrażać, aby zły duch śiuiał wziąć 

na siebie postać tej  ̂ którą serce moje najczyst- 

szyui czciło zapałem. Tymczasem llgoński

211

http://rcin.org.pl



oltropił mnie i  cały alkierz święconą wodą i za­

wiesił nad mojem łóżkiem bogaty relikwiarz, za­

wierający w sobie partykułkę drzewa krzyża 

Zbawiciela. —  Nadeszła n oc , której wygląda­

łem z tęsknotą połączoną ze strachem. Około 

dwónastej przebudzony zostałem znowu szeles­

tem, i usłyszałem ciche łkania i jęki,  ale te do­

chodziły do mnie z izby, w której spał starzec, 

a Roaza nie ukazała mi się ju ż  więcej. Słucha­

łem pilniej, a gdy się głos boleści znowu ode­

zwał w yraźn ie , nie podobna mi było brać tego 

za ułudę słuchu 3 zawołałem więc na-m ojego 

gospodarza. W n e t  on mię zapytał przeze drzwi, 

czegobym p otrzebow ał; a gdym  mu powiedział 

co mię czyniło niespokojnym , przeprosił mnie 

za sprawiony mimo chęci szelest, prosząc abym 

na to nie uważał a starał się zasnąć. Poczem 

układł się na swej ławie, i głucha nastąpiła ci­

chość. Nazajutrz zapytałem go o przyczynę 

tych jęków , które ze z jego  wychodziły izby, 

byłem najpewniejszy; ale na to n ie  mi nie odpo­

w ie d z ia ł ,  ciesząc się ty lk o ,  że ju ż  żadnego nie 

miałem widzenia. Następnej nocy, znowu jęki,  

lecz bardziej przytłumiane. Nie mogąc dłużej 

zwyciężyć ciekaw ości, a znacznie już  na siłach 

pokrzepiony, wyszedłem z łóżka, i uchyliwszy
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drzwi cichutko, ujrzałem przy słabym świetle 

kaganka przyczynę dziwnych tych bolesnych 

głosów. Starzec , krzyżem rozścielony przed 

krucyfixem , modlił się gorąco. Podnosił się 

czasem z ziemi na kolana, i obnażając plecy, 

smagał się dyscypliną. Usiadł później na ła­

wie, i przesuwając w cichości paciórki, kończył 

te nocne pobożne ćwiczenia

Odkrycie to uspokoiło mnie. Zawczorajsze 

widzenie poczytałem za skutek gorączkowego 

marzenia. T o  zaś,com teraz oglądał, przekony­

wało mię, że P. llgoński był pokutnikiem, i żc 

dobrowolnie siebie wygnał na tę pustynię, .aby 

w modlitwie i  umartwieniu ciała znaleźć liądż 

uspokojenie zgryzot sumienia, bądź ulgę 

w ciężkićm jakiem strapieniu, bądź nakoniec 

krótszą do zbawienia drogę. Pilniej mu się 

przyglądając , odgadywałem ze smutnego wy­

razu twarzy i ze słów niektórych, ze ciężka, 

skryta boleść dręczyła mu serce.

Uszanowanie, jakie wzbudzał we mnie wiek 

weterana, nie dozwalało wręcz go zapytać o- 

przyczynę jego  niedoli; on zaś, przez sam na­

łóg  milczenia, w jakie się wprawił przez ciąg 

tak długi pustelniczego życia, nic miał snać o- 

choty przypuszczać młodego zwłaszcza człeka
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<lo swej honfidencji. Xvazu nawet z przyrnii-» 

sem zdawał się obojętne zadawać pytania o 

miejscach i ludziach , co jjo dawniej żywo ob ­

chodzić musieli; ale, jaii zwyczajnie bywa, (o- 

sobliwie w podeszłym wieltu), potol« słów rośnie 

w biegu , a nałóg' milczenia nie jest  z liczljy 

zl)ytdo przełamania trudnych. Zachodziło prócz 

teĝ o między nami widoczne podobieństwo w u- 

czuciach; O bu nas, choć w nierów'nej mierze, 

ze względu na samą różnicę wieliu, dręczył nie- 

polioj i smutełi« Każdy miał na sercu tajemni­

cę , litóra gd y  się powierzy współczującej du­

szy, połowę traci swojego ciężaru. Bóc lito­

ściwy opatrzył tę dla nieszczęśliwych osłodę, że 

się ich serca snadniej niż w pomyślności koja­

rzą, że kto sam cierpi, ten najlepiej bratnie poj­

muje cierpienie. T ym  sposobem ja i P. l lgo ń ­

ski uczuliśmy niebawnie wielką słodycz w pou­

fałej z sobą rozmowie. Jedno wspomnienie przy­

wodziło starcowi na myśl drugie. Odpowiedzi 

moje na jego  zapytania pobudzały go do czy­

nienia mi coraz nowych. W ie ś ,  w której spę­

dziłem pierwsze mej młodości lata, była kiedyś 

jego dziedziczną; wszystko w niej tedy miało 

dla niego miejscowy interes. Taką k o le ją , o* 

pisując różne zdarzenia  ̂ przywiedziony byłem
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ilo opowiadania mu historji pojmania i wycho­

wania Roazy, zataiwszy tylko miłość, która 

mię z nią łączyła. Ilgpński słuchał tćj powie­

ści z wielką uwagą i wzrastającem zajęciem. 

W ie k  dziewicy, miejsce, w htórem znale/.ioną 

hyła , wprawiły go w głęboliie rozmyślanie. 

W y k rz y k n ik i ; miłosierny Roże! —  czyżby to 

być mogło! —  próżna nadzieja! —  ach, gdyby 

tak było! i t. p .,  wyrywały się z jego wzruszo­

nej piersi. Kazał mi po kilkakroć powtarzać 

opow iadanie« a gdy postrzegł moje z tego 

względu zadziwienie,rzekł z głębokiem westchnie­

niem , pocierając ręką czo ło , jakby dla ode- 

gnania natarczywej myśli —  Nie zważaj na lo 

dziwactwo, młody przyjacielu! Jest lo zapewne 

urojenie chorej mojej gło\vy. Żebyś mię jednak 

nie wziął całkiem za warjala, wyznać lobie mu­

szę, że dziwnym, nieszczęśliwym przypadkiem, 

utraciłem córkę w niemowlęctwie ; a ponieważ 

cios ten spotkał mię właśnie w miejscu, gdzie- 

ście wy znaleźli tę dziką dziewczynę, i ponie­

waż lata jej zdają się odpowiadać czasowi, w któ­

rym mię B óg tćm nieszczęściem dotknął, za­

winęła mi razem myśl dziecinna do głowy, że 

ła Łoteweczka mogłaby być moją jedynaczką.

Fu upadłszy na tołana i wznosząc ręce ku nie-
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Lu, zawoiał—  O B o ż e ! odpuść grzesznikowi 

myśl tę zucliwalć}) że przebłagał słuszną T w ą 

surowość! że się już  godnym stał Twojej litości! 

ze mu powrócisz utracone dziecię! —  Nie go- 

dzienem, o Panie, tak wielkiego szczęścia! O d ­

wróć więc ode mnie to pokuszenie, a niech się 

we wszystkiem dzieje wola Tw oja  święta.—

Na te słowa starca radosne jakieś uczucie 

objęło mą duszę. Zgodność miejsca i czasu do- 

statecznemi b y ły  do ugruntowania we mnie na­

dziei^ że przyjaciółka moja była właśnie tem 

dziecięciem , którego stratę opłakiwał nieszczę­

śliwy starzec. W  cichej więc naprzód modlit­

wie błagałem B o g a ,  aby nam dopomógł do od­

krycia tak pożądanej prawdy, a potem zwierzy­

łem się llgońskiemu wszystkich moich w tym 

względzie domysłów.

Nie potraiiłhym opisać poruszeń biednego 

ojca, którego serce w ciągu tej rozmowy mio­

tane było coraz to innem uczuciem. Już się 

poddawał nadziei z dziecinną prawie radością, 

już  odpychał od siebie tę pocieszyclelkę z ros- 

paczą człowieka skazanego ha wieczną niedo­

lę .. .  A le  jesłże  żyjące s e rce ,  cohy się prędzej 

lub później nie dało owładać urokowi miłego 

przeczucia 7 Jestże noc tak ciemna w duszy
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śmiertelnika, którejby mroku ta gwiazda nie 

rozjaśniła choć na królk;} chwilę? Gdybym o 

tem wątpił, przykład llgońskicgo położyłby mej 

wątpliwości koniec. Kilkanaście lat przepędzo­

nych śród ciągłych umartwień d a l a ,  zajęcie 

myśli rzeczami Innego świata, nie zdołały je­

dnak rozerwać związków jego z ludzkością; zo­

stała nić łącząca go z ziemią, a tą nicią była 

ukryta w sercu jego nadzieja znalezienia swoje­

go dziecka. Nie umiał wprawdzie zdać sobie 

sprawy z dziwnych przeczuwań, nazywał je sza­

łem im aglnacjl, odpierał nawet jak pokusy 

dusznego nieprzyjaciela, zwracające myśl jego 

ku widokom doczesnego szczęścia j ole napróżno 

coraz noweml ostrościaml żywota odganiać je  

od siebie usiłował: serce j e g o ,  jak sam mi to 

później w yzn ał,  rozstać się z niemi nie mogło.

W  dziecinnych swych uniesieniach żądał, 

bym mu opisał aż do najdrobniejszych rysów 

twarz Roazy, postawę ciała , dźwięk nawet jej 

głosu, i gniewał się, żem tego dokładnie uczy­

nić nie był w stanie; to znowu wymagał naj­

świętszych uręczeń, żem go nie oszukiwał, że 

ona była taką, jak m u  ją  opisywałem. Oczy j e ­

go wprzódy mętne, nagle zajaśniały, zgarbio­

na postać wyprostowała się, wzrostu mu, zda-

T om IV .
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walo mi s ię ,  na liillta przybyło cali. Padał na 

kolana przed wizerunkiem Ukrzyżowanego, ale 

się nie mógł modlić ustam i, duszą tylko rozr 

mawiał z niebem.

Ja z mćj strony podobnego, cboć w mniej­

szym stopniu, doznawałem odurzenia zmysłów, 

W ie k  m łody szczęśliwszy w takicb przypadkach 

od podeszłego, byle uchwycił najsłabszy pro­

myk nadziei, wnet zeń, za pomocą bujnej, nie- 

ostudzonej lodem doświadczenia imaginacji, 

wyprowadza potoki światła i zannrzą w nich swą 

duszę z weselem.

Podobni byliśmy oba do dwóch morskich 

rozbitków, słabej trzymających się deszczki, 

z których jeden widzi w zachwyceniu blizki 

brzeg powabnej krainy, drugi, nie ufając oczom, 

postrzega tylko skały sterczące nad powierzch­

nią fali.

Nadeszła noc; rozstaliśmy się niechętnie, u- 

dającsię  każdy na swoje posłanie. Starzec prze­

pędził j ą ,  jak  mi powiadał, bezsennie; ja 

przeciwnie w snach ju żm iłych ,  już  straszliwych, 

odbijających bez ładu i związku o b razy ,  które 

się wprzódy na jaw ie tworzyły w mej głowie, a 

w których Roaza główne zajmowała miejsce.

Nazajutrz, przy sLromnem śniadaniu, roz­
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mowa moja z ligońsliim naturalnie zeszła na 

tenże sam przedmiot j nigdy bowiem d>vucb lu­

dzi n iebyło  w większej z sobą zgodności uczuć 

i cbęci, jafc ja  z nim w tej chwili. Stan taki serc 

mimowolnie wiedzie do największego wzajem 

zaufania. Dusza młodzieńca pocbopniejszą jest 

do tycli wylewówj nie dziw przeto, zem ja pierw­

szy (marząc zwłaszcza juz w Ilgońskim praw­

dziwego ojca Roazy^ wyjawił przed nim miłość 

moję ku dziewicy, i oparte na jej wzajemno­

ści najmilsze moje nadzieje.

Starzec był prawie przygotowany usłyszeć 

to wyznanićj nie uszedł bowiem doświadczone­

mu jego oku zapały z którym mówiłem o Ro- 

azie, a z którego domyślał się o moich dla niej 

uczuciach. W  obecnej atoli ch w ili , jedna tyl­

ko m y ś l,  jedna trwoga, jedna nadzieja, jedna 

ządza panowała w jego  duszy.— Prośmy B o g a —  

powtarzał po wysłuchaniu mej konfessaly— proś­

m y B o g a ,  aby ona nią była! Usiłujmy jedynie 

przekonać się, czy ta nadzieja, co nam teraz przy­

świeca, nie jest ułudą, a nie pozwalajmy »obie 

na tak błahej zasadzie budować projekta na 

przyszłość, abyśmy nie obrazili B o g a  płochoscią 

ządz naszych. On widzi^ jakeś ty mi, chłopcze, 

m iłyj ale na tę miłość zaklinam ciebie, n iem ów

19*

219

http://rcin.org.pl



mi więcej o twoicli marzeniacli, by i mnie cza­

sem myśl jaka nie opanowała, którąbym sobie 

w dzisiejszym moim pokutnika stanie za grzecb 

poczytać musiał. Przekonasz się o tćm, wysłu­

chawszy historji nieszczęśliwego mojego życia, 

którą ci opowiem w dowodzie powziętego ku to­

bie afl*ektu. Obudziłeś w mćj duszy czucia pra- 

ypie już  w niej zamarłe. W ysc łi le  źródło łez 

moich otworzyło się znowu z wielką ulgą ści- 

śnionego serca w rozmowie z tobą ; niechże 

z wyjawieniem przed tobą mych nieszczęść i win, 

spadnie jeszcze ciężki kamień z piersi moich.

Po króikiem zebraniu m yśli,  P. llgoński 

tak zaczął—

—  Młodość moję spędziłem na dworze Księ­

cia Hetmana Sapiehy. Dostałem się do tego 

pana około czasu, kiedy on pierwsze swe po­

selstwo do Moskwy od b yw ał,  a było to bodaj 

w roku 15S4 . INie będę ci opisywał tćj podróży; 

nic mi bowiem z niej nie pozostało w pamięci, 

krom marnych uciech,okazałości i biesiad, w któ­

rych ochoczo młodociane nurzało się serce ,  

otwierając tym sposobem bujnym namiętnościóm 

przystęp do siebie. Podczas kiedy Książę L ew  

z Carem Fiedorem , synem Iwana Groźnego, 

ważne toczyli sprawy, większa część orszaku
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poselstwa^ z młodych lltewskicli złożona paniąt, 

szukała sobie w zamożnej moskiewskiej stolicy 

rozrywek, których domy bogatych bojarów ob­

ficie dostarczały. Niżsi dworzanie, w których 

ja  byłem liczhie, naśladowali wyższych. Hulan­

k i ,  uczty, igrzyska, codziennie nas zajmowały, 

i łatwo się domyślić, iż się to wszystko nie o- 

beszło bez obrazy B o g a . Rzecz atoli pewna^ 

że poselstwo Księcia Lwa Sapiehy odbyło się 

nie tylko z przepychem i wspaniałością, ale o- 

raz z dobrym skutkiem dla spraw rzeczypospo- 

litéj i z wielką sławą dla samego posła.—

— Po śmierci króla Stefana, Lew Sapieha, 

popierając elekcją królewicza szwedzkiego, a 

dzisiejszego króla naszego Zygmunta, przeciw 

Maxymlljanowl arcy-książęclu austrjackiemu, 

któremu większa część Litwy sprzyjała, wpły­

wem swoim i zręcznością przyłożył się do zwy­

ciężenia tego niebezpiecznego współzawodnika, 

i w nagrodę téj zasługi, Pieczęć W ielką Litewską 

otrzymał. W krótce zaś po swej koronacji na­

dał mu Zygmunt wiecznemi czasy dobra Skor- 

wlńskle w Czerejszczyźnle, między jego włościa­

mi w województ'vle Połockićm leżące. Do rze­

czonych elekcyjnych zabiegów byłem i ja nie­

raz od Księcia używany, a wykonawszy, jak mó-

19**
http://rcin.org.pl



w ią ,  pcrfas ct ncfas, ale z wielką gorliwością, 

różne poruczenla, większe zyskałem wzglę-

<Jy —
— Łaskę atoli książęcą, jakem już  powie­

dział, winien byłem szczególniej zręcznemu pro­

mowaniu na sejmikach kandydatów Sapleżyń- 

skiej partji i junackiej odwadze w popieraniu 

częstokroć sprawy naszej szablą. Nie myśl je d ­

nak, żebym tak czyniąc, wypełniał wolę mego 

mecenasa. Książę Kanclerz nie był wolen am- 

bltu, ale mąż to w gruncie serca prawyj^ 

wiedział o niektórych moich sejmikowych sztucz- 

i;ach , nie zagrzałbym miejsca w jego  domu. 

N ie  tajno ml to było , ale chuć nabycia zna­

czenia i pieniędzy czyniła mnie odważnym, a 

namiętny, gwałtowny charakter posługiwał nie­

raz do przełamania trudności, któreby rozważ­

nego, a szczególnie S2kru[)ulatnego człeka na 

tej drodze wstrzymały. W id ząc  do jakich mię 

sukcessó-w łaska takiego, jak L ew , magnata do­

prowadzić zdoła, służyłem jemu gorliwie, wła­

snej atoli korzyści nie spuszczając z oka. Brak 

ten bartu duszy przypisać w wielkiej części mo­

gę zaniedbanej av dzieciństwie religijnej in­

strukcji. O jciec  mój w czasie krzewiącego się 

na Litw ie  wyznania augszpursklego , zachwy­
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ciwszy tego sektarstwa, i mnie w nlóm niby ^ry- 

chowai. W  błędnych więc znsndacli wiary (a 

prawdziwićj m ówiąc, bez rebgijnych zasad) 

dostałem się na dwór Księcia, litóry sam pod­

ówczas ze swą małżonką rzeczonego trzymał się 

•wyznania. Stało się jed n a k,  i i  w roku 1.585 
(czego atoli nie byłem świadkicmj Książę wwi -  

gilją  święta Pańsliicgo, częstując licznie zgro- 

madzonycli g o ś c i , przedłużył ochotę a i  do bia­

łego dnia, i należycie nie wytrzeźwiony, udał się 

na nabożeństwo do zboru ewanielickiego ; tam 

zaś minister zborowy ją ł  go zniewalać, aby, nic 

zw ażając na tę okoliczność, przystąpił wraz z in- 

nemi do kommunii. Postępek ten duchów nój 

osoby oburzył mądrego i bogobojnego pana. 

Postanowił więc odrzec siębłędliwej wiary, któ­

rej wyznawcy, jak się w yrażał, nazbyt poufale 

z B ogiem  swym postępują. Ażeby jednał; nie 

zmartwić nagle żony swej, z domu Firiejówny, 

przywiązanej do swego wyznania, nawrócenie 

swoje wykonał w tajemny sposób,—

— W y b r a ł  się tedy ze dworem na wielliie ło­

wy, a kiedy my wszyscy uganialiśmy się po mię­

dzyrzeckich kniejach za iwierzcm , on tymcza­

sem udał się z jednym tylko pacholikiem do 

myśliwskiego domku^ zbudowanego w puszczy,
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gdzie ju z  na niego oczekiwał wcześnie zapro­

szony kapłan. W  tej samotnej ustroni prze­

pędza L ew  dzień i noc całą na pilnem roztrzą­

saniu sumienia ,  wyznawa z prawdziwą skru- 

cłią przed kapłanem grzechy w ciągu trzydzie­

stoletniego życia swego popełnione, odrzełsa się 

hłędów swej herezji, i otrzymuje rozgrzeszenie. 

Na drugi dzień dopiero złączył się on ze swym 

orszakiem ; a kiedy uradowani przyjaciele i s łu­

dzy otaczają go i opowiadają w jakiej byli o 

niego nlespokojności i trw o d ze ,  nie wiedząc 

gdzie się łjył p o d zia ł ,  i m yśląc,  ze się gdzieś 

zabłąkał— Zaiste b łądziłem —  odrzekł z uśmie­

chem —  ale z łaski JBo g a  trafiłem nakoniec na 

dobrą d ro gę , i oto mnie macie w najlepszeni 

zdrouiu . —  Ledw ie w rok później, po uczy- 

nlonem przezeń w Krakowie publicz.uem wyzna­

niu wiary kato lick ie j , poznaliśmy prawdziwe 

onych słów je g o  znaczenie.—

— Muszę tu przytoczyć sen cudowny, który 

miała Księżna Jejmość właśnie owej nocy, kiedy 

mąz je j  odbywał w lesie spowiedź. O to ,  ujrza­

ła \ve śnie sędziwego starca, który do niej mó­

wił: jyTij śpisz, a mąz twój myje się iv ką­

p ieli.”  Na te słowa przebudzona przejmuje się 

wielką trwogą o zdrowie swego m ałżonka, tłó-
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inacząc sobie rozmaicie ową kąpiel, raz za 

(leszcz ulewny, ilriigi raz za krew ze zranio­

nego na łowach mężowskiego c ia ła , a nie mo­

że się dom yślić, że ta kąpiel znaczyła łzy skru­

szonego przed B o g ie i i  serca, znaczyła krew 

z ran Jezusowych płynącą na obmycie z grze­

chów sumienia , jak  to w rok potem sobie wy- 

tłóm aczyła, po nczynioni^m od męża wyznaniu 

wiary katolickiej, którą i sama przyjęła, skut­

kiem łaski oświecenia w nagrodę cnot swoich (*).

— Przykład Księcia Pana pobudził mnie do 

odrzeczenia się mego wyznania 5 nie było w t(im 

atoli prawdziwego natchnienia duszy, ale raczej 

chęć przypodobania się J. O. Mecenasowi, chęć 

utwierdzenia się w jego  łasce i zaulaniu, wca­

le niezgodna z ważnością rzeczy tak stanowczej. 

Biada człowiekowi, który bierze religją za na­

rzędzie swych ziemskich widoków! Byliśmy na­

tenczas w Krakowie, gdzie się znajdował i X .  

Piotr Skarga Jezuita, sławny ze swej świątobli­

wości i cudownej wymowy kapłan. Udałem się
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do niego ,  jako do nysoce od saiuego krola ce­

nionego męża, aby jednego jeszcze zapewnić 

soi)ie znakomitego protektora; ale ten mąż, du­

cha Bożego pełen , odkrył wnet rzeczywiste po­

budki mojego naw rócenia, i po wybadaniu mię 

należytćm, rzekł do mnie: Nie widzę w tobie, 

5,mój synu, potrzebnych usposobień duszy do 

, , przyjęcia naszej świętej wiary; lękam się o- 

9,wszem, abyś nie chciał jéj nabyć dla twój lep- 

,,szćj na tym tu świecie w ygody, jak  zwykliśmy 

zmieniać odzież stosownie do przemian po- 

wietrzą. Owoż takie mizerne względy nie 

5)powinny mieć miejsca w rzeczach Boskich, 

, ,w  przedsięwzięciach tyczących się przyszłego 

^,losu nieśmiertelnej duszy naszej. W ie d z  al- 

5,bowiem, iż jeżeli Kościoł nasz święty z rado-, 

5,ścią na łono swoje przyjmuje wracające doń 

obłąkane owce,brzydzi się atolitakiem i, co doń 

przychodzą dla zmysłowego tylko żeru, jak to 

, , mówią: non propłer Jesum, sedpropler csiun* 

, , Zbadajże piln iej,  mój synu, wnętrze twego 

, , s e r c a ; przeniknij się lepiej duchem wiary, 

5,rozważ głębiej naukę katolickiego Kościoła, a 

^,nadewszystko oczyść serce i myśl ze wszyst- 

5,kich złych chuci, odeprzyj się całą duszą czar- 

5,ta ,  pobudź siebie do szczerej skruchy za grze-
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, ,c liy , do szczerego przedsięwzięcia poprawy 

„ż y c ia  ,  bez czego odmiana religji nie mogla- 

5,by cię zbaw ić; a wtenczas przychodź doiunie 

, , szukać wiary w duchu prawdy. Ja tymczasem 

, , niegodne modły moje oliarować będę za cie- 

j ,bie Panu.”  Temi słowy pożegnał mię kapłan 

prawy, ja  zaś zawstydzony, ale niepoprawiony, 

daleki od korzystania z rad jego zbawiennych, 

znalazłem innego księdza, który nic tali grun­

townie roztrząsnąwszy moje pobudki i usposo­

bienia , a wiedziony tylko chęcią nawracania 

dyssydentów^ przyjął moję rewohację, i do licz­

by wyznawców katolickiej wiary bez dalszych 

trudności zapisał.—

— W y z n a ć  oraz muszę jeszcze jedną ważną 

pobudkę mojego nawrócenia. Marszałek Sapie- 

iyńskiego dworu, Dorzymiński, wdowi ec,  miał 

córkę młodziutką i bardzo nadobną. Piękna ta 

i cnotliwa panna był a ,  rzecz można, ozdobą 

fraucymeru Księżnej Kanclerzynej. Miała też 

ona wielu konkurentów; ale ojciec tćm był trud­

niejszy w wyborze zięcia, im większe suhie ro­

ścił nadzieje pomyślnego związku ze względu na 

piękne przymioty i niezły j)Osag sw«*j jedynacz­

ki. Mnie się ta panna podobała nadzwyczaj­

nie. Uczułem w k r ó t c e  do niej gwałtowny ailekt.
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może właśnie dla tego , że z jć j  strony nie po­

strzegałem wzajemnej skłonności. Dwie prócz 

tego stawały mi na drodze przeszkody: ubóstwo 

i różnica religjl. Postanowiłem więc zacząć od 

usunięcia ostatniej, przyjmując wiarę katolicką. 

B y ł  to ,  jak  mówiłem, w oczach moich szczebel 

do podniesienia się w łasce u Księcia 5 na tej 

zaś budowałem fortuny i miłości mojćj nadzie­

je .  Byłem się dobił popłatnego urzęduj reszta^ 

myślałem, już  mi pójdzie jak z płatka.—

— T ak tedy katolik z imienia, a w gruncie do 

żadnej nieprzywiązany wiary, udawałem pobo­

żność dla przypodobania się Księciu, pochle­

białem Borzymińsklemu, i z wielką ostróżnośclą 

zalecałem się pannie. Kollegów moich postrze­

gałem pilnie, aby się nikomu nie dać ubledz 

w ła s c e u p a n a ,  tych zaś szczególnićj, którzy, jak 

to m ów ią, smalili cholewki do Panny Teresy. 

Sokoli wzrok zazdrości dał mi Avkrótce odkryć, 

iż jeden z dworzan, nazwiskiem Łukaszewicz, 

przystojny, zacny młodzian, ale skromny i bez 

doświadczenia, wzdychał w cichości do córki 

Marszałka. Nleliezpieczny był to współzalotnii;, 

bo piękniejszy i bogatszy ode mni e ,  przytem 

szacowany od ojca panny, i w łasce u obojga
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r
Książąt. Siedząc >vszjstl;ie jogo kroki, spostr/p- 

głem niebawnie z przerażeniem, że i ona nie by­

ła ku niemu obojętną. Trzeba mi więc było 

zgubić go ł.oniecznie. Zwykł ym tedy trybem 

chytrości, szukałem przystępu do jego serca, a 

niedośtviadczony', prostoduszny młodzieniec, 

biorąc ol)łudne moje ośiviadczcnia i fałszywe 

przysługi za prawdziwy aftekt przyjaźni, wpadł 

nieliacznie w nastawione nań sidła. Owładnąw­

szy nim całkowicie , stałem się wkrótce panem 

tajemnicy jego serca , i obowiązałem się do­

pomagać W' tych jego zamiarach, warując so­

bie , aby nic nie czynił beze mnie. Upośledzenie 

zaś jego w oczach panny, jej ojca, Książąt ¡ c a ­

łego dworu, zdało mi się najlepszym środkiem 

do naniesienia mu zgubnego ciosu, W  tym ha­

niebnym c e lu , umyśliłem zepsuć jego obycza­

j e ,  a przynajmniej zachwiać jego  reputację, 

wciągnąwszy w złe towarzystwo. Mieszkaliśmy 

wówczas w Krakowie, Miałem tam skryte sto­

sunki z ludźmi bawiącemi się rzemiosłem o- 

szustów, na jakich żadnej stolicy nie zbywa. 

Z  niektóremi z nich znałem się dawniej na L i­

twie , używając i ch,  za pieniądze Księcia, do 

intryg sejmikowych. Byli mi tedy obowiązani 

i gotowi na kożde moje skinienie, lecz związki 

T o m  I V .
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z temi nędznikami umiałem należycie ukryć 

przed uczciwemi lu d źm i.—

— Na czele tej bandy był W ło c h ,  wyćwiczo­

ny kostera , którego talentóm tak w karty jak 

w kości żaden z nas Polaków nie sprostał. T o ­

warzysze dostarczali mu fryców, a jego rzeczą 

było ogrywać ich i dzielić się z pomocnikami 

zdobyczą. W ieczo ryn ka  zaczynała się wesołą 

ucztą, której towarzyszyły: mniemana żona, córr 

ki i synowice godnego Pana Brykoniego. Nie 

żałowano wina , a gdy się już  podochocili g o ­

ś c ie , następowała g r a ,  i co za nią idzie, ruina 

nie jednego nierozważnego młokosa. Do tego 

to domu postanowiłem wprowadzić biednego 

Łukaszewicza, i na ten koniec nastręczyłem mu 

niby z przypadku znajomość z jednym z najzręcz­

niejszych rzezimieszków, który, jak wilk w b a­

raniej skórze, potrafił udać przed nim poczci­

wego rubachę, i tak go powoli opętał, że dat 

mu siebie w końcu za nos wodzić. T en  więc 

oszust, w prowadziwszy niedoświadczonego mło­

dziana do swej jaskini, nie przypuścił go zrazu 

do wszystkich tćj komitywy sprosnvłści, chciał 

go bowiem omamić pozorem niejakim przy- 

stojności w tym domu. W ieczerza zatem <idł)y- 

ła się wesoło, atoli przystojnie, w ciągu której
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gospodarz ba\Vił gości dowcipneiiii djkleryjlia- 

i ni , a potem jedna z młodych liohiet piękne 

«piewała piosenki, przygrywając sohie na lutni. 

Łukaszewicz odszedł uradowany z mile przepę­

dzonego wieczoru. Tak go przynęciwszy, pod­

suwał mu zwodziciel coraz to nowe pokusy. 

Cóż za dziw, że młody hez doświadczenia czło­

wiek smakować sobie zaczął w tem rozwiązłem 

życiu. A le  prawość charakteru i dobrze za­

szczepione zasady uchowały go od całkowite­

go zepsucia. Potrafdi oszusty upajać go i ogry­

wać, ale nie zdołali uczynić niecnotą.—

— Dla mnie dość było już pozoru do zrujno­

wania jego reputacji z każdego względu. Po­

stępowałem atoli z całą ostróżnością wierutne­

go obłudnika , bo nie tylko przed nikim nie 

oskarżyłem przyjaciela m ego, alem go całemi 

siłami zrazu bronił, a później chytrze nad krew­

kością jego ubolewał. Księstwo, Borzymiiiski 

i jego có rka , dowiadywali się z boku o niepo- 

rządnej konduicie Łukaszewicza 5 we mnie on 

zawsze miał adwokata, chociaż ta pozorna 0- 

brona szkodziła ma właśnie najbardziej. Po­

strzegł się nareście, opuścił tę jaskinię łotrów, 

zostawiwszy w niej część swojego mienia, wró­

cił z prawdziwą skruchą na dawoy tor przykład-

20*
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nego iycia  5 ale choć przeprosił Księcia, nie 

uiógl się podnieść całkowicie ze swego upadku, 

nie pozyskał na powrót dawnych względów, u- 

tracił przyjaźń Borzym ińskiego, zachwiał na 

czas długi ufność, je ie l i  nie stracił aliektu swój 

uluhionćj. —  Tak t o ,  mój synu, uwainym być 

trzeba młodemu w wyborze przyjaciela, tak oraz 

jeden krok płochości zaprowadzić może w głębo­

ką kałużę rospusty, tak nakoniec, splamiwszy 

raz dobrą konduitę, nie podobna prawie oczy­

ścić je j  całkowicie w oczach ludzi.—

— W io d ą c  Łukaszewicza do zguby, cel mia­

łem podwójny, wyrugować go z serca Panny 

Borzymińskiej i razem z łaski Księcia. Pierwszy 

chybił, drugi dał się osięgnąć zupełnie.—

— Zawakowało miejsce gubernatora czyli 

rządzcy w owych dobrach Skorwińskich ulius 

Skoruty, które, jak  ci j u i  mówiłem, Ksiąię był 

otrzymał od króla ŵ województwie Połockiem, 

w nagrodę swych gorliwych czasu elekcji po­

sług.* Łukaszewicz miał sobie przyobiecaną wai- 

ną tę administrację , i byłby ją  otrzymał, g d y ­

b y  nie ta dla niego nieszczęśliwa okoliczność, 

która zachwiała ufność, jaką w nim pokładał 

Ksiąię. Ja tymczasem skorzystałem doskonale 

z upadku spółzawodnika mego. Nie opuszczając
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żadnego środka, nadskakiwałem nadwornemu 

kapelanowi, wielkiego udając nabożnika. W  dni 

powszednie służyłem mu do mszy, nosiłem na 

processjacU baldakin, czasu kazania stawałem 

naprzeciwko ambony, aby widział, z jnkągo słu­

cham uwagą i skruchą. Zaskarbiłem więc tym 

sposobem jego względy, i użyłem protekcji do 

otrzymania rzeczonego miejsca. Teraz-lo do­

piero zaczęła się rzeczywista moja krescylywa. 

Dobra piękne, włościanie zamożni, łatwy spław 

zboża i drzewa do Rygi Dźwiną— wszystko mi 

sprzyjało matać na swoje kołka porządne z tej 

administracji obrywki. ]\ie potrzebowałem na­

wet plamić się kradzieżą pańskiego grosza. Tej 

przynajmniej ostatniej podłości nie popełniłem. 

A le  nie miałem szkrupułu prowadzić handel na 

własną rękę. Zawiązałem w Rydze z kupcami 

korzystne stosunki, biorąc od nich prócz tego 

sowite porękawiczne od każdego przywozu pro­

duktów z obszernego klucza. Włościanie zno­

sili mi podarunki przy rozsądzaniu spraw i no­

wych podziałach gruntów; ekonomowie folwar­

ków i arendarze karczem znali się takoż na po­

dobnej grzeczności; furmanki do zwozu moich 

tovvarow miałem gralis', słowem, że takiemi 

Mczciwemi, jak wielu podoba się nazywać, spo-

20 ‘ *
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robami, dorobiłem się w krótkim czasie pię­

knego kapltallkii. Docbodziły wprawdzie cza­

sem na mnie zażalenia do Księcia j ale że w y­

syłani rewizorowie nie znajdowali nigdy nic <lo 

zarzucenia moim racbnnkóm i księgom, utrzy­

mywanym w najlepszym porządku, że propor­

cjonalnie większe nawet z mojego klucza niż 

z wielu innych do kassy pańskiej wchodziły im- 

p o rtac je , ulrzyniałeni się w renomie dobrego 

administratora, odbierałem co roku gratyfikacje, 

aż nakoniec kunlcrowany mi kredens na urząd 

Uszerskicgo Ciwuna uzupełnił pomyślne stano­

wisko moje w szlacheckiej klassie.—

— Teraz już,  rzekłem sobie, czas potento- 

wać znonu o Pannę B«irzymińskę. Dodać mu­

szę ,  iż zaszła była jeszcze jedna okoliczność, 

smutna dla Księcia Sapiehy i jego przyjaci«>ł, 

ale dla mnie zkądinąd pomyślna, lisiężna Je j­

mość, pierwsza małżonka L w a , zeszła z tego 

świata w 1501 roku,  właśnie kiedym ja  objął 

gubernę dóbr Skorwińsklch. Teresa Borzymiń- 

ska straciła w niej, rzec można, matkę. Dopóki 

żyła ta p a n i, samby ojciec nie śmiał zmuszać 

swej córki do małżeństwa przeciw jej woli , a 

Księżna, wiedząc o przychylności swej wychowa- 

niey dla Łukaszewicza, który, pomimo swej przy-
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palikowej płocbości, \r większej ode mnie b ył u 

niej c.slymie, sprzyjała icb wzajemnej skłon­

ności; lecz bądź z uwagi na wielką jeszcze mło­

dość panny, bądź żc się z nią tak rycbło rozstać 

nie chcia ła ,  a może i w celu zapewnienia się o 

rzeczywistej poprawie młodziana, odłożyła do 

pewnego czasn wdanie się za niemi do ojca id o  

Hsięcia. Tymczasem śmierć ją zaskoczyła, a 

stroskana Teresa, pozbawiona orędowniczki, 

przeszła całkowicie pod władzę swojego rodzi­

ca. Byłem \vięc z tej strony spokojniejszy, i 

tem żarliwiej zająłem się złożeniem sobie co 

najprędzej majątku. Dopiąwszy teĝ o celu, u- 

dałem się do W iln a ,  ędzie podtenczas Książę 

rezydował zdtvorem, a chociaż chłodno od pan­

ny powitany, oświadczyłem ojcu moje zamiary 

i prosiłem o rękę Taresy. Ten zaś tak mi od­

powiedział —  Przyjmując z rekognicją dekla­

racją W a sz m o śc i , otwarcie powiem , ic  mej 

córki nie wydam, jeno za possesjonała, i no~ 

tabene, nie na wioseczce, ale co się zowie na 

wiosce. Vv’̂ ić*m , ie  Waszmość masz ju i  cer- 

tum ale ja  prag^nę, J>y zięć mój mial

swój własny ziemi kawał. Takie je s t ,  31ości 

Ci w unie, moje uUimalum.—

— Nie było co dysputować; znalem upor dzia-
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da, wziąłem się więc do nabycia ziemnego ma- 

ji|ll;u. Sąsiadując prawie z Inilaatami, zajrza­

łem tam, 1 udało ml się kupić dobra Aulenskie od 

pewnego Pana G ro tu za , na bardzo dogodnycl» 

kondycjach, ho na restancję należnej sohie 

summy, klórćj złożyć nie byłem wstanie, zgo­

dził się poc/.ciwy iNlemiec przyjąć ode mnie 

z kiłkoletnini terminem ohłig, a wyduł ml za­

raz czyste przedażne prawo. Tal;ą opatrzony 

bronią, rozpocząłem znowu konkury, i tą razą 

ojca zaspokoiłem zupełnie. Przeczytawszy prawo, 

intromissję, oraz inwentarze Aulii, uściskał mię 

serdecznie, przywołał córkę, i oznajmi wszy wolę 

sw oję,  wyłożył jć j  ua palcc oliarowaiiy ode mnie 

djamentowy pierścień, nawzajem mi od nićj 

dając kosztow iły sygneclk, jedną z pamiątek po 

nieboszczce Księżnie jćj  pani. Nigdy nie za­

pomnę wyrazu twarzy biednej dziewczyny w tćj 

dla nićj stanowczej chwili. Trzeba było być 

takim jak ja wtedy samolubem , żeby się nie 

zmiękczyć głęboką żałością i słodką oraz rezy­

gnacją, co się malowały na jć j  nadobnej twarzy. 

— Nic kochani Waszmości —  rzekła do umie—  

1)0 kłamałabym, mówiąc inaczej j ale oto jest 

moja ręka, ponieważ tak chce mój pan ojciec, 

a Bóc ml go słuchać przykazał.—  T o  wyrzekł-
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S7.y, upadła zemdlona. Starzec się zafrasował 

zrazu , Iccz później rzel:ł sobie i mnie nn po­

ciechę—  Alboż i uioja nieboszczka żona nie ro­

biła tych fochów przed ślubem? a jednak ży­

liśmy z sobą w zgodzie, jaką daj ItoŻE każ­

demu małżeństwu.—  Łukaszewicz, uwiadomio­

ny o zaręczynach, wszystkiego się dopiero do* 

m yśli ł , a słusznym uniesiony gniewem, w obli­

czu Marszałka i dworzan niecny mój postępek 

na oczy mi wyrzucił, obelżywych nic szczędząc 

wyrazów. Przyszło do kłótni, Iw  ślad do poje­

dynku. Porąbaliśmy się na wzajem j ale moje 

rany były  le k k ie , on zaś kilka niedziel przele­

żał niebezpiecznie, a tymczasem odl>yło się 

moje z wydartą jemu najmilszą wesele. W ła -  

śniem, pożegnawszy teścia, wsiadał z żoną do po­

wozu, kiedy Łukaszewicz loże boleści opuścił, 

i patrząc na odjeżdżającą, jakby wieszcze te 

słotva na wieczne pożegnanie do niej wyr/ekł—  

Nieszczęśliwa T ereso! I>ądź zdrowa!... Stałaś 

się pastwą przewrótnego człeka...  Los twój 

z nim będzie smutny, bo nad zdrajcą wisi strasz­

na pomsta Niebios!...  liądź zdrowa! Złączy­

my się w niedalekim czasie na lepszym świecie 

na wieki!— Zona moja, opuści\rszy głowę, dłu­

go płakała w cichości, mnie zaś złowieszcze Lu-
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haszeuicza słowa brzmiały dłn^ ô w iiszacb, 

a na zawsze ujjrzęzły w scrcii.—

—  Podróż nasza przcciąg-nęła się nad spo­

dziewanie, bośmy zbaczać musieli z trai;lu 

db) nawiedzenia bliższycli moicb i żony uiojej 

l.rewnycb na L itwie, w bażdyni zaś domu jjo- 

ścinnic przyjmowani, więcej miesiąca l:uli|][iem 

od liomina do Isomina wędrować przyszło, ni- 

meśmy odbyli wszystliie nawiedziny i moęli 

się puścić prostą i;u domowi drojją.—

—  Przejeżdżając przez IJrasław, zatrzymali­

śmy się w tćm miasteczliu na popas. Znajomy 

tamecznemu plebanowi, postanowiłem od­

wiedzić; a jal:o żona moja utrudzona podróżą 

potrzebowała spoczynku, udałem się sam do 

probostwa. Plebana nic zastałem w domu. 

Zastępował miejsce jejjo komendarz Zmudzin 

z pod ciemnej, jak mówią, gwiazdy. Znala­

złem jjo otoczonejjo gromadą chłopstwa , wy­

dającego wyrok na Cygankę, oskarżoną o czary, 

llyła to lat średnich, wysokiego wzrostu, przy­

stojna niewiasta, mająca w rysach śniadej twa- 

rzV) a szczególnie w czarnych dużych swych 

oczach, wyraz osobliwszy. JMówila płynnie, 

z dziwnym zapałem i zuchwałością nadzwy­

czajną. Nic trwożąc się groźbami księdza,
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szydersho odpierała zarzuty osliariycieli , na 

czele których był szlachcic zaściaiihouy, któ­

remu grad wybił pole właśnie, gtly ta Cygan­

ka, chroniąc się od burzy, weszła pod dach je­

go. 31nieniał przeto, iż mu ona przez złość 

sprowadziła nawałnicę, ponieważ grad ¡>rócz 

jego zagonów nikomu wówczas nie uczynił szko­

dy. —  Głupcze!— odpowiedziała— gdybym na­

wałnice nieba miała na me zawołanie, toćbym 

nie czekała długo i  wydaniem rozkazu, aby 

wam wicher ośle wasze głowy poukręcał; a 

przecież stoicie tu żywi i szczekacie zdrowi 

na niewinną kobietę.—

— Ta śmiałość czyli zapamiętanie kazała 

mniemać komendar/.owi, iż rzeczywiście b j ła  

opętaną. Zaczął więc od exorcyzmów; a gdy 

to nic uhamowało ostrego języka Cyganki, zde­

cydował, aby liyła pławioną (*). Wyznam-że 

tobie, mój synu, że bę<ląc świadkiem tej za­

bobonnej okrulnćj praktyki ,  nie rzekłem sło­

wa w obronie tiieszczęsnrj kobiótj?—

231)

o n r j  f p o r p , p taw irn ir  cz.irownic, palenie ifłi na 
Ktołie i i. p. o k ru c i rn s im a , nie Irlko w 1'oUce, nir i 
w iun«rh  rbr<e<trjan<kicli krajach w pou»«rclinem Iłjly 
u i rw a n iu .  I r / o n r  Hertnann Jm nttef», I). T.. \y waz- 
iirui tl/iele »yrojrni. Sn.»4, WTilanrni vr Kej •
dzie 181S r . , tałł się o tem »»jraia  (§ \ \ \ .  Di.
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—  Jukaś dzika, nicwyllóniaczona ciekawość 

, zdjęła mię w t»̂  chwil i j  miasto więc wstrzy­

mania nierozsądnej żarliwości księdza, czeka­

łem w milczeniu nowego dlu mnie widowiska. 

W te d y  Cyganka, rzucając na mnie swym prze-

2/łO

MKCik)i ,,S a e eu lo  X f ’’ ! / .  eaecam fidetn d e S a g ; i 8  e t  ^ la -  
g i s ,  IH noHHuilis retjionihus et iii Germ ania potissimum, 
invaluisse, plitrim asque vietim as flammis tradilas fuisse, 
uemo n iti  in hiatoria piane rudis in fieiabitu r." l)bra< 
zajqcy ludzkość zabobon wszystkie byt ogarnął sta* 
ny,  wielu nawet księży podzielało zaślepienie gminu. 
, , lm p e r ili  saeerdotes (mówi tcnze Janssens)  adaugent 
malitm, m gaeiores autem et tnpientiores quantum vis a 
reit ex p etiti, ut hostes ju s tit iu e  p u b łicae a eareeribus 
areentur,” — Znalazł  się atoli w un czas kapłan św ia t­
ły i żarl iwy, k tóren  ze szlachetną odwagą podniósł  
g ło i  wym ow ny w  obronie ludzkośri  i praw dy. Imic 
tego męża godne je s t  wiekopomnej chwały, a zakon 
jezu ick i ,  do którego należał,  słusznie chlubić się inoźe tak 
znakomitym T owarzystwa swojego człowiekiem. Był to 
X. F ry d eru k  S p te ,  Holender, człek  znamienitego rodu. 
Doktor  S. T. i OI>. I‘r . ,  au tor  sławnego w owym czasie 
dzieła  p. t .:  C \ i t i o  CkiMiiHALis, sku dk raecEssiBLS eon* 
T>\ Sacas ,  l ib k r .— Czcigodny ten kapłan zwiedzając w ię­
zienia , i w nich z obowiązku swego udzielając dnehow- 
nej pomocy rozmaitym przestępcom, spowiadał takoż i 
wnieniaue czarownice, a zbadaw szy należycie skrytości 
fiumienin tych nieszczęśliwych oi iar  zabobonu, bardziej 
się jeszcze o ich niewinności  we względzie czarów 
i uroków  przekonał.  !\ie wahał  się za trm  ogłokić 
uczoną i wymowną ro z p ra w ę ,  w której w ykazaw tsy  
niesprawiedliwość i niełudzkość używanej pow szech ­
nie przeciw oskarżonym n czarodziejstwo procedurze, 
zaklinał monarchów, w imie najwyższego Uo«kirgu 
t r y b u n a łu ,  aby położyli  koniec lym katnszóra , i z ży­
ciem ludzkiem lekko i zuchwale ,  jak b y  z piłką, nie igrali.
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nililiwvm wzrokiem, wyrzolił.i duhitnic te pamięt­

ne słowa — 1 wy także, Sapieżyński nicj^dyś dwo­

rzaninie, a dziś d/iedzicu i iirzędiiiku, i wy się 

nie wslydzicie hyć niemym świadkiem okrucień-

241

( ,,u t  qu0»siiouHtn iorm entis finem im ponerent, atque vita  
hotninum ut p i li t  teviler temerariaei/ue hauil luderent"). 
Tak siniała apostrofa (groziła j r j  a i i lo ron i  (jniewcni t]Tch, 
do k ióryrb  j ą  obracał;  ale Uóc 2r»l<l>iłt ¿e |iisii)o 
Spec p r iy ję tc  liyło owszem « oklaskiciii, i i c ,  o twirra-  
jqc  rządzcÓDi oczy, przyuioülo ratunek wici« ińetccaę* 
siiwyni.

/ d a r z n io  mi się słyszeć i czytać, że oltalenie té) okrnt> 
nćj i brzrozu inur j  p rocedury  winna je s t  iudsitość filo- 
zofcini; lecz powyższy fakt Listoryczny dowodzi,  iż to  
ksiądz, a co vri«,-ksza. J e zu i ta ,  cios pierwszy skutecs* 
nie j ć j  zadał . W sto lat |>oźnićj inny .Irauita, nasz aie- 
iiiek, A. Hohotnolee, wydał takiejżc treści, cboć w mniej  
poważnej Turinie, /na jom ą  wyborną książkę p. t.i l>ja- 
b eł w tw o je j postaci.

Co się tyczy pławienia czarownic, to ¡'ran ę. ISytn- 
stadt, (jeden z dawnyoli inflanckich niemieckich kroni* 
karzy  \ \ ' I  w.), obyczaj  ten w yprow adza od pojjanskićj 
Ło tw y, m ów iąc :  iż ci poganie skazywałi szkodliwych 
czarodziejów na liaiierć, ale nie w przód ,  aż si< przez 
pławienie icb przekonali ,  żc tukienii łiyli. Na ten ko< 
n ie c ,  zw iązaw szy  iiu nn krzyż ręce i no^i za wielkig 
palce, rzucali  ich w w o d ę ,  a gdy któ ry  nie zalonąt,  
tracony był polem jak o  n iew ątpliw y czarow nik .— , , S p o ­
sobu tr |jo (mówi dalej  rzeczony dziejopis) iiauozylł 
się, po większej  czę»ci, nasi sędziowie od po|;an, i do* 
ląd (̂0 używają, .la sam widziałem siła na to dotfwiad* 
czenie wystawionych ludzi;  z tych za^ jedni tonęli » 
drudzy pływali  na w odzie .’' — I na i/ i twie zabobon ten 
musiał być przyjęty od po j ;an , bo Lit«Tioi i ł>o- 
t«vacy mieli najwięcej spółnych zabobonów i pogaaskich 
praktyk.

P rzy p . t f ’y d a w cy .

T o «  IV . 21

http://rcin.org.pl



siwa tej zaślepionuj g aw ied zi, a przecie z Or 

czu wam wi d a ć , ie  nie wierzycie tym bcij- 

lióm, co o mnie to prostactwo plecie. 1*0« 

jęliście m łodą, piękną żo|ię, kosztujecie teraz 

pierwocin miłego z wi ąz ku, możeż l)yć ser­

ce wasze tw a rd e , nieludzkie? Ratujcie mnie, 

miłościwy P a n ie ! —  Podle niej sta) miody 

dzieciuch, Cygan, syn je j ,  płaczący nad losem 

m atk i, i ten rzucił mi się do nóg, błagając 

pomocy; lecz ja  stałem niewzruszony, l>o 

dumę moję obraziła śmiała mowa Cyganki, 

1)0 przytćm nowość widowiska drażniła, jak  

mówiłem, dziką mą ciekawość. Dziwną zaiste 

istotą je^t człowiek! Pomimo wstrętu, jaki D ó g  

włożył w serce jego  do rzeczy krwawych, nie 

tylko że się może oswoić z widokiem ludzkiej 

katuszy, lecz widok ten stawając mu często 

przed oczy, staje się dlań w końcu ponętnym 

Ja, którym zemdlał będąc faz pierwszy świad 

kiem ścięcia delinkwenta, nie opuszczałem poź 

niej żadnego zdarzenia, by się przypatrywać 

z dziką ciekawością najkrwawszym exekucjóm 

Okropność, której wtenczas doznawałem, połą 

czona była, pomnę, z jakąś niepojętą mi d/i 

siaj przyjemnością. Jak mało trzeba niektó 

rym ludzióm , żeby się przeistoczyli w srogie
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zwierzę! Odpowiedziałem tedy na apostrofę 

Cyganki z pogardą, ie  liultajuw, włóczęgów, 

osol>Iiwie Cyganów, protegować nie zwykłem. 

W te d y  nieszczęśliwa rzuciła mi w twarz te 

s ło w a — Diada to b ie ,  człowieku bez serca! 

Znajdziesz je  kiedyś w twej p ie rs i , ale za 

poźno , bo znajdziesz na własne twe utrapie­

n ie !—  Powleczono ją  do wody, a tymcza­

sem pacbolik mój przybiegł z karczmy, dono­

sząc, ie  pani zasłabła. Udałem się spiesznie, 

bo niespokojność i pomięszanie odjęły ini zą- 

dzę paszenia oczu srogiem widowiskiem. Z n a ­

lazłem rzeczywiście zonę moję cierpiącą i we 

łzach .— Uyc-ze to może—  rzekła do mnie z prze­

rażeniem— co mi tu powiadają, że tam w ple- 

banji mają pławić jakąś biedną niewiastę? Chcia­

łam biedź jć j  na ratunek, alem z przestrachu 

osłabiała. Musiałeś, mój mężu^ oprzeć się temu 

okrucieństwu?.. W yratow ałeś— nieprawdaż?..—  

dodała, wpatrując się we mnie z niespokojno- 

ścią. W sty d  mnie ogarnął 5 bełkotałem, za­

pewniając, że to i)yło tylko dla postrachu gu- 

ślarki^ ale Teresa, uchwyciwszy mię za ramie

i zebrawszy się na siły, pociągnęła prawie ku 

miejscu exekucji, przewodniczona dzikiem! o- 

krzykami pospólstwa. Kiedyśmy przyszli, nie-

21 *
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szczęśliwa juz ł)j’ta w woilzie ; zanurzała się 

V/ niój właśnie; oczy jej lylho l)lyszczaly nad 

ialą, i uzrok oslatni z niewymownym wyra­

zem przeszył, iż tal; rzekę, nas ol)oje. Mnie­

mała widać, że ¡T eresę  sprowadzała w io  miej­

sce płocha i okrutna ciekawość, l^ecz ta, mdle­

jąca j)ravvie, hłagała, płacząc, ahy rutowano 

tonącą; ja także rozkazałem to samo. Z  guii- 

nu nikt się nie ru szu ł; ale słudzy nasi na<l- 

Liegłszy, r/ucili się do woily, i wydahyli nie 

Lez triidii niehojję pozbawioną zmysłów. I)łu- 

jjo ją  trzeźwiono; dała nakoniec niewątpliwe 

znaki życia. Na prośl>ę żony mojej, poleciłem 

Kłah;; eerulikowi ży<lowi, zostawiłem księdzu 

dla uićj jałmużnę; Teresę, którą ta scena zda­

wała się ostalka sił pozi>awiać, zaniosłem do 

|tow4i7.u, (ipieszitc oddalić od tego nieszczęśli­

wego miejsca, i słabą naz.ijulrz przywiozłem 

do Aulji .  Zamiasl wesołych przenosin , na 

które wczośłiw* byłem «[irosił sąsiadów i przy­

jaciół,  omul nic wypadło wyprawi ć pogrzebo­

wej stypy. Zona moja poroniła dziecię płci 

inęzJbićj. Słabośtć długo ją  Lrzymała w łóżku,

i skulkicui snać łogo przypadku, przez lat z g ó ­

rą dMCsięć putem ż\liśu«y liezdzietoie. Od 

pierwszej więc chwili małżeństwa, dopiętego
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niecneml ś ro d k i , zaczęła ręka Boska ciężyć 

nade mną. Ale zatwardziałemu g^izcsznikowi ma« 
ło widać tej było chłosty. Przeciwności zhar- 

towały mnie W' nieszczęsny dla duszy mćj spo­

sób. Stałem się twardszym, nielitościwszym 
niżelim był przedtem. Z sąsiadami rozpo* 

cząłem spory o g ra n ic e , kłótnie i najazdy, 

a włościanami menii Żelaznem rządziłem ram ie­
niem. Znasz ociężałość naszych Lotyszów. A 

w okolicy zarosłej lasami uprawa roli wyma- 
jjała hrwawćj pracy. Surowością tylko zmuszać 

można było kmieci do trzebieży i karczowa­
nia poi i łąk. Zaczęli uciekać i kryć się 
W' puszczach. Ścigałem zbiegów, polując na 

nich jak  na dzikie zw ierzęta , a pojmanych 
smagałem nielitościwie. Srogość ta przywiodła 
siła ty rh  biedaków do rospaczy. liilku odjęło 

sobie życic, a niektórzy czyhali już  na moje; 
wielkie przynajmniej w tym względzie były 
przeciwko nim pozory. Użyłem zatem ostat­
niego ś ro d k a ,  okazując dowódzców łiuntu 
na szubienicę. W iesz  zapewne, iż, na mocy 
szczególnego przywileju króla Zygmunta A u­
gusta, właściciele dób r  mają prawo w domach 

swoich składać sądy na swych poddanych 

km ieci,  i skazywać nawet winowajców na
21 * *
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śmierć (*). To (ci mi mój jj/m-i/rtior w przedainem 

prawic u d z id i t  mocy sądzenia kmieci na gardło . 

Rzadko się jednak podobne łraiinły przypadki^ 

J iO , na szczęście, mało jes t w naszym narodzie 

ludzi tak twardego serca, jakim  ja  byłem w po­

rze burzliwej nieszczęsnego mego życia. W sp ie -
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(*) \V 1561 r . ,  jjłły In flan ty , przez  pach t snbjeeltoH is, 
<]olirow«liiic poddały  się lierłii KnVI.i Polskiego i W . 
lis ięc ia  L it. /y g n iiin ia  AugitRia, posto^rle S tanów  In- 
llnni'liicli pndali trn iuź  K rólow i, wr W ilnie, do ap ro b a ­
ty pew ne din .viinrj ty lko  sz lach ty  Hesei~¥titm, aaw.nrle 
T»c ‘iTuiiu  puiik tncb, a z k tórych 2Cty taliiego byl b rzm ie­
nia.- , , \ \ >  L Cum  saepenutn tro  in  f.in o u ia  meeiderit, 
quod  H onnulli y o h i le i  u p ropriis ru tlir it  elam oecisi 
s in i;  u l treru in p es teru m  a iH likus fltiiiiliis delerre- 
a n tu r , p r tu n t  iMabiles l.ivonim e, mI d f  s in g u la r i g ra tia  
tnerique , im p e r ii  Snerae  r ju s  ttrgim r }Ja jesla tis pote- 
s ln le , sttis citriis en p iln lis  e iv ilisque  ju d ic i i  p r iv ile g iu m ,  
qurm adrn tdum  I\i>biles lis^oniae I tu e a tm  »lim  m He- 
g tb u s U uuorum  e o m e c u ti su n t, rt in  hnne u tq n e  diem  
o b lin e n t, m unerlatur conerdn turqu t.'*— Król p rzy ją ł i 
zntw ierdiiił tc drsiticria  p rzyw ilejem  <1. ‘iH liylopnda 
15l)l. W i.idza nad.-ina takow ym  przyw ilejem  t»waln 
az do roku 1677, w którym,^ i  puw odn oderw unia do 
?>zwcrji w ię k s /tj  In llan t, now a N,-uititpila księz-
tw u iniliiuckiego o rd y n a c ja , m orą  k tó re j w ładza kry 
■liHalna, naxw.ina grodzk.f, w łożoną zastała  na oso­
bę StaroKly Dyncburgiikicgo, z praw em  podaw ania e 
braehio suo  trzech  u rzędników  g ro d zk ich : 1'odktaro 
ściego. Sędziego i P isarza ; cyw ilna zn-i, ezyli ziem ska, 
p rze lan a  na Podkom orzego, C horążego, Sędziego, Pod- 
sęjlka i Pi<tarza, w ten «posób, jak liu  spraw ow ana była 
■w innych w ojew ództw ach  i ziem iach koronnych i litew - 
•k ich .

Przyp. tfyiawey.
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rnjnc się ahnswc na owym prwileginm  nohili- 
niektórzy właściciele podcingają takie pod 

swą główną juryzdykcję włóczęgów', złodziei i 

zhójców. T ru d n o b y  się nawet było obejść bez 

łego środka w czasach niespokojnych, w kra­
ju  małoludnym, les is tym , a szczególnie we 

wsiach znacznie odległych od sądowego g ro­

du. Chwyciłem się i ja  łego zwyczaju w mo­

jej m ajętności.—
' — Za czasów mej administracji w Czerej- 

szczyźnie dali mi się byli we znaki Cyganie, 
ho mię częstokroć oszukiwali na koniach , a 

raz nawet pięknego mi ogiera upro\vadziIi zc 
stajni. Nienawidzialem więc ród ten koczu­
jący, i broniłem mu ¡>rzystę[>u do moich g ra ­

nic. Ale któż to hultajstwo upilnować zdo ła?  
¡’rzebywali w sąsiedzkich włościach i zaglądali 
czasami do m oich , robiąc mi tćm iviększe 

psoty, im surowsze ich za to spotykały kary. 
Stało się, ii  jeden  z moich domowników, bę­
dąc w Dyneburgu na kiermaszu, został okra­

dziony i niiał podejrzenie na Cyganów; ale 
ci prędzej zemknęli z miasta, niż on zdołał 
przywołać urzędową pomoc. W  kilka tygodni 

po tem zdarzeniu, wpadł w ręce moich leśni­

ków młody Cygan^ p**̂ y którym zoaleziono
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nickturc rzeczy, a między niemi fanly skra­
dzione właśnie nn owym kierinaszii mojemu 

słudze. Rzecz była ja sn a ,  złoczyńca przeko­

nany; złożyłem więc sąd l)ez zw łok i , i dekret 

na powieszenie został na nim spełniony. Te- 
g(»ż wieczora dziewki słnżące poszły przez cie­

kawość na plac exekucji, niezbyt od dworu da­
leki , zobaczyć wisielca, i znalazły siedzącą 
pod szubienicą niewiastę wysokiego wzroshi, 

w czarną otuloną p łacb tę ,  pogrążoną w zalu. 

Przelęknione nie śmiały się do niej zbliżyć^ 
a wfóm ona powst<')jąc i wyciągając ku nim 

rękę, rzekła dzikim głosem— Zanieście od mat­
ki tego powieszonego mordercy jego , Panu 
C iw unoui,  podziękowanie, a niecb on kiedyś 
zapłacze nad dziecięciem, które się jem u uro ­

dzi, jak ja  dziś płaczę nad tem , klóre mnie 

wydarł!— To mu powiedzcie.—

— Za pozwoleniem, ł*anie Ciwunie!— prze­
rw a łem —  czy ten młody nieszczęśliwy Cygan 

nie z«a ł się Dżęga?—
— Z daje  mi się, ie  lak go nazywano — od ­

rzekł llgoński.
Opowiedziałem mu wtedy rozmowę moję 

z Cyganką w Dyneburgu .
— T ak, to bvć musi ona sama— rzekł s ta ­
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rzec z poruszeniem— widać Ij IIjo, ie  na wszelki 

przypadek, przez ostruiność, w powieści swojej 

pomięszata daty; musiała się albowiem dustać 

do domu waszego na lat kilka przed śmiercią 

swojego s y n a .—

— Być to m oie— odpowiedziałem— bo pa­

miętam jak  przez sen, ie  mię piastowała, a mog­

łem mieć lat około czterech, kiedy się z domu 
naszego wyniosła, nie mogąc się pogodzi«* z Pe- 

tronell«!. N ierychło , bo w lat W  czy 15, uka­
zała się nam znowu w Aulii, i odtąd przeby­

wa czasami w chacie naszego ga jow ego .—

— T o, co ci mam jeszcze o nićj powiedzieć—  
mówił dalćj llgoński— stwierdzać zdaje się n a ­

sze domysły. O to i  s łu iebnice , d riące od s tra ­
chu, opowicilziały swoję przygodę ion ie  niojćj, 
która z przeraieniem powtórzyła przede mną 
złorzeczenia Cyganki.— Czego się obawiasz tej 

groźby, będąc niepłodną?— odrzekłem z nie- 
nkontentowaniem. A ona mi na lo— W cale  
tak nie jes t ,  mój męiu! 3fiałam ci właśnie po­

wiedzieć, ie  się cztiję brzem ienną.— T a wiado­
mość uradowała mię tak dalece, ie  j u i  słowa 

złowieszcze Cyganki żadnego na mnie nic ii- 

czyniły wraienia. Bóc zdawał się skłaniać do 

najgorętszych mych życzeń, dając nadzieję po-
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toinh.'). lia/, pierwszy, od lat dziesięciu, ol;a<- 

zywałem żonie mojej tyle czułości,  tyle pie­

szczot! Były to jedyne  prawic pogodne chwi­

le, htórych w pożyciu swćai ze mną cnotliwa 

ta hohićta doznała. I\ie  troszczyłem się już
o nic; hum or mój posępny zmienił się nagle 

w wesoły, surowość mię opuściła, i liicdy mi 
don iesiono , że trup  powieszonego zniknął 
W' nocy z szubienicy, nie zapaliłem się gnie­

wem , jak b y  to było w innym czasie, i nie 

kazałem nawet śledzić sprawców tćj zuchwa­
łości.—

— Miły Boże! ilem-że to przez ciąg brzcmien- 
ności mój żony ambilnych natworzył projek­

tów, ile dla potomka mego (bo mi się roiło, że to 
będzie syn pewnie) przewidywałem zaszczytów, 

n dla siebie zeń na starość cldul>y! A te 

wszystkie plany, życzenia, nadzieje, w cóż 
się obróciły???—

T u  starzec opuścił na piersi głowę, n dwa 

strumienie łez cichycli przesączyły się po zmar* 

szczkacli sędziwej twarzy. Cieszyłem go na­

dzieją znalezienia jeszcze na schyłku dni pod­

pory w córce.

— Ach! nie mów mi, proszę ciebie, o żadnćm
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tu szc/.ęściu. To słowo ma cóś w s«l)le slrasz- 

nrgo (Ha mnie. Odganiam każdi| żiHi/ę po­

myślności, jali pokusę picitieinn. 31 nic l\ iko  
wledy liej na sercu, kiedy je  calLiem od«ra- 
caiii od ziemi. O , gdybym nic l)ył ujccui, już* 

bym się dot.'\d otrz.')sł ze wszyslkich doczesuycli 
więzów, zc wszystkich pamiątek przeszłości. 

Tego jednego ogniwa zerwać nie mogę. S tra­
cone dziecię nie wychodzi ml z myśli j żądza 
znalezienia go nie dała się nigdy wygnać z mej 

duszyj a doznałem, niestety! snać za karę mycli 
grzechów, że spełnienie każdej gorącej żądzy 

oliracało się na moje większe utrapienie. Nie 

dziw się przeto, że się lękam westchnąć nawel 
do tak dla mnie powabnej nadziel.......Ale s łu ­
chaj końca mej konfessaly. l\uł>sałem się tedy 

snem roskosznym , a tymczasem sprawiedliwe 
Niebo gotowało dla mnie dawno zasłużoną ka­
rę. W id ać ,  iż się żona moja pomyliła w swej 
rachubie^ uilesiącem bllzko prędzej 

nastąpił, niżeli się spodzle\^ała. l ] \ć  leż może, 
że go przyśpieszyło wzruszenie, jakiego doznała 

doniailując się przypadkiem o śmierci Ł uka­
szewicza. Dziwneiu albut\lem zrządzeniem mło­
dy ten członie!:,  zaciągnąwszy się do wojska 
i służąc pod Hetmanem Cbodklewiczem, /gl-
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nąl w pamiętnej bitwie przeciw Generałowi 

Szwedzliiemu Mansfeldowi, kiedy się ten ¡)o- 

kuszał oswobodzić Djam ent pod lly{j«l, i zo­
stał tam na głowę zbity, a forteca przez na­
szego Hetm ana wzięta (*). Troskliwy o szczę­

śliwe rozwiązanie, udałem się sam aż do Po- 
locka, o mil blizko 20 , słysząc, i i  tum być 

miała kobieta bardzo doświadczona w sztuce 
liabienia. Były wprawdzie w naszej okolicy 

babki, ale zabobonne ,  nieświadome, a iona 

moja delikatnej była komplrxji , i pierwszy 
przypadek, jak mnie ostr/egł pewien uczony 

lekarz , kazał się o nią lękać przy następnym 

połogu, jeieliby  się nieumiejętnym rękom po­
wierzyła. P o d ró i  i niektóre w' Połocku prze­
szkody nad zamiar mię d łu iej zatrzymały, a 
tymczasem biedna kobieta poczuła bole zwia­

stujące stanowczą cbwilę. S luiljy tracili g ło­
wy, szukali babki; lecz la, która się w naszej 
włości tą posługą zajmowała, leiała sama w’ cięż­

kiej niemocy; a i  tu, jakby  ze szczególnego 

zrządzenia losu, przychodzi s tara ,  jak sir zda­
wało, bo zgarbiona niewiasta, podobna do Cy­

ganki z twarzy, ale w odzieży ciiłop-skiej, wstę-
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piije do domu, idzie prosto do komnaty mo­

jej 7-ony, i poiviada jej |)r> lotewshu, żc je s t  
doskonałą h;ild:<ą, i że je j usłuży u  tym razie 

najlepiej. Służące d r ieu k i ,  patrząc na tę dziw­

n ą ,  wysoką postać , zdawały się w ni»*j przy­

pominać sohie ową Cygankę z pod szubienicy, 
ale zbyt były pomięszane naglą chorobą pani, 
zbyt uradowane, że się jakakolwiek nadarzała 

w tak ważnym razie pomoc, aby zważać mogły 
na to podobieństwo. W reśc ie  odzież i moiva 

łotewska, usuwały to podejrzenie. Tymczasem 
ta niewiasta z wielką zręcznością zajęła się 
swem rzemiosłem, i po kilku godzinach cięż> 

liich bolow, żona moja |)rzy jej pomocy szczę­

śliwie powiła córkę. W ypraw iony z tą po­
myślną do mnie wiadomością goniec spotkał 
m ię ,  wracającego z l>abką, pod l^ołockiem. 

Radość, którą uczułem, nie była zupełną. Ż ą ­
dałem i spodzieiiałem się syna, a tu dał Buc 
córkę, Zawszem jednak  cieszył się z naro­

dzenia dziecięcia, i jak można spiesznie jecha­

łem do dom u.—
— Znajdęż wyrazy do opisania tobie okrop­

ności, która mię za przybyciem tam czekała? Są 
nieszczęścia, których samo przypomnienie tak 

człeka odurza, jak kiedy z brzegu przepaści zapu- 

T o «  IV . 22
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ści wzrok IV niezmierzon.'! je j  głębię. Dziwić 

się m uszę, jak  mnjąc co dnia przed oczyma 

mćj duszy ów stras^zllwy obraz, nic postradur 
łcm do ostatka zmysłów!—

— Z radosnem l)lelem serca wyskakuję z po­
wozu , wpadam do d o m u , pytam o dziecko,

o w a tk ę ,  i spostrzegam sm u te k ,  a bardziej 

przestrach na twarzach domowników. ?(lkt 

pierwszy nie może się odważyć wyrzec okrop­

nej wieści. Nakoniec, słowo: nieszczęście! wyr 

rywa się z ust jednego sługi, i to słowo ude­

rza mię tak po tężn ie , że kroku postąpić dalej 
nie mogę. Domyślam się ,  ie  śmierć porwała 
dziecię lub matkę. Pytam więc, ze drżeniem, 

które z nich umarło? Na to mi odpowiadają, 
że Pani bardzo słaba.— A dziecko?— Zniknęło!— 
Jak to?!— co to?!— krzyknę przeraźliwie, i ten 

cios gwałtowny przywrócił nagle c^łonkóm mor 
im w ładzę, a w głowie uczułem ogień, jakl>y 
mi się mózg zapaliły W yryw am  się z rąk służ* 

by, l)legnę do sypialni w zapamiętaniu. Zona 
m o ja ,  przestraszona moim widokiem , wpada 

w mdłości, w konwulsje. Zapom iuam  wtedy 
na chinlę o dziecku, trzeźwię ją ,  wołam ra tu n ­

ku, Zbiegają  się domownicy, powstaje zgiełk, 

płacz, ^amlęszanie, Cboru odzyskuje czucie,
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ale (lo przytomności nie wraca. Noc tipływa 
w ciągłym przecliodzie ze stanu honwulsyjne- 

go (lo otrętwiałości. Z piersi jć j  wyrwie się 
czasem ferzyk bolesny— Moja córka! moje nie­

szczęśliwe dziecię! Nie zabijaj mię^ mój męzul 

Adamie! ty mię wołasz? Idę!— i znowu głowa 
jej opada na poduszki^ a twarz śmiertelną okry<» 

vra się bladością. Owoi Adam było imie nie- 
))Oszczyka Łukaszewicza; jego to ona w ma> 

nji swej wspominała, nowe mi przez to zada* 
' jąc  udręczenie. Przypomniałem sobie icb mi- 

łoś(S, jego pożegnanie, moje zdrady, i wnet 
zgryzoty sumienia połączyły się w mem sercu 

z obecną jego kataszą. Tymczasem stan T e ­

resy coraz się pogorszał. Napróżno bal>ka9 

którą przywiozłem z s o b ą , używa całćj swćj 
sztuki lekarskiej. Decyduje wreście^ żc zby­

teczne wzruszenie macierzyńskiego serca i nagły 
przestrach, tamując w chorej przypływ pokar­

mu do piersij zwróciły go do głowy, i że na j­

gorszych trzeba było się obawiać tej choroby 
skutków. Sprawdziła się jć j przepowiednia: żo- 

, na moja nie przeżyła doby^ a mnie na domiar 
katuszy zostawało rryslnchacj ze wszystkiemi 

szczegółami, liistorji porwania mćj córkij bez 

nadziei ZDalezienia jć j  kiedy.—
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— O to , co mi o tój przygodzie rozpowiedzielł 
domownicy. Szczęśliwe rozwiązanie pani na­

pełniło sługi zauianieni Łu nieznajomej bal>ie, 
która zatem krzątała się i rozkazywała w domu, 

a wszyscy slucliali każdego je j  skinienia, r a ­
dzi , że im B óg zesłał w lej biedzie po­

żądaną pomoc. Tak przeszła noc pierwsza i 

dzień następny. Za nadejściem drugiej nocy, 

nieznajoma odesłała strudzone dziewki służeb­
ne na spoczynek , a jako  sama w ciągu dnia 

snem się i)yła pokrzepiła ,  oiiarowała się czu- 

>rać przy chorej i przy dziecku, wziąwszy ty l­
ko sobie do pomocy małą dziewczynkę. Z a ­

ledwie żona moja usnęła snem sm acznym , jak  
się to zwykle przylruiia położnicóm, baba szep­
nęła do dzieweczki^ oby czuwała przy śpiącej 

p an i ,  gdy tymczasem ona wyniesie dziecię do 
drugiej izby, ahy płaczem swym nie przebudzi­
ło  matki. T o  powiedziawszy, wyszła z niemow­

lęciem ,  i od lej chwili już ich więcej nie wi­
dziano. Służebne w- dobrej wierze spały d łu ­

żej jak  zwyczajnie. Inni słudzy nie śmieli 

nchodzić  do tych komnat, aby nie przebudzić 

p an i,  a złodziejka tyniczasem miała czas ujść 
mil kilka ze swą zdobyczą. Kiedy się nako­

niec opatrzono, j u i  słońce było wysoko. Bo-
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zesłano w różne strony pogoń  ̂ ale nigdzie 

pewnego nie można Lylo wziąść śladu. Na 

granicy tylko widział jeden  z leśników wędru­
jącą lasem kupę Cyganów^ atoli i o tych da­

lej nie udało się zasięgnąć języka. W ysłuchaw ­
szy w osłupieniu tej powieści, wpadłem w stań  

okropny. Tarzałem się po ziemi, jak  zdepta­
ny robak; rwałem na sobie odzież, jak  wściek­

ły; płakać tylko nie mogłem. W ydawałem  

rozkazy bez związku, nakoniec, wziąwszy z so­

bą kilku ludzi, puściłem się szukać mej s tra­
ty ,  i latałem na oślep po puszczach i polach, 
jak zwierz drapieżny, któremu łowcy wydrą 
jego szczenię. Po nadarcmnem hasaniu przez 
dni kilka , po dopełnionych bez skutku wielu 
okrucieństwach na czeladzi domowej i na straż­
nikach lasu, wpadłem w osłabienie zupełne na 
duszy i na ciele. Straszliwe widma dręczyły 

mię w cieniach nocy, wszystkie oiiary mego 
samolubstwa, przeniewierstwa isrogości, wgroź- 
nych postaciach stawały mi przed oczy; wszyst­
kie moje występki czytałem po ścianach ogni- 

stemi nakreślone literami. Nie miałem przy 
sobie nikogo, cohy bolał ze mną. Zniechęce­
ni ku mnie służalcy zdawali się czekać nie 

cierpliwie mej ostatniej godziny; jeden tylko
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poczciwy Grzegorz czuwał przy mnle^ nie mo­

gąc ml atoli przynieść pomocy ni ulgi. Są­
siad, który czasem na krótko mię nawiedził, 

pokiwał głową, pokonsolował dla Ibrmy, wspom­

niał o testamencie, o kaptanie, a gdy widział, 

zem się na te słowa zaciekał od gniewu, od ­

jeżdżał, by więcej nie wracać. W  takim mię­

dzy życiem a ś m ie rc ią , między przytomno* 

ścią i obłąkaniem, bolesnym stanic, przepędzi­

łem nie pomnę już  ile czasu; gdy dnia jed n e ­

g o ,  zakonnik Missjonarz zajechał do mego do­
m u , i mimo mój zakaz niewpuszczania n iezna­

jom ych , a szczególnie księży, wszedł do mej 
sypialni. 1’rzyjąlem go z niechęcią, ale s ło­
dycz i pokora, z którą mi odpoiviedział, rysy 

szlachetne sędziwego oblicza i wizerunek roz­

piętego na krzyżu Zbawiciela , co w blasku 
dziwnie miłym jaśn ia ł  na piersiach jego , uha- 

mowały mój impet. Chciał mię dobrotliwie 
u jąć za rękę, a kiedym tego mu nie dopuścił ,  
ukląkł przy mojem łóżlai i zloż>t do modlitwy 

ręce.— Cochces* czynić?księże!— oluknąlemsię. 

— Modlić się za W aszm ość— odpowiedział ła-

• gudnie, i znerął się modlić gorąco. W ićm  gdy 
ze wznlcKiouych ku niebu oczu jego duło  łzy na 

kruc}tix S[»adające u jrza łem , pierś moja wzdęła
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się na{jl6) jaliLy się i*ozpęknąć miała, uczułem 
śclslsanle w ęartlłe , oddecli się zatamoKoł, my- 
ślałeaiy że skunam; lecz z g[łęl)I serca ciężkie^ 

przeciągle westchnienie przedarło się nareście 

przez usta , i śpiekte me powieki zwilżyły się 
boleśnie. W kró tce  łzy strumieniem z oczu 

mi się polały, liaz pierwszy od tej nieszczę­

śliwej przy{]^ody zapłakałem, i płacz ten wieU 
ką mi przyniósł nljfę. A Missjonarz modlił 
się c iąg le ,  patrząc to w n iebo ,  to na mnie 

z czułością. 1*0 niejakiej chwili zapytał— .lak 
ci teraz? mój synu!— Ulżyło mi się cokolwiek, 

uiój Ojcze ! —  odpowiedziałem z ii!c{|łoścIą. 

— Napij się trochę wody— rzekł, podając mi ku­
bek. Usłuchałem, i poczułem się orzeźwiony. 
O n  zasię znowu ukląkł na modlitwę. Po kilka 

razv jeszcze podobne pierwszemu wyzionąłem 
westchnienia, i w ślad za niemi płacz rzewny 
koił tę uięczarnlę. Nakoniec znużone półwie­

ki zapadły, sen objął me zmysły, sen strasz­
ny , z tysiącem mar okropniejszych niż kiedy. 
Zdawało mi się, żem stał na wierzchołku spa­
dzistej Jl^óry, u stop której z nieilojrzanej jjłę- 
bl buchały płomienie, sypiąc kłęby iskier, wzno­
szących się w połfirtrze i opadająn>cli znów 

ua dno, a każda skra takowa, wzlatując ku mnie,
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rosła— rosła i przybierała na się postać ludzłią 

najohydniejszego iiształtu. Patrzę— aż między 
roiskiem tych poczwar wyszczerzajjj się do mnie 

znajome twarze: W ło ch  Brykoni z całc  ̂ swo­
ją  hnndą koslerów, oszustów i nierządnic, g ro ­

mady zawadjaków, l)urdów, pijanie, sejmiko- 

wycłi i trybunałskicłi niepoczciwych urzędni­

ków i patronów , z któremi miewałem facjen- 
darskie związki, i tym podołinycli towarzyszów 

dni bezbożnych mojego życia. Sprośna ta po­
tępieńców zgraja, za każdym z otchłani wylo­

tem , coraz się bliżej i bliżej ku mnie podsu­
wała, wołając z okropnemi śmiechy— Do nas! 
kolego! do n a s ! — A ja  uciekać nie mogłemj 
nogi moje jakby  przyrosły do skały. Rzuciw­

szy w rospaczy po za siebie wzrokiem , u j­

rzałem krzyż ozłocony promieniami wschodzą­
cego słońca, a na nim figurę Ukrzyżowanego, 

z takiem właśnie obliczem, jak  na krucy(ixie 
Missjonarza. .ledyny był dla mnie ratunek 
uchwycić się tego krzyża mocno utwierdzonego 

w skale. W yciągnąłem  ku niemu ramiona, ale 
nie sięgały, a piekielne poczwary już już  mię 
prawie za nogi chwytały. Krzyknę tedy z całej 

mocy— J e z l s i e  ukrzyiow anyl zm iłuj się nade 

m nąl— i krzyż cudowny zbliżył się do mnie.

200

http://rcin.org.pl



Olijąlem go z tal; {|\valtown<) rndości«*), żem się 

nagle przehutiz ił , i cóż widzę? —  klęczącego* 

przy mnie k a p ła n a , a jego krucyiix u  mem 
ręku przyciśniony do mej p iersi.— Ojcze mój!—  

zawołałem— Bóo mię przez ciebie w yrua ł z pie­
kielnej paszczęki! nie opuszczaj mię, abym nic 

wpadł znowu w moc nieprzyjaciela!— L la j , s y -  

n u !~ o d rz e l ; ł  starzec— żałuj za grzecby, miej 

nadzieję w miłosierdziu B oga  i w ranach Z b a ­
wiciela, wzywaj go z taką gorącością, jakeś wo­
łał doń we śnie— wiara cię uzdrowi a skrucha 
cię zbawi.— O d tej chwili oddałem się, jak po­

słuszne dziecię, w ręce mojego duchownego pia- 
s tuna. W róciłem  do zdrowia, nawróciłem się 
do B o g a . W szys tko ,  co mię dawniej mamiło, 
co najwięcej ceniłem na ziemi, nie miało już 

teraz powabu. W szystkiego się tu wyrzekłem, 
oprócz dziecka, w mniemaniu, że ono żyje, że 

znalezionem hyc może. T a  żądza rodzicieUkiego 
serca została we mnie zawsze w jednakowej 
mocy. Jest  to jedyna miłość moja na tej zie­
m i , stateczny bodziec nadzie i,  z którą po u- 

pływie nawet lat długich, po wyczerpaniu 
wszystkich sposobó^v poszukiwania mej straty , 
po wygnaniu siebie na tę pustynię, nie rozsta­
łem się nigdy całkowicie, liażdej modlitwie,

201

http://rcin.org.pl



każdemu um artn ien iu  ciała , towarzyszyła nie- 

‘odslępnie iniuiowoluie myśl o utraconej córce. 

1 dodaui, co się tul)Ie wyda nierozsądnein  ̂

żc nadzieja znalezienia je j  wzmag^ała się nawet 

z czasem, zamiast coby się zmniejszać była po­

winna. Kiedym dzieciny szukał i śledził po 
świeżych tropach w okolicach miejsca jej po- 

*rwanla, zdejmowała mię ro sp acz , a gdym 'Za­
niechał już  tych zabiegów i zdał się na wolę 

Najwyższego, promyk nadziei zaświtał w mem 

sercu. Dziwy to są miłosierdzia Boskiego nad 
pokutująceml. —

— Ale czas kończyć żałosną mą powieść, 
/w ło k i  nieboszczki żony mojćj, złożone tym- 

czasowle w małej próżnej pod domem piwnicy, 
oczekiwały pogrzebu^ domownicy zawiesili ten 
obrzęd w oczekiwaniu lub śmierci mej, lub też 

powrótu do zdrowia. Pierwszą tedy rzeczą, 

którą się zająłem, odzyskawszy siły, było o d ­
danie ostatniej posługi zmarłej towarzyszce, 

której życie zaprawiłem goryczą, i zgon przy­
śpieszyłem, acz niechętnie, gwałtownością żalu 

mego po córce. Tenże ksiądz Mlssjonarz, co 

mię z woli B oga uzdrowił na duszy i na ciele, 

udzielił takoż pomocy świętego urzędu swego 

do pogrzebicnia żony mej po chrześcjańsku.
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Zamiast wyprawienia okazałój stypy, zgroma­
dziliśmy tylko wieśniaków i ubogich, i:lórych 

ona za życia była orędowniczk«!. Obrawszy 

w niewielkiej od domu odległości i poświę­

ciwszy kawuł ziemi, schowaliśmy w niój ciało, 

a później na grobie tym wybudowałem pierw­
szą w téj okolicy kaplicę (*). I*o tym akcie 

zająłem się urządzeniem dóbr moich wcale juz 
innym sposobem. Odpuściłem włościanóm re ­
manentu, uboższym dałem zapomogę, zmnicj* 

szyłem pańszczyznę, skassowałem szarwarki, 
gw a łty ,  darcm szczyzny, i różnego rodzaju 
daniny; rozpoczęte z sj^siadami procederá po­

kończyłem ugodliwie; naprawiłem, ile mogłem, 
krzywdy różnej kondycji ludzióm poczynione. 
T e  czynności, skutkiem rozgałęzionych mych 
po różnych miejscach interesów, zajęły lat kil* 

ka czasu. Po ukończeniu tvch rzeczy, tyczą* 
cych się mego sumienia, byłbym został może 
zakonnikiem, gdyby, jak  ci mó»iłom, nie na? 
dzieją znalezienia kiedyś mojego dziecka. Czu­

jąc  jednak  wstręt do świata i żądzę oddania 
się ćwiczenióui pobożnym bez przeszkody, sta-

2()3

(*) Na łrm  zapew ne m icjfcu X \ .  Jezu ic i, otr*yniaw »iy roku 
1639 w iJarzc «d llc la iao «  <i^s¡cw»Jticgo A u lję , 
row ali kołciót,’ który dotTciicxa» »łoi
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rałcm się wyprzedać Aiilję. T ru d n e  to dość 
l)yło przedsięwzięcie śród wojennych niepoko­

jów  trapiących Inflanty. Znalazłem nakoniec 

kupca, a tym był W ojew oda Smoleński, zna­

jom y z czasów jeszcze służby mojej u Księcia 

Sapiehy. Zacny ten pan uczynił mi prawdzi­

we dobrodz ie js tw o , kupując majętność wcale 

do jego dóbr n ieprzy leg lą , a j a ,  wolnym już 

Ijędąc od spraw tego świata, mogłem wykonać 

przedsięwzięcie odpokutowania za moje grze­
chy na pustyni. Zawędrowałem tedy aż w tę 
odludną okolicę, kupiłem ten katvał ziemi śród 

głuchej puszczy, i tu sobie z wiernym moim 

(¡rzegorzem o s iad łem , aby już pędzić życic 
w zupełnej samotności. Dopóki bowiem nie 
uczyniłem tego rozbratu ze światem, a szcze­

gólnie dopókim nie opuścił A u l j i , rwałem się 

ustawnie do szukania śladów złodziejki mojego 
dziecka. Bezskuteczne te zabiegi zaprzątając 
mvśl i czucie m o je ,  czyniły mię niezdolnym 
do zagłębienia się w pobożnych ćwiczeniach, 
jak  tego wymaga szczera pokuta. iMusiałem 

się tedy wydrzeć z tych miejsc niebezjiiecz- 
nych ; mniemałem , iż wraz z niemi zostawię 

pamięć mego frasunku. Tak się nie stało, ale 
ta pamięć była mi tam przeszkodą, a lusię  stała
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bodźcem do więlis/.ćj gonicości \r modlacb i 

do zbuwiennycb niortyiikHcij. liÓG cię tti pr/y- 

prowadzil, mój syiiii, zapewne nicl)czcelu. Jal;- 

kolwiel: podoba się w o I I J e g o  Najświ^lszej dal­

szym moim rozrządzić losem, wypadek ten uwa­
żam jaho rozkaz, za którym iść powinienem. Prze­

pędzę noc dzisiejszą na modlitwie, a jeżeli mię j u ­

trzejsza zorza w tćm samem znajdzie postanowie­
niu,puszczę się w imie Boże z wami, i udam się 
do domu rodziców twoicb, aby wlasneml oczy­

ma zobaczyć llozalję. Zdaje  mi się, li  jeżeli 
ona jes t  istotnie mą córką, serce moje przej­
mie się ku niej dorazu rodzicielskim airektem, 
bo ten cudowne w człeku sprawia nieraz skut­

ki. 3]oże też znajdę w niej podobieństwo do 
nieboszczki jej m atk i . . . .  l la ,  wszakże mam por­
tre t  nieszczęśliwej mej żony!—  Trzymałem go  
>v ukryciu, bo wyraz, jaki nm nadał mniarz, tak 
wiernie odbija szczerą wesołość niewinuej du* 

szy  1 szczęsnej młodości, którą nieboga oddy­
chała w (iwyrn czasie, że wspomnienie, iżem to 
ja  zaćmił piękną pogodę lego czoła i te jasne 
oczy zamienił w gorzkich łez ź ró d ła , pobu< 
dzało mię do szalonej rospaczy za każdem na 
ten wizerunek spojrzeniem. Ten portret je s t  
pędzla rodaka naszego , bardzo biegłego ma-

Tt>H IV. 23
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la rz a , Franciszka Lesickiego C*), kł^óry Lauił 

czas niejaki na dw or/e  Lwa SapieLy, i będąc 

w przyjaźni, z nioiui teśc icn i, odnialouał niii 
jego córkę zdziwiią trafnością podobieństw a.—  

To m ów iąc, poszedł starzec do alkierza i 

ze Izami w oczach wyniósł rzeczony portre t.  
Za pierwszćm spojrzeniem na to płótno wy­

krzyknąłem —  Mój B o ż e ! to Koąza!— i już  nie 
mogłem odeń oderwać mojego w zroku.—  W ięc  

znajdujesz podobieiistwo?— rzekł z uniesieniem 

llgoński.

— Największe— odpowiedziałem.—  Taką jes t 

Boaza, kiedy w' lekkim b iegu  za motylem włos 
jej rozpleciony zwija się około ramion w pier­

ścienie, a ciemno-niebieskle oko jaśnieje  szcze- 
rćm w eselem ....  A le ,  to moje widzenie owej 

nocy! .. .  ta lulia m ara , którąś, mój ojcze, nie­
słusznie nazwał piel:ielną ! . . .  Tęż to ja  twarz 

widziałem ! Tę samą, przysięgam ! —

—  W idzia łeś ,  bez w ątp ien ia ,  ten portre t,
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(‘) X. F ra n c itic k  L c^ ick i, zakonu Ś. F ra n c isz k a , m alarz  
X V iI, w ifk ii, m iał ł»vc rodem  i  K rakow a, i rre W łosiech  

uliKzJałi-ił. F o in ić j został lie rn arilrn em , ale 
fczlulii s n o j r j  nic po rzucił, i niem ało |iięłinycli ol>razó>T 
p ędzla  jeg o  po róźn*-cli koKciołurli Polsce pozoKtalo. 
KftftJla j.ego Itiojjrafja zua jd u je  si<; j r  .Vuseum D ontaw tm
F . S . Dmói-ho^Tskicgo, na rok 1837.
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żawieszony w ciemnym kiicle alkierza naprżc* 
ciwko twojego'lóika. W id ać ,  ie  Grzesio, szuka­

jąc tam czegoś , zrzucił przypadkiem z niego 

zasłonę, a tu w ścianie jes l  mały otiror, przez 
który światło nocnój mojej lampy padać nań 

musiało w tej chwili, kiedyś zwrócił ku niemu 
oczy. Bo przypominam sohie, iem owćj nocy, 
przeciw zwyczajowi, lampę postawił tu na stole 

przed samą szp a rą , chcąc odszukać w psałte­
rzu jednego p sa lm u , którego nie umidm na 

pamięć; Zwyczajnie kaganek pali się hladym 
płomykiem yr kom inie , i wtedy światło nie 

wkrada się wcałe do alkierza. Skończywszy 
pacierz, zgasiłem lampę, i widmo mniemane zni­
kło przed twojemi oczy. Moiemy się o tem 

zaraz przekonać.—
Zawiesiłem znowu portre t i zamknąłem się 

w alkierzu, Pan llgoński postawił lampę przed 

otworem śc iany , i w rzeczy samej wpadające 
światło, łamiąc się od malowidła, sprawiało n ie­
jaką u łudę ,  jakoby iywa niewieścia postać wy­

nurzała się z cieniów nocy. Stan gorączkowy, 
natęiając imaginację, podniósł wówczas złudze­
nie mych oczu do najwyższego stopnia. Tak 

się ob jaśn iło ,  i i  com ja  mniemał nadprzyro­
dzonym widzeniem^ hyło naturalną grą światła,

23-
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uspar lą  grą cliorój mojej wyobraźni.— Cbwa- 

laż lioGU, rzekłem w sol)ie, nie był to więc 

(iiicli Iloazy! Ona żyje, a pudobień.stwo jej <!o 
zmarłej llgonskiego żony slaje się nowym do ­
wodem błogiego mego przeczucia.— Starzec rów­

nież ztlawał się l>yć utwierdzonym w swej na­

dziei, i nic go-l)y już nie wstrzymało od zamie­

rzonej podróży.
Dzień len pamiętny zmienił moje względem 

llgońskiego położenie. Zrana był jeszcze dla 

mnie tylko ludzkim, miłym gospodarzem , ja  

dla niego nieprzykrym gościem; teraz już  on 

był mi ojcem, ja  dla niego synem. Ucałowa­
łem mu, na dobranoc, z czułością rękę, on mi 
udzielił na spoczynek swojego błogosławień­
stwa.

Długom nie mógł zasnąć. Oprócz wzru­
szeń serca, zajętego m iłośc ią , kołysanego na­

dzieją, bistorja życia llgońskiego silne na umy­

śle uioim zrobiła wrażenie. Kozważiijąc wszyst­
kie okoliczności, które tak nieszczęśliwie od 

samego dzieciństwa na charakter jego wpływać 
lu u s ia ły , znajdowałem więcej do litości nad 

nim, niżeli do potępienia go pobudek. Sierota 

od kolebki, pozbawiony pieszczot czułej matki, 

nicugruntowany w religji i moralności, dostał
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się młodzieńcem do dworu m agnata, gdzić 

wnet spostrzegł,  i i  celem wszystłsiej prawic 

młodziezy było  wyniesienie się na coraz wyż­

sze stopnie dostojeństw , gromadzenie coraz 

więliszych dostatltów, i że cel takowy łatwiej 

się dawał osięgać intrygą jak zasługą. Uży-» 

wany przez mecenasa swego do zabiegów i 

obrotów sejmikowych, wpadł w niejedno złe 

towarzystwo, wszedł w stosunki z ludźmi roz* 

maitego charakteru, i w tym odmęcie, niena-» 

wykły do hamowania swych namiętności, utra* 

cił do reszty co tylko miał w sobie szlachet­

nego, a napoił się natomiast soHzmami zepsu­

cia, głuszącemi głos prawdy i sumienia w duszy. 

O , jakżem wtedy dziękował Niebu za wycho­

wanie staropolskie, proste i surowe w rodzi­

cielskim domu! Poznałem, lepiej niż kiedy, do­

broczynne skutki karności domowej, oraz przy* 

musu do iorm na pozor zbytkowych, do praktyk 

młodemu częstokroć nieznośnych. Im pilniej 

roztrząsałem bieg upłyniony mojego życia, im 

głębiej dośledzałem w sohie namiętnych skłon- 

Dości serca , tem się mocniej przekonywałem, 

ie jeśli mię Bóg i nadal uchowa od win i 

nieszczęść podobnych t y m,  w jakie wpadł l l ­

goński  ̂ winien to będę szczególniej czułoici

2 3 “
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mćj matki, cnergji o jca, i świątobliwym nan- 
kuui X .  Anzelma.

W  tych łiiyślacli zasnąłem ,  a kiedym się 

nazajutrz przebudził,  staruszek krzątał się już 

ze snyai (Jrzesiem około przygotowań do po­

dróży. Mrukliwy s łu g a ,  zdumiony tuk niespo­

dzianym pana swego przedsięwzięciem , wy­

trzeszczał na niego oczy, nic dowierzając swytu 

uszóm i lękając się uioże w Panu Ciwunie po- 

mięszania zmysłów*. . Przyszedł więc do m nie 
zalrasowany i zwierzył się pocicbu swycli sm ut­

nych  domysłów. Uspokoiłem biedaka w tym 

punkcie, ale to mu nie odjęło z innego wzglę­

du  frasunku.
—  Cóż teraz eba z moim panem pocznie* 

m y, wpadłszy znowu między lu d z i ,  kiedyśmy 
od nich ju ż  cnlkieui" odw ykli?  Jednakże opu­

ścić go nie m o g ę , r a z ,  że bez uiego nm arł-  
byni z tęsknoty i niespokojności, a powtóre^ 

że bałbym  się zostać samiuteńki w (ej pustce^ 
gdzieby mnie albo złe d u c h y ,  albo zli ludzie 

napastować mogli. Obok Pana Ciwnna żadnej 

n iezn an i  trwogi, a bez niego zajęcze miałbym 

serce. A jakże znowu odejść, podparłszy dom 
kołkiem ? —.

—  A czemuż nie mamy go zostawić na opie­
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kę Opatrzności? mój Grzesiu!— rzekt wcliodząe 

Pan llgońsk i,  zasłyszawszy ostatnich słów sta­
rego sługi. —  A lhoi w nim zostawujemy jakie 

skarby?  T y ,  mój przyjacielu, jesteś jedynym  

sk arb em , jaki mam w tej chwijij ciebie więc 

zabiorę z sob<*), a wkrótce i dla mnie i dla cie­

b ie  dosyć będzie kilku desek na ostatnie n a ­

sze mieszkanie. —
Grzesio kiwnął głową na znak zupełnego 

zgodzenia się z wolą p ań sk ą , i pozostało nam 
już  tylko oczekiwać niecierpliwie powrotu na­

szego wojska z M arjenhauzu.
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O ^i|iosolincli po im iw ieiiiu  
firriiiitóu ^lejouutjeli (*).

W  TOMIE II I .  Ili iboiia , mówiąc o torfie, na- 
mienilciu j u i  o użyciu tal: zwam^j lorfowicij 
czyli okruchów torfowych na naw óz; t u ,  
przedmiot ten dla wielu okolic nader ważny 

dokładniej roztrząsn.^^ć, i z praktycznem zasto­
sowaniem go do miejscowych okoliczności ozna- 
jomić czytelników moich postanowiłem.

Zwracaj.ąc uwagę na Inflanty, jako prowin­
cję, w której mieszkam, a przeto hliiej mi zna­
jomą , gdym badał poc/ąlków u/ycia torfu za

(*) Li N i c B C Ó w i  S tr r n g tr  T h^nbodttt.
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nawoź na rolę, ¡ powodów, jalíie mu dać mogły 

nas tan ie ,  znalazłem najpićrwsze onego ślady 

w majątku llezenmujży, gdzie przed 30 laty 

ówczasouy dziedzic téj wsi, Józef* W ercszczyń- 

ski, nagromadzone przy gorzelni okruchy toriu  

i popioły z nićj kazał wywozić na wzgórki g l i ­

niaste, co miało służyć razem do spulchnienia 

i użyźnienia miejsc tych zawsze przeświecają­

cych się czćrw oną , zwięzłą gliną, i nędzniej­

szym wzrostem posianego zboża. Niewielki 

zasób podobnego m a te r ja łu , mały pośpiech 
w przewożeniu tćj sypkićj massy na zwyczaj­

nych u tutejszego rolnika ko lasach , odnosiły 

podobne postępowanie raczej do wyszukanych 
spekulacij możnego gospodarza, niżii do liczby 
środków mogących wywierać znaczny wpływ 

na ulepszenie rolnictwa w ogólności, i na wy­
konanie których łożony trud  lub wydatek niógł- 

by się dostatecznie wynagrodzić. Dla tych to 

przyczyn nawiezienie to r io wicą (czyli raczej śmie- 
cieni browarném) gruntów zwięzłych w rzeczo­
nym majątku, nie przechodziło wogólności kil­

kudziesięciu prętów geonietrycznycli, i nie zna­

lazło n:iśliulowców; dla tego może w lalach na­

stępnych sam dziedzic Uezenmujży całkowicie 
go z;«nie<‘h;ił.

270

http://rcin.org.pl



Ale uzrasljijący luedosl.ilel; l.isow i zfad 

coraz sziTZ.'jce się 1 |)OKięl;s7.,ij;jee nydoltyw.inie 

torlu  , musiały z^vrócié uwjijrę {>os|)od;<r/.v na 
użytki, jaklc z uuióstwu okrucli lorlouycli ciq> 

guíjéijy niożnn. Czynione {>ról>y wywożenia 

cnych na r o l ę , pomyślnym uwieńczone skul« 

kiem, zachęcały do obszerniejszych doświadczeń 
i coraz większego upowszechnienia tego agro­
nomicznego przemysłu. W  roku 1820, kiedym 

wieś moję o h j ą ł , przy wielkićm usiłowaniu^ 
nawieziono u mnie torfowicą ledwo 75 prętów 
twardego g le ju , biorąc ją  prosto od kopalni 

torfu . Późniejsze doświadczenia przekonały mię 

atoli, żem błądził dwojako: raz l)iorąc do tego 
to r f  surowy, nasiękły wodą i zawierający w so­
bie kwas jem u właściwy; powtóre , żem uży­
wał do tój roboty zwyczajnych wózków rolni­
czych, przez co robota idzie powolnie i połą­
czona jes l z wielu inneuii niedogodnościami. 

W  roku 182'i jużem miał lorfowicę wcześnie 
i należycie przygotowaną, n miejsce kolasy za* 
stąpiły skrzynie o dwóch koła(*łi.

Ponieważ podeszwą czyli fundamentem to r­
fowiska (jakem to prawie zawszr znajdował) 
je s t  glina barwy sinej, nadzwyczajnie zwięzła 

i lepka, wypada ztąd na tu ra ln ie ,  iż pobliższe 

T o m  IV. 2 4
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kopalnie torfowej niwy częstokroć składają się 

z podobnej sinej gliny, znanej u nns pod na­
zwiskiem g l f j u ,  czyli suhleju. Jes t  lo rodzaj 

gliny garncarskiej, n ic ,  albo nader uiało zawia- 

rający w sobie części wapiennych, I prawie nic 
p iasku , ale któren przez długą uprawę otrzy­

mał mniej luh więcćj części roślinnych poży­

wnych. Uprawa gleju w rzadkich tylko przy^ 
padkach nic wymaga mocnych narzędzi i znar 

cznej siły pociągowej; albowiem nieco wilgot­

niejszy lgnie do narzędzi ornych i wcale się 
nie kruszy; w niedostatku zaś dostatecznej wil­

goci twardnie , przybiera własności skaliste, I 
w zarabianiu łamie się na wielkie bryły, które 
nie dają się ivcale skruszyć bronami zwyczaj- 

neuil, ani nawet ciężkim walcem, ale muszą 

być drewnianemi młotami pojedyńczo roz? 

bijane,
Pomimo tak trudny wyrobek gleju , pom i­

mo sowito nawiezienie go gnojem zwierzę- 

co-roślinnym , plony zbierane z podobnej ro ­
li rzadko wynagradzają podjętą w uprawie je j 

pracę, Ahy miep dobry  z niego plon ży ta ,  

potrzeba jesieni miernie wilgotnej I ciepłej, 
podustatkiem śniegu tv z im ie ,  oraz podostat- 

kiem wilgoci I ciepła na wiosnę; w takich przy-
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padkacb zbiór z glejów daje niclsiedy ziarn 
8— 10 , ale to się trafia zaledwo raz jeden  w iat 

9«eść, tak, iż na gleju można w okresie lal 

tych liczyć oziminy jeden plon dobry, dwa 

hardzo mierne, i trzy zupełnego nieurodzaju. 
Z ja rzyn ,  jeden  tylko owies węgierski rano na 

wiosnę posiany, przynosi zhiór dobry , inne 

ziarna nader rzadko wynagrodzą pracę ro l­
nika«

Gleje leżące odłogiem albo na zawsze 
pozostają nagie, albo słabą tylko pokrywają 
się wegetacją. Nasiona nawet z przyległych im 

drzew obficie corocznie rozpraszające się, po­
zostając na ich powierzchni nagiej i ztwardiiia- 
łej, nie kiełkują wcale, tak, iż nieraz widzieć 
można obok pięknych lasów znaczne przestrzc-

• nie gleju smutną przedstawuj.ącc nagość. Drze­
wa świerku i brzozy, zasiane na gleju , biorą 
takoż wzrost bardzo pow olny , któren trwa 

dotąd , aż zaczną same siebie ocieniać, i przez 
to w gruncie potrzebną wilgoć zachowują. Inne 
rodzaje drzew mniej jeszcze na gruncie sci- 
śle glejowatym udawać się zwykły.

Przyczyną istotną wszystkiego tego jest na­
der wielka zwięzłość takiego g runtu . Zbytnia 

wilgoć zamienia go w szlam gęsto zsiadły; po-
2 V
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czćm {jdy nastąpi po^yoda cinpła i suclia, szlam 

ten pęka i rozdziela się na bryły tak twarde, 
i e  na przystęp gazów almosierycznycli całkiem 

są zawarte , d e id i  krótkotrwały wcale je  nie 
przenika i nic zmiękcza, korzenie tc i  roślin a- 

ni się w nicli rozpostrzeć, ani mogą ciągnąć
* nich części poiywnych, których jednak g run t 

ten  niekiedy zawierać musi podosta tk ien i, 

gdy przy sprzyjającej mu temperaturze i po­

godzie tak dohre ( jakem  wyićj nam ienił)  

wydaje plony.

Do zniszczenia owćj szkodliwej zwięzłości 

gleju i nadania mu ułasności dob ry ch ,  roz­
maite s łu iyć  mogą ś ro d k i ,  jako to: margiel, 

n a p n o ’, p iasek , nakoniec lorJoivica. T rzy  
pierwsze nie w szędzie ' mieć m oina podostat- 
kiem , piasek zaś prócz tego dla właściwego 

cięiaru  u trudnia  nawoienie nim znacznych 
przestrzeni, acz przyznać naleiy , ie  je s t  j e d ­
nym z najtrwalej udohrzających grunta  zwię­

złe, gdy się go w dostatecznćj nawiezie i- 
lości.

Najmniej ze wszystkich kosztowna jes t  tor- 

fowica^ j^śli się w odległości niezbyt znacznej 
zn.ijduje. Nic wchodzi ona w związek chemi­

czny z glejem , jak  się to dzieje po części z mar-
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glem i wapnem, nie mięsza się z nim tak do­

kładnie jak  piasek, i dla te{][0 ze wzg^órków 

i płaszczyzn znacznie pocbyłych łatwiej ją  deżdż, 

jako właściwie lżejszą, spłókiwa w doliny, tak, 

iż na mlejscacli podobnych po 9 — 12  leciech 

może być powtórne je j  nawożenie potrzchnem, 
ale g;dzie poziom jes t  równy, tam pomimo na­

stępujące z czasem zwietrzenie i rozkład (któ­
remu torf, jako produkt roślinny, ulegnąć musi) 

przez lat 15— 18 utrzymuje ę ru n t  ęlejowaty 
w dostatecznej pulchności, tak, iż w każdej po­

rze roku łatwo się daje wyrabiać, zawsze jes t  
otwartym na wpływ gazów, wilgoć atmosfe­
ryczną wslęka z równą łatwością, jak  się zbytecz­

nej pozbywa przez parowanie. Clćj siny lub 
b rudno  biały, nawieziony torfowicą, przybiera 
barwę ciemnobrunatną, a z nią własność zalrzy- 

mywania ciepłu promieni słonecznych, i staje 
się właściwie cieplejszym, co równie wzrost 
roślin jako i dojrzałość ich przyśpiesza wido­

cznie. Gdy g ru n t  glejowały, spulchniony 
torfowicą, zasili się jeszcze nawozem źwie- 
rzęco-roślinnym , to j e s t , gnojem bydlęcym, 
wówczas wszelkie rodzaje zboża i wszelkie o- 

grodowlny nader bujny na nim wzrost biorą 
i pracę rolnika obfitym nagradzają plonem,

2 4 “
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tak w słomie, jiiko też ziarnic. T orf ,  równie 
jak  ukrucłiy jego ,  czyli toriowica sn ro w a , 

to jest, świeżo wydobyta zm ie j ica ,  gdzie się 
przez wieki materja ł ten sformował, zawiera 

w sobie kwas właściwy, którego nim się po­

zbędzie, z trudno&cic'! zamienia się w próchnicę 

i żadnych pożyw nych części nic zdaje się udzie­

lać roślinóin. Taka toriowica, wywieziona na 

gleje  zwięzłe, działa na nie tylko mechanicznie , 
psując naturalną ich zwięzłość. Ale torfowi- 

ca wydobyta z miejsca sw o jego , zsypana na 
kupę, wystawiona przez rok lub więcćj na 
wpływ powietrza i zmienność tem peratury , po­

zbywa się całkowicie owego kwasu i przybiera 

własność powolnego rozl;jadania się i przejścia 
w rodzajną  próchnicę. Jeśli zaś po niejakim 

czasie iimięsza się te kupy z wapnem świeżo 

gaszonćm, albo polewa je  gnojówką, toriowica 
zamienia się w nawóz nader posilny, i wtenczas 
nie tylko spulchnia nawiezione nią gleje, lecz 
razem mocno j e  zasila^ jak tego odznaczają­

cy się na miejscach tych ciemniejszą zielo­

nością i bujnością wzrost roślin niewątpliwie do­

wodzi.
Nie każdemu atoli i nie zawsze dozwalają 

okoliczności podobnego przygotowania czyli
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zaprawienia torfowiny, przez dodatek >rapna, 

gnoju zwierzęcego albo gnojówki; niekiedy 
wypada nawozić gleje wydobytą surową torio- 

wicą, aby przynajmniej mechanicznie zniszczyć 
szkodliwą wegetacji ich zwięzłość, chociaż to 

z wielu miar zalecanym być nic m oże, a na> 
przód: ze względu, iż toriowica surowa, zanim 

w ysławiona 'na wpływ utmosiery nie pozbędzie 
właściwego jćj kwasu, nic rozkłada się na próch­
nicę, co aż po obłożeniu gnojeni nawiezio­

nej nią roli następować zwykło; nie daje prze­
to w roku pierwszym żadnego prawie zasiłku 

» ro li ,  i tylko ją  mechanicznie spulchnia; powtó- 
re ,  iż wydobyta z dołu torfowicą zbyt jes t  cięż­
kim materjałeni do przewożenia, któren wy­
rzucony leżąc czas niejni.i na kupie, traci 
3 5 — 4o procent, wody, a przeto o tyle w’ przewo­

żeniu staje się lżejszym, prócz tego bryły tor­
fu w talilm razie łatwej się dają kruszyć 
na najdrobniejsze części , co talioż istotnym 
je s t  warunkiem do dohrego umięszania z nią 

roli. Dla tych-to względów nie używam ni­

gdy do nawożenia glejółT torfowlcy surowej, 
lecz wydobytą zostawuję na laiple zmlęszaną 
(jak wyżej) lub bez /mięszania przez miesię­

cy kilkanaście, zanim się na rolę wywozić
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zacznie. Na tcnze sam cel przeznaczam tor- 

fbwicę wyrzucaną z kanałów kopanych zwy­

kle na łąkach natury  torfowej . T ym  sposo­

bem uprzątając na brzegach kanałów usypane 

z niej kupy, odkrywa się wolny z całej łąki ściek 

W'ody do kanału^ co szczególnie na wiosnę, 

nim się g run t  od zamrozu zimowego uwolni 

i przesiękanie wody dopuści, nieodhicie je s t  

potrzebnem .

Łąki najlepiej splantowane porastają z cza­

sem w kupki rozmaitej wielkości, u trudzają­

ce koszenie i zbiór siana. N<*)jpospolitszą przy­
czyną tworzenia się tych kupek czyli kępin 

są kretowiska, zaniedbane i z czasem porosłe 
trawą. Ł ąk i natury torfowej bardziej niż in ­

ne podlegają takiemu zepsuciu powierzchni, 

zwykle też co lat 10— 15 nanowo oczyszczać 

j e  czyli plantować potrzeba. Ścinają się kę- 
piny za pomocą narzędzi rozmaitych, jako to: 
łopaty, ryd la ,  siekiery kształtu właściwego, al- 
boli też rzezaka pociągowego^ kępiny ścięte 
układają się w wielkie kupy i tam zamieniają 

gię w lat parę na torfowicę dość roz łożoną, 
mającą własności najlepszego gnoju źwierzę- 
co-roślinnego. Tak przerobiona torfowicą
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gdy się wywiezie na gleje jałowe, przeista­
cza je  w rolę nadet pnlcliną i silną.

Nawożenie torfowicą.

Najprzydatniejszą do tej rohoty porą jes t  po- 

cząteli zimy, gdy pierwszy śnieg wypadnie, 
a ludzie i bydlęta pociągowe wolni są od in­

nych rohót gospodarsk ich ; wtenczas howieni 

można całą silę obrócić do tej żmudnej ro ­

boty i rychlej otrzymać pożądane rezultata. 
Zmarzła toriowica daje się z łatwością rąbać
i szczepać na bryły upodobanej wielkości; te 
zaś łatwo na każdych zwyczajnych saniach 

przewozić, gdy letnie wożenie torfowicy wy­
maga koniecznie osóbnych wózków czyli skrzyń 
osadzonych na osi o dwóch kołach. Co do 

ilości nawozić się mającćj torfowicy, ta sto­
sować się puwinna do mniejszego lub więk­
szego stopnia zwięzłości i twardości gleju , 

oraz do mniejszej lub większej głębokości ski­
by oromej; ta bowiem nie wszędzie jes t je- 
dnostiijną, tak jak  różne są narzędzia orne
i siła poci.^gowa. Tak np. w niektórych 
okolicach Inllant mniej przemyślni i skłonni 

do lenistłva Łotysze robią lemiesze czyli że­

lazne narogi ledwo 7 funtów wagi mające^
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1)0 tcź nikczemne i niedbale utrzymane ich 
konie nie zdołałyby wlec sochy cięższej i 

głębiej zapuszczającej się w ziemię^ skutkiem 

tego jes t ,  iż lemiesz niegłębiej jak  w grunc ie  

lekkim na 4 a w cięższym nieco i zwięzłym le­

dwo na 3 cale wgłąb' ziemię po rusza ,  g d y  

obok niego przemyślny i ochoczy llossjanin 
korzystniejszem znajduje używać narogów

12 — 14 fiintów ważących, izaprzęgłszy do swej 

sochy roślejszego i silnego konia, którego sta­

ranniej pielęgnował, na 6 do 7 cali zapu­

szcza ją  wgłąb" roli.
Od różnicy przeto samego grun tu  i uży­

wanych do uprawy jego  narzędzi zależy wła­

ściwie grubość szychty nawozić się mającej 
torfowicy. Mając rzeczone okoliczności na 

boczeniu, nawozi się szychta od 2  do 4 cali 
g rubośc i.  Doświadczenie nauczyło mię uwa­
żać proporcję pierwszą za minimum, ostatnią 

zaś za maxinmm iidobrzenia rozmaitych ga­

tunków gleju. Samo położenie nawozić się 
mających gruntów niemałą też w tym wzglę­

dzie robi różnicę, tak, iż g runta  pochyłe i 
wzgórkowate, z których każdy deżdż spłókiwa 

części toriowicy pozostałe na powierzchni ro ­

li ,  cieńszego raczej lecz przy tem częstszego
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potrzebują nawiezienia, gdy na płaszczyznach 

zupełnie równych, nieuległych splókiwaniu, 
łiorzystniej jes t  nawozić grubiej nieco.

Do tej roboty odbywającej się w lecie uży­

wają się w liosicij skrzynie utwierdzone na osi

o dwóch kołach. .Wymiar skrzyń tych w świe­

tle jes t:  długości łokci wileńsl:ich 2 , szeroiiość 
łok. 1 cali .7, głębokość cali 20, a zatem ca­

łego yoluminu  zawiera się w nich cali sześcien­
nych 2 9 ,7 0 0 .  Ale ponieważ skrzynie zazwy­

czaj nasypują się nieco z nadmiarem , zawie­

rają też pospolicie przeszło 30 ,000  cali sześcien­
nych torfowicy. Jeśli ta b ierze się z kup prze- 
szłorbcznych, przygotow anych, waga jęj wy­
nosi wówczas 800 do 900 funtów j jest to 

ciężar, jaki dobrze utrzymany koń mierzyn 
bez wielkiego natężenia sił iviezic nawet na 

wzgórki.

Itoszta nawożenia.

Przyjmując w proporcji średniej szychtę 
torfowicy, mającą się nawieść grubości na cali 
3 ,  wypada na morg litewski skr/yń takich 

SOG.

Jeśli odległość kopalni to rfu ,  p r /y  której 

usypane są kupy torfowicy, od miejsca nawo­
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zić się mającego, wynosi sążni 100 i uo/J  się 

we łr/.y skrzynie , rohota następującym idzie 
porządkiem :

A.
Skrzyń  3 , roholnihów  .3, honi 3.

Nasypywanie skrzyń trwa m inut . . . 14. 
W iez ien ie  o 100 sążni trwa m inut . . 3 .

ypróżnienie skrzyń na roli trwa minut 3. 
Pow rót skrzyń próżnych trwa m inut . 2 .
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O gół m inut . . 22.

łf.
Skrzyń  3 , roholnihów 5 , honi 3.

Nasypywanie skrzyń trwa minut . . .  7 , 
Przewiezienie o 100 sążni trwa minut . 3 . 

W ypróżn ien ie  skrzyń na roli trwa minut 3 . 
Powrót skrzyń wy|)różnionych trwa minut 2 .

O gół minut . . 15.

3 7 / . .  Trzej robotnicy zajęci są ciągle napeł­
nieniem, rozwożeniem i wypróżnieniem skr/.yń, 

dwaj zaś zawsze są przy kopalni 1 pomagają 
napełniać kolejno powracające wypróżnione 

skrzynie.
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W  dniu letnim liczy '’¡(,* jjodzin roboc/vcli; 
Rano 0(1 -4 do S roboczvcli jrodzin . 4.

t  i3

Ud 8 du 9 śniadanie.
Od 9 do 12 roboczych (;odzin . . .  3. 

Od 12 do 3 obiad i popas l:oni.
Od 3 do 8 roboczych (godzin . . .  5.

2S1)

0 |jól godzin roboczych 1 2 .

W ypada  zatem y iż wożąc porządkiem pod li* 
terą / / ,  wywiezie każdy koń w dniu je d ­

nym skrzyń 32 j wszystkie trzy razem, 

skrzyń takichże 9 8 y \ .
Nawiezienie przeto jednejjo morga litewskiego 

torlowicą na 3 cale grubo trwa tym po­
rządkiem dni 8 , godzin 2 ,  m inut 30.

W ożąc porządkiem pod literą l i ,  wywiezie 
każdy skrzyń 4 8 ,  a trzy konie razem , 

skrzyń 144 n.i dzień.
Nawiezienie zaś jednego morga litewskiego tor- 

fowicą na 3 cale grubo trwa tym porząd­
kiem dni 5, godzin 7, minut 30.

Licząc dzień 1 robotnika Kub. Kop. r .a ro ry  lilew.

do nasypywania —  30, alboitiaC.

Licząc dzień 1 konia . —  2 0 ,  —  4.
—  —  1 zużycia na-

rzędzi i smarowidła —  2 j ,  —
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W y p ad a ,  iz nawiezienie jednego morga li­

tewskiego sposobem podanym pod literą A ,  
kosztuje;

Srebrem  
R u b . Kop. G arncy litew .

3 robotników przez dni

8 , godzin 2x 7  3 8 | ,  9lbo iyu l47 | .  
3 konie przez dni 8 , go ­

dzin 2^  . . . .  4 9 2 | ,  —  9 8 | ,  

Zużycie narzędzi i sma­
rowidła : . . —  • C 0 | ,  —  12.

O gół kosztu 12 9 2 ,  -r- 2 5 8 | .  *

Nawiezienie jednego morga sposobem pod 

literą i i ,  kosztuje;

Srebrem  
R ub. Kop. G arncy litew .

5 robotników przez dni

5 , godzin 7^  8 43^,alboiytal68|.

.3 konie przez dni 5 , go­
dzin 7^  . , . 3 3 7 | ,  —  6 7 | ,  

Zażycia narzędzi i smar

rowidła . ; . —  6 0 | ,  1 ^.

Ogół kosztu ^2 4 2 ^ , -  2 4 8 ^ 0 -
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(*) Dla uaikDieoif roidrobionTCb utamkow, kładliśmy w ni- 
■iejisem wyliczro ia  liczby t j łk o  najbardziej  do rzeczy* 
wiitćj rapliaby zbliżone.
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Z tego, co niżej o skutkach nawiezienia g ru n ­
tów glejowatych podamy czytclnikóni naszym, 

jasno się wykaże, iż koszta tej roboty przyzhio- 

1‘ze pierwszego plonu wynagradzają się dosta­
tecznie i z lichwą. Dalsze zaś zbiory gospo­

darz jako czystą korzyść swego przemysłu uwa* 
żać może (*)•

Najważniejszą rzeczą w użyciu sposobu po­
danego pod literą i t ,  jest-to  przyśpieszenie ro ­

b o ty ,  co w 'gospodarstw ie  każdeni na pierw­

szym wypada mieć względzie.

Korzyści nawożenia torfowicą gruntów zwię­

złych , ze względu nieskończenie ułatwionej 
uprawy i znacznie podniesionej onych plenno­
śc i ,  tak z samej teorji okazują się znakomite

i niewątpliwe, iż niepotrzebnćm byłoby uręczać 
czytelników naszych, żem je  dwódziestoletniem 

własnćm doświadczeniem widział stwierdzone. 
Obszary zwięzłego gleju y które dla nienagra- 
dzających się trudów uprawy zostawiono od-
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(*) N* mórg litew ski w yiiew * ti«  potpolicic iy ł»  40—48 g a rn ­
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Jogiem , po n.iwiezieniii forfowic.ą odznacznją 

się' bu jnym wzrostem wszelkiego zboia, i śmiało 

rzec mogę, i i  nie licząc ułatwionej uprawy przy 

pierwszym zbiorze, sowicie nagrodziły wyłożony 

koszl na nawiezienie. Na przykład; morg 1 le- 

iącego odłogiem g le ju ,  uprawiony z nadzwy­
czajnym trudem i nawieziony obficie p^nojem, 
dał mi raz pierwszy trzy ziarna; za drugim za-,  

siewem ledwo wróciły się wrzucone nasiona. 

Po nawiezieniu torfowicą Vf pierwszym roku 
zbiór z tegoi morga był: 14 kop słomy i 9 ziarn 

iy ta ;  poczem niemniej obfity otrzymałem zbiór 

owsa i dalsze urodzaje dotąd.

Mniej zwięzły gloj, zawierający w składzie 

swynj nieco p ia sk u , daje wprawdzie lepsze 
p lo n y ,  cliociai równic n iepew ne, bo zawsze 
od szczególnie sprzyjającego mu stanu powie­

trza zawisłe; ale uprawa zboi na nim o g ran i­
cza się na dwojakiem ziarnie, to jest:  iycie i 

owsie węgierskim. Inne, jako pszenica i grocb, 

nader nadto poiądany plon przynoszą; jęcz­
mień zaś, len i kartofle, prawie nigdy na nim 

się nie udają.

Przeciwnie, g runt taki spulchniony torfo­

wicą pod kaidy rodzaj zboia zarówno jes t  przy-
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datnym, a dostatecznie zasilony gnojem ziric- 
rzęcyui, szczególnie piękną rodzi pszenicę le t­
nią , rańsze grocby, wykę ¡kartofle. Glina czer­

wona zwięzła, zawierająca 15 —  30 procentów 

piasku, dostatecznie zasilona gnojem źwierzęco- 
roślinnym, dobra jes t  pod pszenicę ozimą, żyto, 

groch i soczewicę. Ale w lata suche grunt 
ten równie podlega mocnemu stwardnieniu, tak, 
iż mierny d e /d i  nie jes t dostatecznym do zwil- 

zenia skamieniałej tćj roli j wtenczas uprawa 
jćj niezmiernie jes t t rudną ,  a często wcale nie- 

podobnąj jeśli zaś je s t  pod zhożem, to nędzny 
wzrost zachowuje i szczupły plon przynosi. Lecz 
glina nawieziona torlowicą staje się, podobnie 

glejóm, pod wszelkie rodzaje zboża przydatną, 
wyjąwszy pszenicę ozimą; ta bowiem w klima* 

cie naszym zdaje się koniecznie potrzebować 
ziemi nieco ścisłej, któraby ją  od wymarznię- 
cia chroniła , czego od roli pulchnej nie każ> 
dej zimy spodziewać się można, jak o tćm 

doświadczenie nas przekonywa.
Pomimo tak wielkich korzyści , jakie  nam 

użycie torfowicy przedstawia, pomimo faktów, 

na które ciągle patrzymy, z zadumieniem uwa­

żać można, jak  mała dotąd liczba gospodarzy 
bez względu na obfitość, używa u nas togo ma-

2 5 -
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tcrja łu  zbawiennego i nickosztowncgo'sposobu 

poprawienia swych g ru n tó w ,  wtenczas nawet, 

gdy niektórzy z nich nie wahają się znaczne 

co rok odkładać summy na zakupienie słomy, 

celem pomnożenia massy gnoju , summy, któ> 

rych im niewdzięczna glejowata rola nigdy nie 

w ró c i , gdy  te i  same gleje nawiezione torjo- 
w icą  dostarczyłyby im ohiltćj podściołki bez 

kosztu.

Nazbyt może rozwlokłem niniejszą rozpraw- 

Łęj ale to, może przez wzgląd na chęć moję d o ­

statecznego objaśnietiia rzeczy, czytelnicy p rze­
baczyć raczą. W yliczenie  moje tak samych 
sposobów nawożenia toriowicy, jako też kosztów 

tej roboty , osnowanćni je s t  nie na wnioskach lub 
domysłowej rachubie, lecz na wieloletniej sk ru­

pulatnie obserwowanej praktyce.

Jeśliby więc znaleźli się między ziomkami 
moimi tacy, którychby obojętności w użyciu lego 
środkif popra\vy roli przyczyną było nieobe- 

znanie się z rzeczą, niech raczą przyjąć ska­
zówki moje, jako rady szczerego przyjaciela.—  

A ponieważ mniej więcćj moglibyśmy zastosować 
do siebie niedawno wyrzeczone słowo jednego

294

http://rcin.org.pl



z najznakomitszycL Koryfeuszów krytyki naro- 

powej: ,,ze kiedy nawet chcemy co zrobić, to 
jeszcze się ociągamy ,** niechże skazówki te 

zostaną jako w dobrej chęci nakreślone pro  
tnemorta.

J ó ze f  G e ra ld - iy y iy c k i.
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Pisaicin VT R o s ie j, 
da ia  1 lipca roku.

K o .m e c  t o m u  c z w a r t e g o .
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Lista dodatkowa 1'rcniiuicratorów,
J J .  lV t¥ . i %VW.

---- ---------

B orow ski, L eonard .

C zeclioiricz, C jp r ja n , b . P rezyd. i Kaw.

U ow nar, J a o , b . Sędzia (iran icz .

D ziengielew ski, D jon izy , Kollegski Assesor i K aw aler. 

J a n a sz e w ic z , P io tr ,  Koiuoroik.

Jasiukow iczow a, W iucentyna.

Ł o p a c ió sk i, Igaacy .

Ł o p ac iń sk i, H enryk.

K arpow ioz, Jó zef, b . Sędzia G ranica.

K lo t, Z e n o n , S ędzia .

M irsk i, Tom akz, K apitan .

M irsk i, H leron in i, Sędzia.

M irski, B ernard , D eputat.

M illiek i, Michał.

P la te r , Jó z e f ,  H rab ia, b. M arszałek.

P la te r , K azim ierz, H rab ia , b . C borąty  D aaeb.

P la te r , A agust. H rabia .

P la te r , W ilbelm , H rabia.
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P la te r , E iig ie iijn sz , H rab ia .

P la te r ,  K azim ierz , H rab ia .

P la te r ,  K onstanty , H rab ia .

P la te r  - Z y b erg , M ichał, H raltia.

P la te ro w a , z S o ltanów , H ra b in a , A ntonina. 

P la te ro w a , z G rałiow skicb, H rab in a , L u d n ik n . 

P la te ró w n a , L udw ika, H rab ianka.

P la te ró w n a , H elena , H rab ianka.

R o m er, L udw ik , Porucznik  b . w . p .

S led z ie jew sk i, A lexander.

S okołow ski, A lbert.

S w iq teck i, F ra n c iszek , K olleg. A ssesor i K aw aler. 

S z a d u rsk i , S tan isław , P óikow nik  i Kaw. 

S z a d u r ik a , C e lin a , z H rab . T yszkiew iczów . 

S zy ry n o w a , K aro lin a , z H rab . P la terów .

S zy szk o , Touiasz.

T o u r ,  Jan u sz . .•|1 M
\^ '0t080W8k i ,  K onstanty , Podkom orzy.
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